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Na żądanie amerykańskiego Departamentu Stanu
Nowy sposób 

ratowania załóg 
łodzi podwodnych

Liczne katastrofy łodzi podwod
nych, które kosztowały życie 
wielo setek marynarzy, skłoniły 
techników do zdwojenia wysił
ku nad wynalezieniem środka, 
któryby umożliwił wyratowanie 
załogi z zatopionej łodzL Jeden 
z tych środków ratowniczych 
przedstawia nasze zdjęcie: Jest 
to hermetycznie zamknięty 
„dzwon", który opuszcza się 
w głąb morza wprost na wie
życzkę wejściową zatopionej ło
dzi podwodnej. Do „dzwonu" 
przedostaje się następnie załoga 
łodzi, ratując w ten sposób swe 
życie. Pierwsze próby z „dzwo

nem" wypadły pomyślnie.

BIDAULT NAWIĄZUJE 
stosunki dyplomatyczne
z generałem FRANCO
Tajne rozmowy hiszpańsko-francuskie

NOWY JORK (PAP) Paryski korespondent dziennika 
„New York Times'1 donosi na podstawie informacji z kół dy
plomatycznych, że francuski^ minister spraw zagranicznych 
Bidault polecił rozpocząć ściśle tajne rozmowy z rządem gen. 
Franco w celu przywrócenia normalnych stosunków dyplo
matycznych i otwarcia granicy między Francją a Hiszpaniai otwarcia granicy między Francją a Hiszpanią.

Minister Bi- | stosunków dyplomatycznych z o- 
dault wybrał dla 
prowadzenia tych 
pertraktacji hra
biego Pierre de 
Chevigne, który 
ma udać się w 

najbliższych 
dniach do Mądry 
tu dla podjęcia 
rozmów. Chevi
gne jest człon
kiem MRP i wy
dawcą dwóch pra 
wicowych dzien- 

współpracownik de

Bi- l stosunków dyplomatycznych : 
dla 1 becnym reżimem w Hiszpanii,

ników. Bliski x Ł _____
Gaulle'a w czasie wojny — Che- 
vigne rozszedł się z nim wobec 
nie otrzymania stanowiska mini
stra wojny po wyzwoleniu Francji.

Akcja rządu francuskiego, zmie-
rzająca do nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z frankistowską 
Hiszpanią, stanowi pogwałcenie 
zaleceń Zgromadzenia Generalne
go ONZ, wzywającego kraje bę
dące członkami ONZ do zerwania

operacja

PARYŻ (PAP) Dziennik ,,Huma- 
nite" donosi, że amerykański De
partament Stanu zażądał od mi
nistra Bidault natychmiastowego 
wszczęcia rozmów z generałem 
Franco w celu wznowienia fran
cusko-hiszpańskich stosunków han 
dlowych. Oprócz Francji również 
inne kraje zachodnio europejskie 
będą musiały wznowić stosunki 
dyplomatyczne i gospodarcze z 
gen. Franco a następnie Hiszpania 
zostanie włączona do tzw. planu 
Marshalla,

Premier Cyrankiewicz 
u generalissimusa 

Stalina

kę i ministra przemysłu i handlu 
Minca. W czasie rozmowy obecni 
byli ambasador ZSRR w Warsza
wie Lebiediew i ambasador R. P. 
w Moskwie — Naszkowski. Nadto 
premier Cyrankiewicz złożył na 
Kremlu wizytę przewodniczącemu

MOSKWA (PAP) 
Premier rządu ra
dzieckiego Stalin i 
minister spraw zagr. 
ZSRR Mołotow
przyjęli premiera 
Cyrankiewicza, wi
cepremiera Gomuł-

Po ogłoszeniu „Raportu Finlettera66

HANDLARZE ŚMIERCI
nie ukrywają swej radości
Wielomilionowe zarobki na zbrojeniach lotniczych w USA

NOWY JORK (PAP). Korespon
dent PAP donosi, że przemysłowcy 
amerykańscy w przemyśle lotniczym, 
maszynowym i stalowym nie ukrywa
ją zadowolenia i nadziei, związanych 
z tzw. „Raportem Finlettera", zaleca
jącym zbrojenia lotnicze na miliardo
we sumy. Organ wielkich kapitali
stów „Journal of Commerce'* twier
dzi, że kola przemysłowe są przeko
nane, iż zalecenia raportu zostaną

przyjęte przez Kongres i „przemysł 
lotniczy, który ostatnio pracował ze 
stratami będzie wreszcie mógł osiąg
nąć zyski**.

„Journal of Commerce'* twierdzi, 
że optymizm przemysłowców oparty 
jest na przeświadczeniu, że członko
wie Kongresu uważają „należytą o- 
bronę'* za konieczną oraz, że w ko
łach wojskowych panuje przekonanie, 
iż lotnictwo jest ważniejsze od innych

demonstracje w Tarencie
w związku z przybyciem floty wojennej USA

RZYM (PAP) W wielkiej wło
skiej bazie morskiej — Tarencie 
odbyły się manifestacje na znak 
protestu przeciwko przybyciu do 
portu amerykańskich okrętów wo
jennych, mających na pokładzie 
załogi wojskowe. W arsenale, we 
wszystkich stoczniach i w fabry
kach zawieszono prace i zorganizo 
wano wiece protestujące przeciw-

ko ingerencji imperialistów amery
kańskich w sprawy włoskie. Wła
dze komunalne sprecyzowały swo
je stanowisko w rezolucji, która 
stwierdza, że przybycie okrętów a- 
merykańskich z załogami wojsko
wymi musi być uznane za akcję dą 
żącą do ograniczenia suwerenności 
narodu włoskiego.

rodzajów broni. Optymizm kół prze
mysłowych jest tymbardziej zrozu
miały, że „Raport Finlettera** zaleca 
szereg zmian w obecnym ustawo
dawstwie amerykańskim, które uczy
nią produkcję broni jeszcze zyskow
niejszą niż dotychczas. Tak np. raport 
zaleca przeprowadzenie w Senacie 
przyjętej przez Izbę Reprezentantów 
w roku ub .ustawy, usuwającej istnie
jące od 10 lat zarządzenie, iż 10 proc, 
zbrojeń lotniezych i morskich musi 
być wykonywane w fabrykach rzą
dowych. Raport zaleca także pomoc 
rządową dla prac badawczych w pry
watnym przemyśle lotniczym i zaleca 
by Bank Eksportowo-Importowy po
pierał eksport zagraniczny.
Entuzjazm wielkich przemysłowców 

wprowadził w zakłopotanie nawet tak 
reakcyjne i imperialistyczne pismo 
jak „New York Times". Dziennik ten 
dowodzi w artykule wstępnym, że 
przedstawiciele przemysłu stalowego 
i lotniczego nie są „handlarzami 
śmierci", lecz przemawiają jako „u- 
świadomieni obywatele, zdający so
bie sprawę z faktu, że tylko silne lot
nictwo amerykańskie może zagwaran
tować pokój*4.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Szwernikowi. W czasie wi
zyty, która miała ciepły i serdecz
ny charakter obecny był ambasa
dor Lebiediew.

Cała prasa radziecka zamieszcza 
na czołowych miejscach wiado
mość o przyjeździe polskiej dele
gacji rządowej, dosłowny tekst o- 
świadczenia premiera Cyrankiewi 
cza i zdjęcia z momentu powita
nia członków delegacji przez min. 
Mołotowa.

W olbrzymiej nowoczesnej sali 
koncertowej im. Czajkowskiego w 
Moskwie odbył się pierwszy kon
cert symfoniczny z udziałem dyr. 
Grzegorza Fitelberga i prof. Euge
nii- Umińskiej. Widownia sali li
cząca około 2-500 miejsc przepeł
niona była publicznością. Koncert 
zaszczycili swoją obecnością pre
mier Cyrankiewicz i inni członko
wie polskiej delegacji rządowej, 
wicemin. Wyszyński, ambasadlor 
R. P. w Moskwie Naszkowski, am
basador ZSRR w Polsce Lebie
diew,

Weszliśmy w rok, który z try
buny sejmowej nazwany został 
„rokiem oszczędnościowym**. Mini
strowie poszczególnych resortów 
gospodarczych i administracyjnych 
jak i posłowie różnych klubów po
selskich podkreślali konieczność 
przeprowadzenia radykalnych ob
cięć licznych przerostów, zwła
szcza administracyjnych, z pierw
szego okresu powojennego, kiedy 
różni biurokraci budowali swoje 
instytucje „na wyrost**, kiedy to 
chaotyczne stosunki w kraju by
najmniej nie sprzyjały przejrzysto 
ści, zwłaszcza że, rozbity był cen
tralny ośrodek dyspozycyjny —> 
Warszawa.

Ten pierwszy okres powojennej 
improwizacji należy do bezpowrot
nej przeszłości. Władze w Polsce 
okrzepły — Warszawa odzyskała 
rolę silnego ośrodka centralizują
cego władze państwowe. Słowem 
— jesteśmy na najlepszej drodze 
uporania się z zawsze jeszcze po
kutującymi resztkami niedociąg. 
nięć pierwszych lat pookupacyj- 
nych.

W związku z tym budżet pań
stwowy na rok 1948 przewiduje 
znaczne zmniejszenie składu perso 
nalnego administracji państwowej. 
Mają być zmniejszone kadry urzęd 
nicze i pracownicze. Ma to być re
zultatem równolegle prowadzonych 
akcji oszczędnościowej i akcji 
usprawnienia organizacji pracy. 
Przede wszystkim poważnej re
dukcji ulec mają te urzędy i insty
tucje, które rozbudowane zostały 
na skutek chwilowych potrzeb po
wojennych. W miarę likwidowania 
spraw, charakterystycznych dla 
każdego okresu przejściowego, zli
kwidowane wzgl, skomasowane z 
innymi instytucjami zostaną te u- 
rzędy, które spełniły już swoje za
danie. W innych urzędach zniesione 
będą niektóre wydziały i referaty 
lub zostaną one połączone z inny
mi, Stopniowo nastąpić ma całko
wita reorganizacja administracji 
państwowej.

Gaulliści 
chcą zmiany 
ordynacji wyborczej

PARYŻ (PAP) Dziennik „Le 
Monde" notuje pogłoskę, że gaul- 
listowska grupa parlamentarna ma 
zamiar wystąpić z projektem wzo
rowanym na prawie angielskim, 
który przewiduje głosowanie zwy
kłą większością głosów w jednej 
turze na 2 listy. Gaulliści ci chcą 
by w każdym departamencie liście 
komunistycznej przeciwstawiała 
się lista wszystkich pozostałych 
partii. Dziennik zauważa, że ordy
nacja wyborcza proponowana 
przez gaullistów oznaczałaby lik
widację tzw. „trzeciej siły".

Nie przeczymy, że reorganizacja 
taka jest konieczna. To, co tworzo 
ne było w czasach anormalnych —< 
nie może być oczywiście pielęgno
wane w okresie normalnej pracy 
państwowej. Na to zgodzić się musi 
każdy, kto pragnie rozwoju nasze
go życia narodowego i podniesie
nia sprawności aparatu państwo
wego na wyższy poziom .

Niestety — jest to problem dużo 
trudniejszy niż by się zdawało. Za
chodzi bowiem pytanie, co zrobić 
z ludźmi, którzy będą zmuszeni o- 
puścić posady państwowe. Gdzie 
znaleźć dla nich pracę? Gdzie ich 
ulokować, aby gospodarka narodo
wa nie doznała uszczerbku?

Zajmuje się tym zagadnieniem 
m. in. centralny organ PPS, „Robot 
nik“, który w obszernym artykule 
pt. „Redukcje w administracji pań- 
stwowej** pisze m. in.:

„Toteż całkiem niesłuszne i 
krótkowzroczne jest stanowisko 
tych, którzy za wszelką cenę chcą 
utrzymać status quo w administra
cji państwowej, uważając iż lepiej 
dzielić zarobek na mniejsze kawał, 
ki, a zatrudnić wszystkich, niż do
puścić do Jakichkolwiek, choćby 
przejściowych, redukcji. Uporząd- 
wanig stanu osobowego w admini-
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stracjt wymaga bolamej oper.-eft, 
której Jednak trzeba dokonać dla 
dobra chorego.

.,Zalecany zabieg ma Jeszcze tę 
zaletę, że pozwala na zaopiekowa
nie się ofiarę akcji uzdrawiającej. 
Można doić łatwo wskazać, w Ja
kich. zawodach znajdzie się zatrud
nienie, ponieważ Narodowy Plan 
Gospodę zy poda je do publicznej 
wiadomości te dziedziny pracy, 
gdzie popyt w miarę rozwoju bę
dzie wzrastał. Można nałożyć obo
wiązek na sektory publiczne przyj 
mowanic w pierwszym rzędzie zre
dukowanych. Można w okresie wy 
powiedzenia kierować zwolnionych 
na kursy czy do szkół, otwiera
nych za fundusze zaoszczędzone w 
ten sposób przez Skarb Państwa,

Jeszcze jedno. Operacja taka 
leży w stylu dzisiejszej rzeczywi
stości, ponieważ odznacza się po
stawą aktywną w przeciwieństwie 
do tradycyjnej b erności społeczeń 
stwa polskiego**.

I my zdajemy sobie sprawę z 
tego, że przykra ta operacja jest 
nieodzowna. Należy się do niej jed 
nak przygotować Jafc najskrupu
latniej, aby była jak najmniej bo
lesna, aby Jak najsłabiej dotknęła 
żywych ludzi, aby wstrząs, które
mu wspólnie z zredukowanym ule- 
eie także jego rodzina, był Jeno 

ótkotrwały. Zap-wne — są u 
nas Jeszcze wielkie możliwości — 
także poprawy bytu, czemu na 
przeszkodzie stoi, niestety, nasz 
polski konserwatyzm, nasz lęk 
przed Jakimikolwiek zmianami ży
ciowymi. Przezwyciężyć ten lęk —| 
to pół drogi do nowych sukcesów I 
życiowych.

Prowokacyjne ekscesy
socja! demokratów niemieckich
Z obrad nad obchodem „Wiosny Ludów" usiłowali 

zrobić antypolską demonstrację
BERLIN (PR). Na posiedzeniu ber- siano odroczyć bez powzięcia decyzji 

lińskiej rady miejskiej, obradującej w sprawie uczczenia „Wiosny Lu- 
nad sprawą uczczenia setnej roczni- dów".
cy „Wiosny Lodów" doszło do nie
słychanego tumultu, na skutek pro
wokacyjnego wystąpienia jednego z 
radnych socjal demokratów, który 
krzyknął w pewnym momencie, że 
Niemcy nie mogą się obejść b . 
śląska, Prus Wschodnich i Kłajpedy. 
Radni innych ugrupowań napróżno u- 
siłowali przywrócić do porza,dku po
słów socjal-demokratycznych, którzy 
podjęli ten okrzyk i posiedzenie mu-

If in- StónczyL 
w Meksyku

MEKSYK (PAP) Z Nowego Jor
ku przybył b. minister pracy i opie 
ki społ. obecnie dyrektor wydzia
łu społecznego sekretariatu ONZ 
Jan Stańczyk. Ministra Stańczyka 
powitali na lotnisku przedstawi
ciele poselstwa R. P. w Meksyku 
i przedstawiciele federacji pracy 
Ameryki Łacińskiej.

Osfatfecme

wyborów ssmorz. w ZSRR
MOSKWA (PAP). Jak wynfka z o- 

głoszonych ostateczny ch wyników 
niedzielnych, wybory do rad miej
skich i wiejskich na Białorusi, w Ka
zachstanie, Gruzji, Azerbejdżanie i 
Kirgizji zakończyły się ogromnym 
zwycięstwem bloku komunistów i bez 
partyjnych. Członkowie partii komu
nistycznej stanowią wśród deputowa
nych na Białorusi 27 proc., w Kazach
stanie 52 proc., w Gruzji 40 proc., w 
Azerbejdżanie 50 proc., w Kirgizji 47 
proc. Pozostali deputowani to bez
partyjni działacze radzieccy. Wśród 
deputowanych znajduje się 30 do 40 i 
proc, kobiet.

i Y* W MOSKWIE zmarł Salomon 
j Michoels, wielki aktor i. reżyser ra
dziecki.

♦ ♦ W PARYŻU oczekuje się przy" 
jazdu sekretarza generalnego ON? 
Trygve Lie. Będzie on gościem min. 
spraw zagr. Bidault.

♦ ♦ DO LONDYNU wyjechać ma 
w tych dniach premier Transjordanfl. 
Celem jego wizyty będzie omówienie 
sytuacji na Bliskim Wschodzie z 
członkami rządu brytyjskiego.

♦ ♦ W BEJRUCIE ogłoszono, że 
; wobec napiętej sytuacji w Palestynie, 
i rządy Syrii i Libanu zamierzają wy- 
| słać do Palestyny wojska dla ochro- 
| ny swoich konsulatów.
: ** JAK donosi Reuter, w sobotę 
: rozpoczęła się drogą powietrzną ewa
kuacja obywateli brytyjskich z Kan- 

iż dziennik pisze dalej; „Armia nasza =tonu w. vS|5PStfvm m^eścia
i zależąc całkowicie od USA przestała-!Gracji antybrytyjskich w tym rmefcia 
by być armią narodową i gwarantką: ** NOWY ambasador Wie 
naszej niepodległości, przekształciła-;Brytanii w Paryżu Oliver narvey 
by się natomiast w narzędzie polityk^ Ęzłożyt w piątek listy uwierzytem a- 
amerykańskiej". Ślące przydentowi Auriolowi na spo-

Ścjalnej audiencji.
---------- Ś ** POD WIEDNIEM odbyły się

. C j - B ę próby z nowy helikopterem konstruk-
;cji austriackiego inżyniera. Helikopter 

T— I L- Dl__ I waży 33 funty i rozwija szybkość dow JLaglębiu Kuliry |25 k'm godzinę. Może on unieść
I jednego człowieka i przyczepia się go 

fOrSJCrlc Sr€J ;u ramion, jak spadochron.
; *♦ PRASA radziecka donosi, że 

BERLIN (PAP). Jak donoszą z; odukcja penicyliny w Związku Ra- 
D^sbnrga, s rajk w Zagłębiu Ruhry; dzieckim zostala ostatnio ,naCznie roa 
objął 150 tysięcy robotników prote- j szerzona. Uruchomiono kilka no- 
stujących przeciwko głodowym r®";WyC{ł fabryk penicyliny w różnych 
cjom żywnościowym. Strajk ten, któ- = oko]jcacb ZSRR
ry ma już charakter powszechny, za-= CENA jaką płaci Czechosło- 
hamował życie w 4 miastach Prze-’wacja Związkowi Radzieckiemu za 
myślowych zagłębia: Duisburg Muel-;dostarczoną pszenicę wynOsi 6.100 ko- 
heim, Dinslaken i Oberhausen. Utrzyjron za jedną tonę Cena pSzenky 
mano w ruchu podstawowe zakłady j amerykańskiej względnie kanadyj- 
użyteczności publicznej, lecz tramwa- = skiej jest bez porównania wyższa, 
je i koleje miejscowe przestały kur-; yy AMERYKAŃSKI uczony Stan- 
sować jak również zaprzestano lado-:|ey q Norton złożył wczoraj sens*" 

_____ __________ , że przyczyną 
j niezwykle łagodnej pogody w Euro- 
Śpie, może być wybuch radzieckiej 

b ■ ; bomby atomowej na Syberii.
■ ■ j ♦♦ DO GRANICZNEJ miejscowo- 

jści Cierna przybył specjalnym r cią- 
śgiem z Moskwy wiceminister komuni-

■ jkacji ZSRR gen. Winogradów, któ- 
Ś ry po zapoznaniu się z urządzeniami 
j technicznymi, służącymi do przelado— 
Ś wania zboża radzieckiego udał się w

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Szanghaju, że według ogło
szonych przez chińskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych danych, licz’ a 
ludności w Chinach wynosi 462.789.093 
osób.

OSA chcą podporządkować sobie

armie, francuska.
Bazy strategiczne za dolary

WASZYNGTON (PAP). Minister bie w Europie zachodniej sił pomoc- 
obrony narodowej Forrestal na posie- j niczych dla realizowania swych impe 
dzeniu komisji spraw zagr. Senatu o- \ Balistycznych i antyradzieckich celów, 
świadczył, że pewne jest 
Marshall wziął pod uwagę uzyskanie 
baz strategicznych w Europie dla Sta
nów Zjednoczonych przy pomocy 
przewidzianych planem Marshalla 
kredytów.

Deklaracja ministra Forrestala wy
wołała oburzenie dzienników parys
kich. „Franc Tireur'* uważa, że pro
jekty te są „usiłowaniem podporząd
kowania armii francuskiej dowódz
twu amerykańskiemu". „Humanite" 
podkreśla, że oświadczenie Forrestala 
je-t rozwinięciem doktryny Trumana. 
Stwierdzając, że Ameryka szuka

Przyjazd komisji ONZ
so-

do południowej Korei
Aresztowania działaczy lewicowych

MOSKWA (PAP) Agencja TASS I żywnościowych. Równocześnie 
innsi że di. Seulu (stolica Korei) władze amerykańskie i miejscowa 

policja dokonały masowych aresz
towań działaczy demokratycznych. • v .lcy
W ciągu ostatnich dni aresztowano wanta i rozładowywania barek na Re-= _ 
w Seulu około 400 osób. I-- sCyine oSwia<lczerne-

donosi, że dc Seulu (stolica Korei) 
przybyła komisja ONZ stworzona, 
jak wiadomo, pod naciskiem ame
rykańskiego Departamentu Stanu.

W związku z przybyciem komisji 
amerykańskiej władze okupacyjne 
rozpoczęły gorączkową działal
ność, która ma wywołać wrażenie, 
iż społeczeństwo miejscowe popie
ra pracę komisji. Między innymi 
prawicowe ugrupowania utworzy
ły specjalny komitet który miał 
urządzić wiec na cześć komisji.

Tymczasem na znak protestu 
przeciwko przybyciu komisji ro
botnicy szeregu fabryk Seulu ogło
sili strajk. Za karę pozbawiono u-

nie.

„Protokół M
sfabrykował wywiad angielski

— pisze francuska prasa lewicowa
_ v . " wama 6UUZ-a iduóittnitgu uuai 01
PARYŻ (PAP). Komentując wiado-* przychyla się do tej tezy, pisząc: j dalszą podróż do Czechosłowacji.

mość prasy anglo-amerykańskiej do- „Nigdy nie jest się za mato ostroż-; *♦ SZEF amerykańskiej misji iI Sili StrajK. Z^a Karę puz.ua w iw nu u- 
I czestników strajku przydziałów

Nawet Amerykanie stracili cierpliwość... 

Aresztowanie obrońców 
b. dyrektorów zakl. KRUPPA 

za obrazę Trybunału Wojennego
NORYMBERGA (PAP) Przewód ly uznał tę manifestację za obrazę 

niczący amerykańskiego Trybunału 
Wojennego, rozpatrującego sprawę 
12 byłych dyrektorów zakładów 
Kruppa — Edward Dały nakazał 
aresztowanie wszystkich 6 niemiec 
kich obrońców oskarżonych za 
brak szacunku dla Trybunału. Je
den z obrońców dr Alfred Schiłf 
mimo odrzucenia wniosku by o- 
skarżeni byli obecni na sali pod
czas przesłuchania świadków i mi
mo odebrania głosu przez przewód 
niczącego nalegał w dalszym cią
gu, by sąd jego wniosek uwzględ
nił. Został on siłą wyprowadzony 
z sali rozpraw. Inni obrońcy „na 
znak protestu'* również opuścili 
salę rozpraw. Przewodniczący Da-

sądu i nakazał aresztowanie ad
wokatów.

noszącej o odkryciu planu opracowa
nego przez komitet porozumiewawczy 
9-ciu partii komunistycznych w spra
wie wywołania fali strajków w Bi- 
zonii, dziennik „France Tireur*’ wyra
ża zdanie, że została ona „sfabryko
wana" przez wywiad anglo-amery- 
kański. Dziennik stwierdza, że istot
ną przyczyną niezadowolenia górni
ków niemieckich są niedostateczne 
warunki wyżywienia. Dziwne też 
jest — zdaniem dziennika — że gen. 
Clay oświadczył gotowość interwe
niowania w Zagłębiu Ruhry, podle
gającemu zarządowi brytyjskiemu.

Dziennik prawicowy „Le Monde1'

-■ 8— —-  —- ------------------- . ♦* SZEF amerykańskiej misji wol
nym wobec tego rodzaju sensacyj- j skowej w Atenach podał do wiado- 
nych tekstów. Lndność i górnicy; mości, że z Aten delegowanych bę- 
Ruhry przechodzą kryzys aprowiza-= dzie wkrótce 20 oficerów amerykań- 
cyjny, który jest jedynym usprawie-; skich do poszczególnych jednostek 
dliwieniem strajków". ż wojskowych greckiej armii rządowej.

Dziennik „Humanitć" uważa, że j Oficerowie ci będą pełnili rolę do- 
„dokument* pochodzi z Intelligence: radców i oficerów łącznikowych. 
Service. Dziennik zwraca uwagę, że i ♦* W ZWIĄZKU z niedzielnymi 
jeden z egzemplarzy „Protokółu M‘;wyborami do rady miejskiej w miej- 
znalazł się w ręku Schumachera. „Ca-j scowości Malakoff pod Paryżem, bo
la akcja — pisze dziennik — ma przy-;jówki RPF (partia de Gaullea) do- 
gotować opinię publiczną do ofensy- i konały napadu na lokal partii komn- 
wy, wymierzonej przeciw demokra-; nistycznej w tej miejscowości. Lud- 
tom niemieckim i spowodować, nową:ność miasta przeszkodziła napastni- 
falę antykomunistyczną w stylu ame-jkom w demolowaniu lokalu, przepę- 

. dzając ich po krótkim starciu.rykańskim".

fits, /i. F. Kowalkowilil

„Maj st ż r od Przyj ac iela Ludu"
W przededniu „Wiosny Ludów" i 

społeczeństwo pomorskie przecho
dziło wielkie przeobrażenia. Już

Przedstawiciel ZSRR 
oskarża Anglosasów 
o niedotrzymanie 
umowy

WIEDEŃ (obsł. wł) Przedsta
wiciel Zw, Radzieckiego w Sojusz 
niczej Radzie Kontroli oskardy! 
mocarstwa zachodnie o niedotrzy
manie umowy w sprawie denazy- 
fikacji i demilitaryzacji okupowa
nych przez nich stref. "Mocarstwa 
te poza tym tolerują w Austrii 
rozwój tajnych organizacji a za 
kłady zbrojeniowe w Linzu zostah 
nawet zmodernizowane i wyposa
żone w nowoczesny sprzęt amery
kański.

dawno minęła „noc zupełnego za
ciemnienia”, jaik czasy porożbiorowe 
do roku 1830 w Prusach Zachodnich 
określi! Łyskowski. Wojna polsko- 
rosyjska, znana pod nazwą powsta
nia listopadowego, odbiła się echem 
także na ziemi pomorskiej. Równiei 
pobyt tutaj, acz chwilowy, powstań- 
c‘w-emigrantćw, nie był bez znacze
nia dla dalszego rozwoju duchowego 
Pomorzan. Wreszcie wpływy Towa
rzystwa Demokratycznego, idące z 
Pary..’a, Poitiers, a potem z Londynu, 
coraz szersze zataczały kręgi w spo
łeczeństwie pomorskim. Obok uświa
domienia politycznego przeciwko 
Prusakom idzie coraz bardziej doj
rzewająca myśl reform społecznych. 
Nieudana wyprawa Ceynowy na Sta

ci gard wykazała już wyraźnie pew- 
:e elementy socjalne.

Wa’nym wydarzeniem w odrodze- 
ńu narodowym Pomorza była Liga 
4arodowa, założona w czerwcu 
848 r. przez Augusta Cieszkowskie

go i grono wspólników ideowych.

autor wielu utworów popularnych, 
patriotycznych, sraz bardzo swego 
czasu pożądanych kalendarzy.

W Chełmnie zaś, gdzie już w wie
ku XVIII mamy ruchliwą oficynę 
zakonną, zakłada ziemianin Gałkow
ski w 1850 r. pierwszą drukarnię 
polską. Stąd wychodzą w lud licz
ne jego książeczki i śpiewniki naro
dowe. Tutaj drukuje Ignacy Lys- 
kowski swojego „Nadwiślanina" 
1 „Gospodarza", ów wielce zasłu
żony podręcznik dla rolników.

I otótż w jesieni 1855 r. wstępuje 
do redakcji Gałkowskiego, który 
prowadził „Nadwiślanina" po Łys- 
kowskim, młody człowiek, z Poznań
skiego rodem, nauczyciel szkoły lu
dowej, Ignacy Danielewski.

Urodzony dnia 29 listopada 1829 r. 
w Borku koło Krotoszyna, poświęcił 
się zrazu pracy pedagogicznej. Se
minarium nauczycielskie ukończy1 
w Paredy’u, by potem obić posadą 
nauczyciela najpierw w Trzemesz
nie, a następnie w Bydgoszczy. Tu
taj pisze pierwsze swoje utwory, 
wierszem i prozą. Młodzieńcza mi
łość Ignacego znalazła swoje echo 
w lirykach miłosnych „do Arminii". 
Z okresu bydgoskiego pochodzą też 
dwa utwory patriotyczne: „Mada- 
liński w Bydgoszczy w roku 1794" 
i „Dąbrowski w Bydgoszczy".

Najbardziej wszak ’e pociągała

Wiosny Ludów" i Podniesienie dobrobytu material
nego oraz krzewienie oświaty i po
pularyzacja wiedzy wraz z umie
jętną propagandą polityczną miały 
przygotować społeczeństwo ziem za
chodnich na wielki dzień wyzwole
nia. Centralą pomorskiej ekspozy
tury Ligi i ośrodkiem ruchu umysło
wego na Pomorzu gdańskim stało 
się Chełmno, które szczyciło się 
parowiekową tradycją jako chlubne 
centrum óycia kulturalnego na Po
morzu. „Wiosna Ludów” wydala tu 
pierwsze w Prusach Zachodnich 
polskie pisma periodyczne. Dnia 
1 lipca 1848 r. ukazuje się w Chełm
nie „Katolik Diecezji Chełmińskiej" 
pod redakcją ks. prób. Knasta z Ki
jewa. Prawie równocześnie zaczyna 
wychodzić „Szkółka Narodowa", pis
mo polityczne dla ludu, przerobione 
od 1 stycznia 1349 r. na „Szkołę Na
rodową*, pod redakcją katechety 
chełmińskiego, ks. Hcjencjata Anto
niego Knasta.

W tymże czasie w sąsiedniej 
Chełm.’y działa Julian Prejs, wydaw
ca „Biedaczka" czyli „Tygodnika ma-1 _ _ ______
łego a taniego dla biednego ludu* j młodego nauczyciela skłonność"85 do

publicystyki. Rzuca więc posadą 
nauczycielską i przenosi się do ów
czesnych Aten pomorskich, do 
Chehnna. Uprzednio porozumiał się 
z Józefem Gutkowskim, który chęt
nie przyjął Danielewskiego, ponie
waż stracił był dawnych swoich 
współpracownik'w, mianowicie Igna
cego Łyskowskiego, który usunął się 
był z „Nadwiślanina”, by całkowicie 
poświęcić się „Gospodarzowi" i pra
cy na roli, oraz ks. Knasta, który 
zmarł na cholerę. Pomoc nowych, 
młodych sił w osobach Józefa Cho
ciszewskiego i nauczyciela gimna
zjalnego Stanisława Węclewtffciego 
była niewystarczająca wobec nad
miaru pracy 1 zadań, jakie czekały 
publicystę polskiego podówczas w 
zaborze pruskim.

Kiedy więc we wrześniu 1855 r. 
Danielewski przyjechał do Chełmna 
i poszed1 na ulicę Rogową do re
dakcji „Nadwiślanina". G'łkowskl 
witał go z otwartymi ramionami, 
szczerze i serdecznie .

Do pierwszych publikacyj Danie
lewskiego w Chełmnienale’ q wspom
nienia po'miertne o Mickiewiczu 
oraz cykl artykułów pt. „Świat i jego 
mieszkańcy". Rychło przekonał się 
młody redaktor, że jego wykształce
nie, wyniesione z seminarium nau
czycielskiego, jest niewystarczające 
do tak szerokiej pracy. Korzysta 
więc’ skrzętnie z uwag 1 pouczeń
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Z odcinka, polityki wewnętrznej

Ważne zagadnienie
Uważny czytelnik naszego pisma 

zaobserwował już niewątpliwie nie
jednokrotnie, z jakim ostrożnym 
obiektywizmem omawia się na na
szych lamach zagadnienia natury po
litycznej czy gospodarczej, szczegól
nie zaś te zagadnienia, które wskutek 
swej wagi i znaczenia stanowią przed
miot długich i ożywionych dyskusji 
wśród społeczeństwa polskiego. Wie
lu problemów o charakterze publicz
nym nie poddaje się analizie na na
szych lamach, mimo iż inne o a: a 
prasowe poświęcają im sporo miejsca 
i uwagi.

Powierzchowny czytelnik mógłby 
skłonić się wskutek tego do wyrażę- | 
nia opinii, jakoby pismo nasze unikało ___ _ „

Zd.ania w ,^we" litycznie zaś jego odpowiednik organi
zacyjny — Stronnictwo Pracy, nie do
strzegało jego znaczenia dla dalszego 
marszu demokracji w Polsce.

Dziś, gdy po kongresie Polskiej 
Partii Socjalistycznej uwaga społe
czeństwa polskiego skierowana była 
na sprawy jednolitego frontu, może
my przytoczyć opinię czołowych dzia 
łączy Stronnictwa Pracy w tym 
przedmiocie.

Na Zjeździe Wojewódzkim Stron
nictwa Pracy w Gdańsku z ust przed
stawiciela Zarządu Głównego SP pa-

stiach drażliwych, pomijając milcze
niem te wszystkie sprawy, których 
omawianie z różnych przyczyn może 
być niemiłe lub niewygodne. Sąd ta
ki byłby jednak nie tylko dowodem 
całkowitego niezrozumienia naszej po 
stawy, lecz przede wszystkim wy
bitnie krzywdzący dla pisma. Nigdy 
bowiem nie mieliśmy zwyczaju na
bierania wody do ust wtedy, gdy 
chodzi o interes ogólny całego spo
łeczeństwa. Trzymaliśmy się nato
miast zawsze zdaleka od polemik i 
dyskusji, których przedmiotem były 
wydarzenia czy problemy interesują
ce istotnie jedynie część naszego spo
łeczeństwa z punktu widzenia partyj
nego czy zawodowego. W wypadkach 
takich ograniczaliśmy się jedynie do 
odpowiedniego podania informacji bez 
opatrzenia ich zasadniczymi komen
tarzami publicystycznymi. Jesteśmy 
bowiem pismem o zadaniach informa
cyjnych w służbie ruchu społeczno- 
chrześcijańskiego.

Niejednokrotnie jednak, w miarę 
jak ferwor polemiczny zanika, w mia
rę jak zagadnienie traci jaskrawość i 
ostre kontury nowości, uspakajają się 
umysły ludzkie i łatwiej jest obiek
tywnie rozpatrywać to, co w ogniu 
pierwszej dyskusji możnaby potrakto
wać jednostronnie czy zbyt pochop
nie.

W naszym życiu politycznpm, w 
życiu publicznym Polski Ludowej 
istnieje cały szereg takich właśnie 
zagadnień, które jakkolwiek dotyczą 
bezpośrednio pewnej grupy politycz-

De’egacja Federacji 
Zw. Zaw. w Palestynie

Światowa Federacja Związków Za
wodowych postanowiła wysłać spe
cjalną komisję do Palestyny w trze
ciej dekadzie stycznia. Celem ko
misji będzie podjęcie kroków na 
rzecz uzyskania porozumienia między 
żydowskimi i arabskimi związkami 
zawodowymi w Palestynie. 

nej czy społecznej, żywo interesują 
cale społeczeństwo, gdyż w zależ
ności od ich rozwiązania kształtować 
się będzie linia praktycznego działa
nia ustroju demokratycznego w na
szym państwie.

Wśród takich problemów naczelne 
niewątpliwie miejsce zajmuje kwestia 
jednolitego frontu partii marksistow
skich w Polsce oraz kwestia sytuacji 
spowodowanych utworzeniem biura 
informacyjnego 9 partii komunistycz
nych i robotniczych.

Pismo nasze dotychczas nie komen
towało tego zagadnienia na swych 
łamach zgodnie ze swoim zwyczajem, 
nie znaczyło to jednak bynajmniej, 
by ruch społeczno-chrześcijański, po

Bogdan Ostromęcki

Miedzy Wilanowem i Wisłą
Ona się cicho pochyli tak, 
jak ponad wieczór szeroki milcząca tamta sokora 
zanim się suche liście łat rozsypię —

Ta wieś, której wieczny cień na ziemię padł 
tu — na tych polach 
między skarpą, Wilanowem I Wisła 
krzyżem brzozowym wbitym w polny piach 
nad armię bez dziejów I nazwiska.

Ta stara wieś — ta sama weięż I Inna, 
kiedy w olszynach drży nad stawem żałożny pomruk żab — 
zbłąkanej kózki płacz nad groblę zarośniętą 
i słońce myje cicho zgrzaną twarz 
w odblasku chłodu, wód i mięty.

Włedy to wszystko, eo przejmująca mlłotć przenika 
zanim przelecę ciężko wrony nad lasem I zakraczę 
stężeje chwilę nieruchomą i stanie tu, 
jak la sokora dzika 
korzeniami we wspólny wbita grób.

Ta stara wlet la wież bez dziejów i imienia 
serdeczna, jak polny piach, 
jak ten, co leży w nim na wznak 
i w niebo patrzy, 
gdy go w gałęzie nieśmiertelne 
przemienia ziemia.

dły w referacie politycznym m. in. na
stępujące stwierdzenia:

„W trudnej sytuacji historycznej — 
wobec tego co dzfeje się na terenie 
międzynarodowym — w naszym kra
ju potrzebna jest nie walka stron
nictw', ale zgodne ich współdziałanie. 
Ogrom zadań wewnętrznych i jak 
najbardziej odpowiadające polskiej 
racji stanu ułożenie naszych stosun
ków na zewnątrz wobec wszystkich 
państw, wymagają harmonijnego u- 
kładu politycznego w kraju, a nieraz 
wzajemnego ograniczenia ambicji na 
rzecz wspólnego dzieła odbudowy i 
utrwalenia zdobyczy ustrojowo-gos- 
podarczycłk Dlatego nie będziemy 
przeszkadzać idei jednolitego fron
tu partii! robotniczych, a nawet, gdy

Zbrodnicza siódemka w Szpandawie
Jak żyją skazańcy z procesu norymberskiego?

W twierdzy szpandawskiej, gdzie Neurath, Funk i Speer — sprawu- 
przebywają skazani na kary więzie- ją straż wojskowi wszystkich czte- 
nia przestępcy wojenni — Doenitz, rech mocarstw okupujących Niem- 
Raeder, Hess, Baldur von Schirach, cy. Prócz uzbrojonej w broń auto

matyczną straży, strzegą więźniów 
norymberskich grube mury, otoczo
ne głębokimi fosami, za którymi 
ciągną się jeszcze druty kolczaste, 
naładowane prądem elektrycznym o 
wysokim napięciu.

Zbrodniarze hitlerowscy umiesz
czeni są w najdalszym skrzydle 
twierdzy, przy czym prócz nich 
mieszka w twierdzy tylko jeszcze 
straż w sile 32 żołnierzy — po ośmiu 
z każdej z czterech armii okupacyj
nych. Strażnicy zmieniają się co ty- 
dzień. Każdego kroku

Rzeszy, badają chorego kolejno 
czterej lekarze. Listy czytane są 
przez czterech cenzorów: sowiec
kiego, amerykańskiego, angielskiego 
i francuskiego.

Dzień więźniów twierdzy szpan- 
dawskiej zaczyna się o godzinie 
siódmej rano skromnym śniadaniem. 
Następnie pracują do południa i — 
po dwugodzinnej przerwie na obiad 
— znów do wieczora. W lecie i na 
jesieni więźniowie pracowali w o- 
grodzie: okopywali ziemniaki, pie
lili, sadzili jarzyny, zbierali pomido
ry itp. Praca ta podobała się im 
niezmiernie i bardzo ją polubili.

Neurath — pierwszy 
Czech

by sytuacja zaszła tak daleko w ska
li międzynarodowej i krajowej, że na
leżałoby nasze życie polityczne uczy
nić jeszcze bardziej zwartym i jedno
litym, to i w tym wypadku decydują
cym dla nas motywem będzie to, czy 
w programie szerokiego i ścisłe. > 
współdziałania uwzględnione zostaną 
nasze niezmienne zasady, czy zacho
wany zostanie katolicki charakter na
rodu polskiego, wychowanie młodzie
ży w duchu narodowym i katolickim.

Wypowiedź ta poprzedziła znaną 
konferencję 9 partii koministycznych 
i robotniczych w Warszawie. Równo
cześnie zaś cytowany fragment prze
mówienia precyzuje jasno stosunek do 
zagadnień jednolitego frontu.

Na Zjeździe Wojewódzkim Stron
nictwa Pracy w Olsztynie prezes Za
rządu Głównego Stefan Brzeziński 
mawiając sytuację międzynarodowa 
w następujący sposób ocenił dekla
rację 9 partii komunistycznych i ro
botniczych, ogłoszoną w Warszawie.

„Ze swej strony akcję dziewięciu 
partii marksistowskich oceniamy jako 

i Moraw41
„protektor 

oświadczyćwięźnia pil-

Od lewej: Schłrach, Speer, Raeder, Doenitz, Funk, Hess i Neurath.

nują czterej strażnicy, przy czym 
nawet przy goleniu asystuje czte
rech żołnierzy, ka'dy innej narodo
wości. W razie choroby któregoś z 
dawnych „wielkich ludzi14 Trzeciej

miął, le gdyby się był wcześniej za
poznał z urokiem tej pracy, nie 
byłby się dostał do Szpandawy...

Więźniowie z Norymberg! otrzy- 
(Dokończenie na str. 6)

zjawisko pozytywne w całokształcie 
bieżących wydarzeń światowych. Na
szym zdaniem lepsza jest sytuacja 
jasna, niż oddawanie się złudzeniom. 
Przedwojenna polityka monachijska 
była przykładem właśnie oddawania 
się złudzeniom, a skończyła się, jak 
wszystkim powszechnie wiadomo, 
dziejową katastrofą. Wydaje się, że 
czujne stanowisko marksistów ca
łego świata może się spotkać albo 
ze wzmożeniem agresji ze strony a- 
merykańskiej, ale może też być i 
prawdopodobnie tak będzie — me
mentem i sygnałem ostrzegawczym 
do zatrzj'mania się na drodze dyplo
matycznych i gospodarczych aktów 
godzących w solidarność międzynaro
dową i bezpieczeństwo świata14.

Przytoczone wypowiedzi prezesa 
Stronnictwa Pracy ustaliły w sposób 
dostatecznie jasny stosunek Stronnic
twa Pracy do tak kapitalnych zagad
nień, jak jednolity front partii mark
sistowskich w Polsce oraz współdzia
łanie w skali międzynarodowej 9 par
tii komunistycznych i robotniczych.

prof. Węclewskiego i pod jego okiem 
uzupełnia braki w krótkim czasie. 
Studiuje poszczególne dziedziny wie
dzy, związane z zawodem publi
cysty, bardzo sumiennie i grun
townie.

A eby zadość uczynić przepisom 
ministerialnym, składa w 1859 r. w 
Kwidzyniu, po wielu trudnościach, 
egzamin na mistrza drukarskiego. 
Zarzucono mu już wówczas, że swo
ją działalnością odsunął zrealizowa
nie niemieckich celów politycznych 
wobec Polaków w Prusach Zachod
nich o co najmniej 50 lat. Sam Da
nielewski zaś chętnie opowiadał 
o tym, jak to on ów egzamin na dru
karza i księgarza zdawał przy kuflu 
piwa.

Dowodem ciekawej umysłowości 
Danielewskiego i jego szerokich ho
ryzontów publicystycznych były 
dwa dodatki do „Nadwiślanina", 
których żywoty, niestety, nie trwały 
długo: w 1857 r. wychodził „Stań
czyk", miesięcznik satyryczny, a w 
1859 r. dodatek naukowo-literaoki, 
wzorowany na ówczesnym dodatku 
literackim krakowskiego „Czasu".

Kiedy w styczniu tegoż roku (1859) 
powstał w Poznaniu „Dziennik Po
znański", Danielevrski posyła tam 
korespondencje. Nie ogranicza się 
jednak do dziennikarskich artyku
łów i notatek, ale pisze takie po

wiastki dla ludu i opowiadania obok 
popularnych rozpraw.

W przededniu powstania stycznio
wego, 1861 r., zakłada Danielewski 
w Chełmnie nowe czasopismo, „Przy
jaciela Ludu41, któremu odtąd pra
wie wyłącznie się poświęca. Arty
kuły swoje podpisuje pseudonimem 
„Majster od Przyjaciela Ludu". We
dług ks. Mańkowskiego, który w 
szkicu biograficznym o chełmińskim 
redaktorze i wydawcy opiera się na 
opowiadaniu samego Danielewskie
go, geneza tego pseudonimu jest 
dość zabawna.

Otóż w początkach istnienia „Przy
jaciela Ludu“ przybył któregoś dnia 
do redakcji jakiś kowal spod Radzy- 
na i chciał mówić z redaktorem. Da
nielewski skierował kowala do sie
dzącego w tym samym pokoju re
daktora naczelnego, ks. Rudolfa 
Gawrzyjelskiego. Chłop spojrzał na 
księdza, machnął ręką i rzeki: „No, 
ale ja bym chciał mówić z samym 
majstrem". Na to ks. Gawrzyjelski: 
„Je’eli chcecie mówić z samym maj
strem, to tym majstrem jest pan 
Danielewski". Kowal wtedy prosił 
„majstra od Przyjaciela Ludu11 o po
życzkę kilkunastu talarów. Danie
lewski dal, co miał, wiedząc z góry, 
’e to będzie pożyczka — bezzwrot
na... Wiadomość o wydarzeniu w lo
kalu redakcyjnym rozeszła się po 
mie'cie i pan Ignacy został ogólnie 
znanym „majstrem".

„Przyjaciel Ludu" Danielewskiego 
odgrywał doniosłą rolę w życiu na
rodowym polskim zaboru pruskiego. 
Sięgał rzeczywiście głęboko w lud, 
poruszając najistotniejsze zagadnie
nia chwili bielącej, podając naj
zawilsze sprawy językiem prostym, 
bezpośrednim, przystępnym dla tych 
warstw, dla których tygodnik ten 
był przeznaczony. Jak wielkie powo
dzenie miał‘„Przyjaciel Ludu", o tym 
świadczyć może choćby ilość prenu
meratorów, która w okresie po
wstania styczniowego wynosiła 
12.000. Oba czasopisma chełmińskie, 
przeznaczony dla inteligencji „Nad- 
wiTanin" i ludowcy „Przyjaciel", 
wpływami swoimi obejmowały nie 
tylko Prusy Zachodnie, ale i Po-! 
znańskie.

Danielewski posługiwał się jeszcze 
drugim pseudonimem: „Ignacy Do- 
łęga“. I ten ma zabawmy początek 
z okresu, kiedy młody redaktor sta
rał się o rękę córki pana Gałkow
skiego. Ślub z panną Eufemią odbył 
się w 1856 r. W 1863 r. teść oddaje 
drukarnię Danielewskiemu i umiera 
w domu zięcia w 1871 r.

Jako bardzo płodny pisarz ludowy 
pozostawił Danielewski po sobie 
wielką ilość książek i broszur. Pa
miętał o wszystkich rocznicach na
rodowych, uwzględniał wszelkie 
ważniejsze wydarzenia. Jubileusz 
obrony Jasnej Góry, rocznica odsie
czy wiedeńskiej, wyjazd pielgrzymki 

polskiej do Rzymu, znalezienie i po
grzeb zw*ok Kazimerza Wielkiego — 
wszystko to było tematem popular
nych rozpraw Danielewskiego. Na
pisał tak'e dla ludu przeznaczoną 
„Historię Polski" oraz wiele drob
nych utworów literackich. Jednym 
z najpiękniejszych i najbardziej zna
nych wierszy chełmińskiego pisarza 
jest „Wisło moja..." Ułożył go Da
nielewski w czasie odsiadywania 

i dwuletniej kary fortecznej w Wisło- 
। ujściu za „przestępstwo prasowo- 
. polityczne". Wiersz ten ogłosił Da
nielewski po raz pierwszy w swoim 
Kalendarzu na rok 1862. W tymże 
roku ukazały się także jego „Myśli 
i fakta niektóre na po’ytek w teraź
niejszym położeniu Polski". Prze
ciwstawia się tu polityce Wielo
polskiego.

Poświęcając swoje pióro przede 
wszystkim polityce, nie mógł, rzecz 
jasna, pominąć wyborów. Na ze
braniach politycznych okazał się Da
nielewski doskonałym m'wcą, który 
zwykłe wiecowe frazesy umiał za
stąpić mocnymi dowodami rzeczo
wymi, nie unikając jednak sarkazmu 
i dowcipu. Lud chętnie garnal się 
na jego przemówienia i wielu słu
chaczy ponoć przez długie lata pa
miętało całe ustępy mów Danielew
skiego.

Około 1870 r. popadł „majster" w 
jakieś powaine kłopoty pieniężne do

tego stopnia, że musiał zastawić 
„Przyjaciela Ludu" wraz z drukar
nią i domem prywatnym za 2.000 ta
larów. Ponieważ nie był w stanie 
wykupić zastawu, opuścił Chełmno 
i przeniósł się do Torunia, gdzie za- 
ło-ył nowy tygodnik pt. „Przyjaciel", 
pracując równocześnie w redakcji 
„Gazety Toruńskiej", istniejącej od 
1 stycznia 1867 r.

Z czasem i chełmiński „Przyja
ciel Ludu" porzucił swoją starą sie
dzibę i wychodził przez parę lat w 
Poznaniu, skąd z kolei powędrował 
do Grudziądza, gdzie pozostał do 
wybuchu pierwszej wojny świa
towej.

Ignacy Danielewski umarł dnia 
23 grudnia 1907 r., mając lat 78. 
Żył i pracował on w okresie, kiedy 
Pomorze, dawniejsze Prusy Zachod
nie, nadawały ton polskiemu życiu 
kulturalnemu w zaborze pruskim. 
Zwłaszcza pod względem społecz
nym, pod względem rozwoju ekono
micznego, służyło społeczeństwo po
morskie za wzór innym ziemiom. 
Danielewski zaś był obok Łyskow- 
skiego, Prejsa i wielu innych jed
nym z czo' owych przywódców w ów
czesnym polskim ruchu narodowym, 
którym Naród Polski winien cześć 
za uratowanie ekonomiczne i poli
tyczne ludu pomorskiego dla Rzeczy
pospolitej.
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Paradoks historii chce, że Wybrze
że Lazurowe, które było miejscem 
topnienia wielkich fortun magnackich 
wywożonych z Polski dla zadośćuczy
nienia modzie, kaprysom i fantazji, 
stało się obecnie miejscem, gdzie zdo
bywa się dla Polski cenne dewizy 
zagraniczne potrzebne dla odbudowy 
zniszczonego kraju. Została bowiem 
założona regularna linia pasażersko- 
towarowa pomiędzy Genuę, Cannes 
i Nowym Jorkiem, na której pływa 
z wielka korzyścią dla kraju nasz 
najnowszy statek transatlantycki — 
„Sobieski", a na wiosnę br. dołączy 
się do niego otrzymany w ramach od
szkodowań statek „Jagiełło'* 1. Dzie
siątki tysięcy emigrantów włoskich 
odbyło już rejsy na drugą, półkulę w 
poszukiwaniu chleba, drugie tysiące 
popłyną jeszcze na statku pod polską: 
banderę. Świadczy to najwyraźniej 
o tym, że nasza marynarka handlowa 
potrafi skutecznie konkurować z in
nymi i to nie tylko w obsłudze wła
snych, ale i obcych dalekich portów.

— Oóiż zatem radzisz ty, nieroman- 
sowy starzec?

— Wy tu zostaniecie oboje z pan
ną Berthier, a ja udam się na po
szukiwania z Fusu-Ko. Zgoda?

— Teraz ja ci mogę to samo po
wiedzieć o bohaterstwie, co ty mnie 
przed chwilą.

— Gadaj lepiej do m-lle Danieli 
o swoich westchnieniach, marze
niach, i jak się to tam wszystko na
zywa.

Morton powstał i rzeki do Fusu- 
Ko:

— No, najdroższa madame Butter
fly, chodźmy, aby nie przeszkadzać 
innym.

Japonka podniosła się bez słowa
i stanęła przy Renem.

— Poczekaj — zatrzymał go Thomp
son — masz jakie pieniądze przy 
sobie?

— Nie, wybierałem się z Szang
haju do Pekinu bez grosza, a wszę
dzie darmo mnie żywili i fetowali. 
Czekajcie tu na nas.

Morton wyszedł z gaolianu i ro
zejrzał się ciekawie dokoła. Nie by-o 
nigdzie żywego ducha, ale w dali, 
prawie na skraju horyzontu, zam
kniętego jakimś wzgórzem, widniały 
jakieś osiedla ludzkie.

__ e- Tam pójdziemy, Fusu-Ko — po

Motorowiec „Sobieski" jest już' 
znaną na całym kwiecie jednostką, 
morską. Przyczyniły się do tego wy
bitne walory techniczne jak i spraw
ność załogi. Dlatego zasługuje w ca
łej pełni, aby poznali go polscy czy
telnicy ze strony zarówno technicz
nej jak i historycznej, gdyż wiele 
pięknych momentów związało się z 
tym statkiem.

„Sobieski" został zbudowany w r. 
1939 na stoczni Swan Hunter i Ri
chardson w Newcastle nad rzekę Tyne, 
według planów opracowanych przez 
polskich inżynierów. Wraz z bliźnia
czym statkiem „Chrobry", którego 
budowy podjęła się duńska stocznia 
w Naskov, miał zastąpić na linii 
Gdynia—Ameryka Południowa wysłu
żone już parowce „Kościuszko" i „Pu
łaski". Była to linia „emigracyjna" 
więc wymogi konstrukcyjne szły w 
tym kierunku. Określono pojemność 
obu statków na 11 tysięcy ton brutto, 
a więc daleką: od wielkich i luksuso
wych transatlantyków, a nawet niż
szą od „Batorego", ale większą, od 
wielu statków emigracyjnych. Nie 
potrzebne były im zbyt komfortowe 
i rozległe pomieszczenia dla pasaże
rów, zbyt zróżnicowany podział na 
klasy.

Ustalono, że „Sobieski" i „Chro
bry" będą miały pomieszczenia dla 
60 pasażerów I klasy, 250 miejsc w

„Sobieski"
nie i pokoju
t. zw. klasie kabinowej i 460 miejsc 
w klasie turystycznej. W ten sposób 
mimo różnicy rozmiarów motorowce 
„emigracyjne" zabierać mogły nie 
wiele mniej podróżnych niż transat
lantyki typu „Batory".

Przypatrzmy się teraz rozmiarom
„Sobieskiego". Jest to statek sześcio- 
pokładowy o długości 150 m i szero
kości 20,5 m. Posiada jeden gruby

M/S Sobieski.
komin i dwa maszty z zastrzałami. W 
części środkowej znajdują, swe po
mieszczenie liczne łodzie ratunkowe. 
Oprócz przewożenia ludzi może on 
zabierać pewną ilość towaru, przy 
czym w części ładowni ma urządze
nia chłodnicze.

„Sobieski" jest motorowcem o dwu 
śrubach napędowych i rozwija szyb
kość 17 węzłów czyli 31,5 km na 
godzinę.

Wybuch wojny uniemożliwił obu 
nowym statkom „emigracyjnym" nor
malne rejsy. Zostały one zamienione 
na transportowce wojskowe, do cze
go się zresztą, doskonale nadawały. 
Niestety po kilku rejsach wojennych 
w maju 1940 r. zostaje zatopiony 
motorowiec „Chrobry" koło północ
nych wybrzeży Norwegii i odtąd sam 
„Sobieski" trwa w niebezpiecznej, ale 
zaszczytnej służbie.

W tej nowej roli nasz transatlan
tyk osiągnął swoisty rekord, a mia
nowicie wziął udział we wszystkich 
siedmiu największych akcjach inwa
zyjnych. Po raz pierwszy wiózł na 
pokładzie trzeci batalion piechoty
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morskiej do Dakaru (zachodnia Afry
ka) w r. 1940. Dwa lata pólżniej wpły
nął odważnie do francuskiej ‘ bazy 
wojenno - morskiej „Diego Suarez" 
na wyspie Madagaskar, która była 
zajęta przez zwolenników rządu Vi

Biali księża i czarne anioły 
Jak Murzyni wsercu Czarnego Lądu 

śpiewają polskie kolędy?
Poniższe zdania są wspom

nieniami repatrianta, który 
wrócił z Rodezji (Pol. Afryka).

Poznań, w styczniu.
W uszach naszych nie przebrzmiały 

jeszcze melodie kolęd gwiazdkowych. 
Myślimy o świętach, choinki stoją w 

I domach. Polacy wiele tradycji zwią
zali ze świętami Bożego Narodzenia. 
Tradycje te są tak silne, że promie
niują poza granice kraju, że sięgają 
daleko w świat, tam gdzie są roz
rzuceni nasi bracia.

W dalekiej Rodezji, o kilkanaście 
tysięcy kilometrów od ojczyzny, nasi 
misjonarze prowadzą ofiarną pracę 
misyjną. I tam w egzotycznej, upalnej 
Afryce pielęgnują polskie tradycje 
gwiazdkowe. W kaplicach misyjnych 
rozbrzmiewają polskie kolędy. Śpiewa 
ją je Murzyni, w swoim murzyńskim 
języku. Odbywa się pasterka, odby
wają się tradycyjne jasełka. Rodezja 
leży w pasie zwrotnikowym, tropi
kalnym. Kraj ten, większy od Polski, 
ogromnie przypomina park angielskie
go lorda. Stepy zwane buszem pora
sta bujna trawa i kępy ślicznych 
drzew. Nad rzekami rozciągają się 
splątane gąszcza niezwykle bujnej 
roślinności.

Nieliczne osady białych skupiają 
trochę urzędników angielskich, gdyż 
Anglicy opiekują się w angielski, 
przysłowiowy już sposób tym krajem, 
trochę kupców hinduskich i żydow
skich oraz parę misji katolickich.

Rodezja ma dwie pory roku. Przez 
dziewięć miesięcy panuje tam pora 
sucha, przez pozostałe trzy miesiące 
jest lato, czyli pora deszczowa, która 
przypada na okres naszej zimy.

Boże Narodzenie w Afryce odbywa 

chy. „Sobieski" nie pozwolił się wy
przedzić żadnemu ze statków sojusz
niczych i wykazał brawurę manew
rując w silnie uzbrojonym porcie 
przeciwnika. Z kolei „Sobieski" brał 
udział w trzech desantach na morzu 
Śródziemnym. W październiku 1942 r. 
wysadził „komandosów" i żołnierzy 
różnych broni w Afryce Północnej, 
dnia 10 września 1943 r. batalion na 
Sycylii, 9 września tegoż roku inny 
batalion w Salerno i wtedy przeszedł 
piekło bombardowania wykazując 
wspaniałą odporność. Wreszcie de
santował żołnierzy pod Anzio we 
Włoszech w 1944 r. i przewiózł woj

się więc w okresie letnim, kiedy przy-|neczne i humorystyczne czarnych 
wychowanków misji. W cieniu drzew! 
chronią cię widzowie. Na piasku stoi

roda jest najbujniejsza, a po niebie 
przelatują groźne burze.

W kaplicy misji polskiej w Kasisi 
misjonarze co roku ustawiają żłóbek. 
Żłóbek ten jest wiernie wzorowany 
na żłóbkach polskich, które znajdują

Polski żłóbek w Afryce.

się w kościołach na chmurnej, euro
pejskiej północy. Są tam figury Świę
tej Rodziny, są pasterze i owce takie 
jak w Polsce. Przed żłóbkiem klęka
ją czarne dziewczęta i czarni chłopcy 
i składają kornie dłonie. Za okna
mi kapliczki leją się z afrykańskiego 
nieba strugi zwrotnikowego słońca, 
omdlałym ruchem załamują palczaste 
liście palmy.

Jest w Kasisi i tradycyjna wigilia. 
Braknie na stole polskiego karpia, są 
inne ryby. Jest polski opłatek. Broda
ci księża w białych sukniach zakon
nych łamią się nim tak jak tysiące 
braci w dalekiej ojczyźnie. I łączą się 
serca tych odważnych rycerzy Boga 
z sercami katolików polskich. O dwu
nastej jest pasterka. Afrykańska noc 
otula osadę zasłoną zmierzchu. W 
kaplicy brzmią polskie kolędy i mu
rzyńskie słowa,

A nazajutrz odbywają się jasełka. 
Jasełka te zmieniają się w popisy ta-

ska z Neapolu do portów francuskich.
Na pamiątkę tych wszystkich wy

praw w głównym hallu transatlanty- 
ka wokoło portretu króla Jana So
bieskiego są umieszczone srebrne 
plakiety w kształcie tarcz, na których 
widnieję napisy, gdzie i kiedy odby
wał akcje wysadzania wojsk.

„Sobieski" jest również pierwszymi 
dużym statkiem, który został podda
ny remontowi w polskiej stoczni w 
Gdańsku. Ona to przywróciła mu wy
gląd „pokojowy". Od tego czasu 
pływa na odległych morzach w obcy
mi pasażerami, ale pod polską, bande
rią i dla Polski. Józef Modrzejewski.

żłóbek, w nim Jezus czarny, kędzie
rzawy składa rączki. Obok czarne a- 
nioty w powłóczystych białych sza
tach, z białymi skrzydłami i królowie 
w kolorowych płaszczach. W tych 
piersiach biją serca równie katolickie 
jak i nasze. Bardziej proste, sdęc 
może bardzej ufne?

Jasełka kończą tańce. Murzyni 
tańczą znakomicie. Są zgrabni i mu
zykalni. Ich długie, proste nogi wybi
jają takt z rzadką precyzją. Ich tańce 
rodzime przypominają do złudzenia 
nasze ultranowoczesne swingi. Je
szcze ciekawsze są ich popisy w tań- 
each polskich. Grupa czarnych krako-
wianek nie ustępuje zupełnie naszym 
dziewczętom z Bronowie.

Przy polskim żłóbku czarne arrio-

Jasełka w Kasisi.
ły składają ręce nad czarnym Tezn- 
sem. W cienm drzew brodaci ł..\ża, 
o białych twarzach kiwają dobrcórt^ 
sznie głowami. Dokoła przyroda afry
kańska w niczym nie przypomina, 
śnieżnych równin polskich.

A przecież to też Gwiazdka!
S. Z.

ADAM CZEKALSKI i

Wschód sit. pali
POWIEŚĆ

wiedział do Japonki i ruszył przed 
siebie.

Daniela, która w ogóle mało się 
odzywała przez te dni ich wędrówki 
do tego miejsca, a Mortonowi nie 
cheiała wchodzić w drogę, teraz do
piero się uśmiechnęła i zauważyła:

— Zgryźliwy jest ten twój przy
jaciel, Fredzie.

— Zgryźliwy? Ech, nie jest on 
taki straszny, jakim chce się wydać. 
Jest to na wskroś dobre chłopisko, 
tylko ma jedną drobną wadę, nie 
znosi wszelkich romansów, jak on 
to nazywa i nazywa siebie zawsze 
wrogiem kobiet.

— To dziwne, jako Francuz powi
nien właściwie postępować wręcz 
przeciwnie. Sama jestem Francuzka 
i znam moich rodaków. Mogę więc 
powiedzieć śmiało, że bynajmniej 
nie stronią od miłości i co na drodze 
żeńskiego, to ich nieprzyjaciel.

— Ale Rene jest inny.
— Musial przeżyć jakąś tragedię, 

w swym życiu. Nie wspominał ci 
nigdy?

— Nie, on nigdy o tym nie chce 
mówić. Zbywa ten temat byle czym, 
albo się obrazi i nawymyśla.

Leżeli oboje w gąszczu gaolianu i 
rozmyślali, nie przerywając sobie 
nawzajem myśli. Po chwilowym 
milczenia jednak, jakie zapadłe po

czy im się do serc, a usta pełne są 
zapachów.

— Jakie to dziwne... — powtórzy
ła znowu Daniela, odrywając się od 
ust mężczyzny nad wszystko kocha
nego — Nie tak marzyłam sobie to 
nasze ponowne spotkanie. Czy nie 
wyobrażasz sobie, jak teraz przy
jemnie być musi w Paryżu? Jak się 
tam ludzie bawią i szaleją?

— Pojedziemy tam, Danuś.
— A sprawy moje w Hamanie?
— Cóż to znowu za sprawy i co 

ciebie obchodzi Hainan?
— Ach, nic, nic... — wykręciła się 

szybko. — Wiesz co, umówimy się 
w ten sposób, że zamiast 1. paździer
nika, jak to określflam początkowo, 
spotkamy się w Paryżu w noc syl
westrową, kiedy będzie konał stary 
i wchodzili na tron rok nowy Spot
kamy się w tym samym hotelu Cla
ridge, w którym umówiliśmy się po
przednio.

— Po co ci to, Dan? Możemy prze
cie razem opuścić Chiny i razem po
jechać do Paryża Teraz życzmy so
bie tylko, abyśmy mogli swobodnie 
zajechać na drugi koniec Chin.

— Owszem, i tak możemy zrobić, 
ale widzisz — mówię to tak na wszel 
ki wypadek. Nic nie wiadomo, co zda
rzyć się może A gdybyśmy się tak 
znowu rozłączyli? A gdyby znowu 
stało się coś takiego, źte każde z nas 
znalazłoby się w innej stronie tego 
wielkiego kraju i w innych warun
kach?

— Dajźe spokój, dziecko, nic ta
kiego się nie stanie. Czemuż właśnie 
mia’oby się to stawać? Jesteśmy te
raz razem i jakoś dobrniemy do celu.

— Zgoda, zgoda, Fred, ale przecież' 
rozmaicie zdarzyć się może, niepraw
daż? Więc tak, na wszelką ewentuat

ostatnich stowach Thompsona, Da
niela odwróciła się znowu do niego 
i powiedziana:

— Musisz być bardzo zly na mnie, 
Fred?

— Dlaczego miałbym być zły, Da- 
niiś?

— Tyle przykrości spotka’o cię 
przeze mnie...

— Dajże spokój, dziewczynko! 
Wszystko to minęło. Oby tylko 
szczęśliwie wydostać się z tego my
śliwskiego kotła, a zobaczysz, że 
jeszcze będzie wszystko najlepiej.

Daniela westchnęła.
— Jakie to wszystko jednak dziw

ne...
— Co takiego?
—• To nasze poznanie, te wszystkie 

niesamowite wprost wypadki i przej
ścia...

— Na Wschodzie do większych 
niespodzianek trzeba się przyzwy
czaić, Danuś.

— A jakże będzie z naszym spot
kaniem w Paryżu?

—• Przepadto — pierwszy paź
dziernika za pasem. Choćbyśmy na
wet dzisiaj tam wyjechali najszyb
szym środkiem lokomocji, jaki istnie 
je na wodzie lub lądzie — nie zdą
żylibyśmy na termin.

— Istnieją jednak samoloty.
— Tak, owszem, ale skąd wziąć ta

ką maszynę?
— Więc nie gniewasz sto na mnie 

Fred?
— Nie, kocham cię.
Przysunęła się do niego zgrabnym 

ruchem rozpieszczonej kotki, a on 
wziął ją w ramiona i jego zeschto 
usta przylgnęły do jej również spie
czonych gorączką, ust Lecz oni tego 
nie czuli, ale przeciwnie, wydało im 
się, że słodycz jąkaś przedziwna są

spotkamy się w noc sylwestrową w 
Claridge'u o godzinie 9-ej, nie — o 
jedenastej wieczorem. Dobrze?

— Aby cię zadowolić — niechże 5 
tak będzie, zgoda.

Znowu zapadło między nimi mil
czenie. Żar panował taki, że z tru
dem tylko oddychać można byto. 
Daniela czuła się zmęczona i senna. 
Po’ożyla głowę na kolanach Freda i 
po chwili spa’a już smacznie. Thomp
son gładził jej ztote włosy i sam ki-! 
wał się tam i nazad, drzemiąc.

Jak długo trwali w tym stanie, zo
rientowali się dopiero po obudzeniu 
się. Słońce było już daleko za ich 
plecami, w stronie, skąd przyszli aż 
tutaj.

— Cóż to znaczy — zaniepokoił się 
Fred — sońce już nad zachodem, a 
Mortona dotąd nie ma. Może przy- 
trafito mu się co z'ego?

— Dlaczego zaraz co z'ego? A może 
nie znalazł nic do zjedzenia i szuka 
w innym miejscu?

— I to możliwe, ale powinien chy
ba domyśleć się, że my tu możemy 
się niepokoić jego tak długą nieo
becnością.

— Chodźmy więc za nim — pow- 
stała Daniela, pokrzepiona snem i 
pe na energij. — Może pan Morton 
naprawdę potrzebuje naszej pomocy? 
Może napadli go kulisi i uwięzili? 
Rewolucje chińskie rozprzęgly zu
pełnie dotychczasowy porządek, a 
chun-chuzów nie brak nawet w pod
rzędnej wiosce.

Zabrali nieliczne manatkl i broń i 
wysunęli gtowy z gaolianu Zewsząd 
wiato pustką.

— Ja myślę — odezwał się znowu 
Fred, gdy już byli w drodze — źe
Japończycy tak dałeko szukać nas 

nośĄ, umawiamy się w tej cbwili, żenie b§dg,
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Leon Witkowski

Po naradzie muzykologów
Z WYDARZEŃ KULTURALNYCH

w trosce o upowszechnienie muzyki
Szklarska Poręba, w styczniu.

Zagadnienie upowszechnienia kul
tury muzycznej jest u nas obecnie 
bardzo aktualne i zarazem sprawą — 
przyznajmy to otwarcie — palącą. 
Od jej rozwiązania zalef’y w dużym 
stopniu przyszłość naszej muzyki 
w ogóle, jej zdolności rozwoju w 
kraju, jako też ekspansja za gra
nicę.

Toteż w pełnym zrozumieniu do
niosłości tego zagadnienia staramy 
się w dziedzinie wychowania mu
zycznego szerszych warstw społe
czeństwa naszego nie tylko wyrów
nać szkody wyrządzone nam przez 
okupanta w czasie wojny, ale rów
nież powoli odrabiać ogromne zaleg
łości, jakie w tej dziedzinie mamy 
w stosunku do innych krajów Eu
ropy.

Do osiągnięcia tego celu prowa
dzić mogą liczne drogi. Jedna z nich 
obrał Centralny Instytut Kultury, 
niedawno temu utworzony przy Mi
nisterstwie Kultury i Sztuki. Stawia 
on sobie za zadanie upowszechnie
nie wszystkich dziedzin sztuki, a 
więc i muzyki, wśród szerokich 
warstw społeczeństwa, tych szcze
gólnie, które dotychczas dostępu do 
sztuki były pozbawione. Akcja 
CIK-u jest więc niewątpliwie ważna 
i godna uznania i jak największego 
poparcia. Mo’e ona być jednak tylko 
jedną z dróg, prowadzących do stop
niowego upowszechnienia muzyki. 
Trudno bowiem pomyśleć, sobie 
czynną postawę społeczeństwa wo
bec muzyki i jego trwałe umuzykal
nienie bez przyswojenia mu zasad
niczych rudyment'w z dziedziny 
sztuki muzycznej, owego „abecadła 
muzycznego", nieomal tak, jak bez 
poznania alfabetu literowego trudne 
do pomyślenia jest zbliżenie się! 
i czynna postawa obywatela do lite
ratury. Toteż akcja CIK-u czy też 
jemu podobnych instytucji, prowa
dzona w ramach dotychczasowych, 
nawet jeśli doraźnie osiągnie lokal
ne i czasowe wyniki pomyślne, nie 
może liczyć na trwałe rezultaty na 
szeroką skalę. Pomijamy ju’ te oko
liczności, że obecnie akcję tę utrud
nia fakt, fe mamy tak szczupłą ilość 
prelegentów i ekip muzycznych, 
które mogą w terenie dawać pu
bliczne audycje muzyczne połączorfe 
z prelekcjami, iż niemożliwością jest i 
wciągnięcie w orbitę regularnego ich I

upowszechnienia muzyki. Dla osiąg
nięcia tego celu trzeba będzie prze
prowadzić zasadniczą reformę nauki 
śpiewu i muzyki w szkołach nie- 
muzycznych; wyznaczy ona miejsce 
nale'ne tym przedmiotom w cało
kształcie przedmiotów nauki szkol
nej, ale równocześnie wymagać bę
dzie musiała stosowania nowych me
tod w nauczaniu śpiewu i muzyki w 
tych szko'ach oraz stopniowego 
wprowadzania do nauki tej odpo
wiednio przygotowanych nauczy
cieli. I wówczas akcja umuzykal-

* nie nowych dróg rozwiązywania 
jtrudnych problemśw upowszechnie
nia muzyki wśród mas, douczali się

i na wykładach i ćwiczeniach i odby- 
■ wali w ramach konferencji prak
tyczne ćwiczenia w urządzaniu ta
kich audycyj publicznych.

Kierownictwo kursu spoczywało 
w ręku wybitnego muzyka i do
świadczonego organizatora, prof. Br. 
Rutkowskiego (Kraków); prowadził 

j on również ćwiczenia z teorii orga
nizowania audycyj muzycznych. Jak 

* upowszechniać poszczególne zagad
nienia, prowadzona przez czynniki' nienia z historii muzyki, szczeg' lnie 
pozaszkolne z CIK na czele, będzie z jej epok odległych, o tym mówił 
ważnym, bardzo nawet wa'nym!w cyklu wykładów ks. prof, dr H. 
uzupełnieniem szkolnego wychowa- 1 Feicht (Wrocław). Zagadnienia po-

ir czterdziestą rocznicę zgonu
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO

St. Wyspiański

Główka 
dziewczynki 

Pastel

W związku z 40-Ieciem śmierci Stanis^wa Wyspiańskiego, Towarzy
stwo Miłośników Książki w Krakowie organizuje cykl odczytów o 
wielkim dramaturgu i artyście. Pierwszą prelekcję wygcosi dyr. Trzciń

MICKIEWICZ PO CZESKU
Nak’adem praskiej firmy wydaw

niczej „Melantrich" wyszły w tych 
dniach w przekładzie poety Fran
ciszka Hałasa, dwa arcydzieła pol
skiej literatury romantycznej: „Gra
żyna" i „Konrad Wallenrod" A. Mic
kiewicza.

KONCERT POLSKIEJ MUZYKI 
W LIEGE

Wybitny dyrygent, dyrektor Opery 
Poznańskiej dr Z. Latoszewski, uda- 
je się w drugiej połowie b. miesiąca 
do Liege w Belgii, gdzie będzie dy
rygował koncertem muzyki polskiej.
O UNOWOCZEŚNIENIE KULTURY 

W POLSCE
W ramach wydawnictw Central

nego Instytutu Kultury — ukazała 
się drukiem rozprawa dr Feliksa 
Widy-Wirskiego, wiceministra kul
tury i sztuki, omawiaj ąca szereg za
dań praktycznych w sprawach upo
wszechnienia i unowocześnienia kul
tury w Polsce. Praca wiceministra 
Widy-Wirskiego wnosi cenny ma
teriał do dyskusji na temat jednego 
z najkapitalniejszych aktualnie za
gadnień w Polsce.

TRUD ZIEMI NOWEJ
Pod takim wymownym tytułem 

ukazała się nakładem Księgarni 
Ziem Zachodnich w Poznaniu po
wieść Eugeniusza Paukszty, poświę
cona pionierskiej pracy polskiej na 
Ziemiach Odzyskanych. Autor jej — 
znany i utalentowany publicysta — 
podjął odważną próbę ujęcia „Ziemi j 
Nowej" w kształt artystyczny. Do i 
tej nader interesującej próby przyj
dzie nam jeszcze powrócić.

LEŻĄC KRZYŻEM
Taki jest tytuł nowej powieści 

W adysława Dunarowskiego, autora 
„Ludzi spod miedzy" i „Zachodniego 
wiatru". Książka młodego, uzdolnio
nego pisarza zasługuje w pełni na 
to, aby i do niej powrócić w szer
szym omówieniu.

RADZIECKA POWIEŚĆ
O POWSTANIU WARSZAWSKIM
W czasopiśmie literackim „Nowyj 

Mir" ma się wkrótce rozpoczęć druk 
nowej powieści pt. „Noc warszaw- 
ska", pióra znanego pisarza radziec
kiego Lwa Slawina. Tematem powie
ści jest powstanie warszawskie z r. 
1944. Bohaterem „Nocy warszawskiej" 
jest oficer radziecki, który zrzucony 
został na spadochronie, na teren obję
ty powstaniem, celem nawiązania łą
czności między dowództwem Armii 
Czerwonej a powstańcami. Sławin w 
swej powieści ukazuje nie tylko bo
haterstwo ludu warszawskiego w wal
ce z Niemcami, ale jednocześnie pod- 
daje analizie sytuację wewnętrzną w 
społeczeństwie polskim.

NOWA „ARKONA"
W najnowszym 25/26 zeszycie „Ar- 

kony" spotykamy między innymi na
zwiska: Kubackiego, Dobaczewskiej, 
Holsztyńskiego, Karczewskiej, Mako
wieckiego, Natansona, Truchanow- 
skiego i Zawodzińskiego Poezję re
prezentują: W. Szewczyk, E. Morski, 
A Kowalkowski i T. Mikołajczak. 
W szeregu sprawozdań i listów znaj- 
dziemy obfite i interesujące spojrze
nia na 'życie kulturalne Poznania, 
Bydgoszczy, Torunia, Gdyni, Gdań
ska i Szczecina. Szata graficzna 
„Arkony", jak zwykle — wzorowa.

Stanisław Ciernik

Niepokój ortograficzny

ski ’ i. „Wyspiański i odnowienie te.tru w Europie". Następne odczyty 
wygłoszą m. in. prof. U. J. St. Pigoń: „Wyspiańskiego „Klątwa" jako 
dramat obrzędowy", dyr. Witkiewicz: „Grafika Wyspiańskiego na tle 

współczesnego drukarstwa" i in.

oddziaływania nie tylko wsi, ale na- | 
wet ogromnej większości miast pol
skich. Dzia+alność tych czynników 
muzycznych przedstawia więc mo e 
siłą faktów tylko jeden z sektorów I 
w ogólnym planie upowszechnienia j 
kultury muzycznej i raczej pewn ę I 
jej nadbudówkę. C'wnym czynni
kiem w 1

zmianami pisowni, w sensie jak naj
dalej idącym, z uwzględnieniem ta
kich szczeg'ł św, jak rz, ó, ch.

Na zjeżdzie wrocławskim zjawiły 
się powane głosy obawy. Pisarze 
polscy wiedtą, że ostatnia reforma 
z 1936 r. wzmocniła chaos i okazała 
się kieską dla literatury, dla szkol
nictwa, dla całego społeczeństwa. 
Powstaje więc słuszna obawa, by 
najbliższa reforma nie pogłębiła 
chaosu.

Warto tę obawę podtrzymać. Utar
ło się nieistotne mniemanie, że pi
sownia polska jest wybitnie trudna. 
Jest ona raczej utrudniona z powo
du ciągłych zmian i rzekomych 
ulepszeń. Pisownia francuska lub 
angielska jest wielekroć trudniejsza, 
a przecie? nie podlega takim fluk
tuacjom. Ka da pisownia oparta jest 
na konwencji i ostatecznie obojętne, 
czy piszemy Marya, Marja lub 
Maria, byle nie kazano nam co roku 
pisać inaczej.

Tylko ze względu na grzeczność 
wobec tytułu nazywam to niepoko
jem. Właściwie nale’ałoby się „te
mu" dosadniejsze wyrażenie. Świerz
biączka, choroba, epidemia, perio
dycznie powracająca d’uma ortogra
ficzna. Historia pisowni polskiej na 
przestrzeni co najmniej pięciuset lat 
dostarcza znakomitych przykładów 
nieustannie odradzającego się widma 
reformy. Co pewien czas widmo 
przybiera konkretną postać i nastę
puje „ostatnia" reforma ortografii, 
a w godzinę po jej przeprowadzeniu 
powraca widmo z nową siłą suge
stywną. Ka’de pokolenie skazane 
jest na przystosowanie się do kilka
krotnych reform. W rezultacie po
wstaje płynno Ć, dwutorowość, chaos. 
Najwybitniejsi pisarze stwierdzają, 
e piszą nieortograficznie. Cćtż mó

wić o innych ludziach? Właściwie 
działają teraz dwie koncepcje orto
graficzne: tzw. stara pisownia z 
1918 r„ oraz reforma dokonana przez 
Komitet Ortograficzny Polskiej Aka
demii Umiej ętno’ci w 1936 r. W 
praktyce prawie nikt ści le nie sto
suje ani jednej, ani drugiej koncep
cji, i na tym polega smutny stan tej 
sprawy.

Obecnie nowy powr’t zagadnie
nia; stoimy znów wobec mo’liwoici 
jeszcze jednej reformy, co wzbudza 
powa ne zaniepokojenie. 1_______
rozwa ał te sprawy znany krytyk, 
prof. Uniwersytetu Toruńskiego, Ka
rol Wiktor Zawodzi.iski. proponując 
utrzymanie pewnego stanu swobody, 
w obawie przed nowym n:ev -i ci- 
wym uregulowaniem Stanisaw Ry
szard Dobrowolski w „Nowinach 
Literackich" zaprojektował radykal
ną zmianę, zwłaszcza w zakresie 
rz, ó, ch.

To były jask -tci, zapowiadające 
burzę. Na’ zje’dzie literat św we Wro- 
c awiu okazało się, ’e burza jest 
bliska. Zdumieni pisarze, wybitnie 
zainteresowani w tym problemie, 
dowiedzieli się, że rzecz jest juf w 
toku, i’e powołano juz komitet or
tograficzny, który zastanowi się nad । nia zmian.

| polaryzowania form muzycznych w 
a ’ prelekcjach muzycznych rozwi .zał 

chwilowo się na to niestety w szkol- naczelnik J. Miketta (Warszawa), 
nictwie naszym zupełnie nie za- Elementy aktorskie u prelegenta

nia muzycznego.
Zanim to jednak nastąpi

nosi — ograniczyć się musimy w 
znacznym stopniu do poczynań spo
łecznych pozaszkolnych w tej . dzie- 

kiem"w tym wypadku' może' być ' dżinie. Tym większą te’ wagę przy- 
tylko obliczone na dłuższą metą sy-I wiązujemy do tej wtomie. akcji, 
stematyczne umuzykalnienie całego | W ramach planu kształcenia pio- 
społeczeństwa poprzez metodyczne nier'w szerzenia kultury muzycznej 
kształcenie młodzieży szk'ł poza-jwśrśd najszerszych warstw spo e- 
muzycznych wszelkich typów na czeństwa, zwłaszcza starszego, Cen- 
stopniu nrszym i średnim w nauce 
śpiewu i muzyki. Tylko tą niezastą
pioną drogą osiągnąć możemy po- 
wa’ne i pewne wyniki. Na potwier
dzenie tej tezy nie musimy koniecz
nie sięgać po przykłady zagraniczne. 
Wystarczy na to obiektywna obser
wacja osiągnięć i ocena wyników 
starań nad umuzykalnieniem społe-

omawiał dr Z. Le nodorski (Kra- 
k’w). Uwagi z zagadnień psycho
logii muzyki podał dr T. Witwicki 
(Warszawa). Na marginesie właści
wej pracy konferencji stay wysoce 
wartościowe wykłady prof, dr Bog
dana Suchodolskiego „O człowie
czeństwie" oraz „Wczasy a sztuka". 
Teoretyczne roztrząsania ilustrowa
no praktycznie szeregiem publicz
nych audycyj muzycznych.

Wykonawcami częci artystycznej 
byli: śpiewaczka Irena Lewińska 
(Katowice) oraz artyści krakowscy: 
nianistka Stefdńska, pianistka-akom- 
oaniatorka J. Szamotulska i skrzy
pek Stanisław Tauros.

Przebieg konferencji, ożywione dy
skusje i wyniki ich wykazały, ja]j 
bardzo potrzebny byi ów zjazd. 
Przedyskutowano sporo aktualnych 
zagadnień muzyczno - organizacyj
nych, a na zakończenie konferencji 
uchwalono wystosować szereg wnios
ków i petycyj do władz naczelnych 
CIK-u i do odpowiednich mini
sterstw, by instytucje te wedle 
swych moTiwoici przyczyniły się do 

stron Polski na tę konferencję, pre- usprawnienia pracy nad upowszech- 
egenci dzielili się z sobą doświad- nieniem kultury muzycznej w kraju, 
.zeniami w terenie, szukali współ-1 Dr Leon Witkowski.

tralny Instytut Kultury w porozu
mieniu z wojew'dzkimi wydziałami 
kultury i sztuki utz .dził w stycz
niu br. w Szklarskiej Porębie pierw
szą ogólnopolską dwutygodniową 
konferencję dla działaj .cych już w 
terenie prelegent w muzycznych. 
Chodziło o dokształcenie w kierun
ku naukowym i organizacyjnymului Gil 11GV4 J V

czeństwa, a szczególnie młodzie y, w । tych działaczy muzycznych, którzy 
ośrodkach, gdzie ta nauka szkolna ' ju’ obecnie, w okresie powojennym, 
była prowadzona właściwie i w tych w różnych ośrodkach Polski prowa- 
środowiskach, gdzie jej nie było dzą stałą akcję urządzania publicz- 
wcale, względnie gdzie ona stała na nych audycyj muzycznych pcł czo- 
ni ©odpowiednim poziomie. Do kon- ■ nych z prelekcjami dla młodzie’y 
kluzji takiej zresztą dojść trzeba szkół niemuzycznych, dla sfer inteli- 
drogą prostego, logicznego rozumo
wania społeczno-pedagogicznego. To
te1’. tylko konstruktywna nauka 
szkolna jako gł’wny faktor może 
u nas doprowadzić do prawdziwego 
podniesienia kultury muzycznej i dc

genckich, robotniczych, wojskowych 
i innych. Przybywszy w liczbie kil
kudziesięciu osób ze wszystkich

Wyrażam opinię, i’e nie czas obec
nie na jakąkolwiek zmianę z orto
grafii, a w ka’dym razie nie po
winno być miejsca na zmianę byle 
jaką. Problem zaś zmiany radykal
nej jest wysoce niebezp'ieczny. Pro
blem ten redukuje się do znanej już 

, v.i.M-wv.4.0 Koncepcji futurystów sprzed 25 lat. 
Niedawno ■ A^e sami futuryści sw’j „nu’ w 

buhu" pojmowali jako metod? epa
towania mieszczaństwa, jako swoistą 
oryginalność. Radykalna reforma 
ortografii polskiej nie mo’e być 
działaniem mechanicznym. Mo liwe, 
;e metodą zwyl+igo skreślenia d'to- 
by się usuń ć ch, ale nie da się rady 
z u lub ó, z rz lub ?, bez wprowa
dzenia nowego, zastępczego dla oby
dwu form znaku. A to stawia zri 'w 
na widoku kwestię nowego alfabetu 
i w tym tkwi niebezpieczeństwo 
o znaczeniu kulturalnym i gospo
darczym.

Mamy nadrej., ’e komitet orto
graficzny. po rozwa eniu całości za
gadnienia. zrezygnuje z wp-rwadze-
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Powrót do monumentalności?
Na marginesie wystąpienia słynnego reżysera Cecila B. De Mille'a

Bydgoszcz, w styczniu. | twórni filmowych, idących po linii naj- 
Jakie ma być oblicze filmu amery-

Pierwszą ofiarą agresji amerykań
skiego filmu padla Francja, która roz-Jakie ma być oblicze filmu amery-j mniejszego oporu. Ci ostatni byli za sk.vSu 

kańskiego? Tego rodzaju pytania po- tym, aby kręcić filmy lekkie, pikantne poczęła generalną walkę o wyelimi- 
wtarzają się coraz częściej na łamach — mało kosztowne, kasowe.

W obronie swego stanowiska, jako dukcji. Wiadomo przecież, że Amery-
1 Unrmnmn i’ai n r\ ł n. 1 L-omJlx n n n m mi r o 1 i łi L-r* 1 A t Til U r*13 clflł

nowanie z kraju amerykańskiej pro-
fachowej prasy filmowej USA, chcą- ______________________ f ___
cej nadać nowy kierunek, stworzyć najwymowniejszy dowód wskazał de i kanie opanowali produkcję francuską, 
nowe źródła dochodu, uzyskać na no- Mille na dotychczasowe wielkie po-1 fabryki taśmy filmowej, wykupując
wo palmę pierwszeństwa na świato- wodzenie takich filmów, jak 

królów**, „Znakwym rynku filmowym.
,Król 

krzyża". De MHIe u-

Na zdjęciu wielki 
reżyser, twórca no
wej epoki filmu 
amerykańskiego, L 
zw. filmów monu. 
mentalnych — Ce
cil B. De Mille w 
czasie pracy 
atelier M. G. M.
Jego ciekawe wy

nurzenia na temat 
dróg, jakimi wi
nien dążyć film a- 
merykański, które 
podajemy w poniż
szym artykule — 
wywołały istną bu
rzę wśród produ
centów i reżyserów 
filmowych USA,

W

Ostatnio odbyty się obrady „Ame- waża, źe produkowanie takich filmów, 
rykańskiej rady podniesienia pozio- jakich się domaga 
mu filmów", której przewodniczył je
den z najpoważniejszych autorytetów 
z dziedziny filmowej — reżyser Cecil 
Blound De Mille, stawiając formalny 
wniosek o produkowanie filmów po
ważnych, o wysokim poziomie moral
nym. ' , .

W dyskusji miał sławny reżyser 
poważnych przeciwników, w osobach 
reprezentantów całego szeregu wy-

Pamięci 
słynnej śpiewaczki 

Wiktorii Kaweckiej

jest wprawdzie 
niezmiernie kosztowne, bowiem mu
szą one podkreślać powagę tematyki 
monumetalną wystawą, jednakże ko
szta te zwracają się z grubą nadwyż
ką. Kwestia zadowolenia artystyczne
go reżysera po zrealizowaniu tego ro
dzaju obrazu nie jest bynajmniej rze
czą drugorzędną. Publiczności winno 
dawać się także filmy czysto rozryw
kowe — powiada wielki reżyser — nie 
może być mowy o tym, aby dotych
czasowy stosunek ilości lekkich obra
zów do poważnych — nie uległ zmia
nie!

Jak wiadomo, filmowi amerykań
skiemu w ciągu ostatnich 7 lat wojny 
skurczył się poważnie rynek zbytu. 
Toteż po wojnie, kiedy na nowo za
istniały możliwości zdobycia obcych 
rynków — rozpoczęto zbyt gwałtow
ną walkę o film. I

poza tym większość kinoteatrów 
świetlnych, zmuszając tym sposobem 
Francuzów do oglądania obrazów po
chodzących z Hollywood. W Paryżu 
odbyły się nawet poważne demon
stracje francuskich filmowców prze
ciwko filmowi amerykańskiemu.

Cecil B. De Mille nie jest krótko
wzroczny i dlatego pragnie zapobiec 
dalszemu zmanierowaniu się produkcji 
USA, chcąc podnieść jej wartość mo
ralną i artystyczną. Czy jego idea 
odniesie zwycięstwo — należy wąt
pić, gdyż producenci przyzwyczaili 
się już do wielkich zarobków zbiera
nych małym kosztem i do karmienia 
publiczności kinowej miernotami. W 
powodzi za gonitwą milionów, zagu
biły się gdzieś idee, przyświecające 
kiedyś wielkim wytwórniom filmo
wym w okresie, kiedy powstawały 
takie filmy jak „10-cioro przykazań", 
„W cieniu krzyża**, „Ben Hur'* czy 
też „Czterech jeźdźców Apokalipsy'*.

Król reżyserów filmowych — jak 
Cecil B. De Mille'a przez długie lata 
nazywano — urodził się w r. 1881 w 
USA, z rodziców — emigrantów fran-. 
cuskich. We wczesnej młodości zdra-|

i cały szereg 
zwróciło na

dza już talent pisarski 
jego sztuk teatralnych 
niego- uwagę społeczeństwa. Film za
czyna go emocjonować później. Na 
przedmieściu Los Angeles buduje ma
łą wytwórnię i w roku 1913 realizuje 
swój pierwszy film pt. „Biały czło
wiek**. Po nakręceniu całego szeregu 
filmów dla wytwórni Paramount, De 
Mille zakłada znowu własną wytwór
nię p. n. P.D.C. Nie przestaje jednak 
kręcić tak dla M.G.M. jak i Paramo- 
,untu. Jego dziełem są: „Król królów*', 
„Wyprawy krzyżowe", „W cieniu 
krzyża*', „Złote łoże**,

Obecnie Hollywood pragnie go na
dal utrzymać, jednakże nie może się 
zgodzić ze stanowiskiem wielkiego 
reżysera, żądającego uznania filmu ja
ko prawdziwej sztuki, a nie nic nie 
znaczącej, ale przynoszącej wielkie 
korzyści — ryzrywki. Jan Guzicki.

■tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiniiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiuiirti

Rio Grancie del Norte
Wzdłuż rozhukanych, spienio

nych wód Rio Grande del Norte — 
rzeki na pograniczu Meksyku i 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
F” j ,
— pachnący niebywałą przygodą 
kraj, będący do niedawna jeszcze 
„Mekką" awanturników całego 
świata. Tajemnicze wąwozy, pu
stynne bezdroża, przedziwne lasy 
kaktusów strojące się w rażąco ko 
lorowe kwiaty, ciche, zadumane 
hacjendy, czy wreszcie roztańczo
na, czarnooka Dolores — wszystko 
to było potężnym magnesem dla 

. . _ ___t pra-

wem nie skrępowanych włóczę
gów. Texas, Arizona, New Me
xico, kanion Rio Grande — to na- 

------- , _. zwy budzące wspomnienia mło- 
Północnej rozciąga się wspaniały dzieńczych snów zrodzonych nad

wolnych, niczym, bo nawet

nadPotomkowie Corteza pozostawili 
Rio Grande del Norte nie tylko język, 

obyczaje ale również piosenkę 
i taniec.

przecudnymi książkami o niesły
chanych przygodach. Dużo zmie
niło się jednak nad Rio od czasu 
panowania band przebiegłego Vil
li czy podstępnych trampów przy
byłych z północy.

Północno amerykańskie biura po 
droży zalecają dziś pogranicze 
Meksyku jako „Vacationland"! Pro 
spekty i doskonale graficznie wy
konane afisze reklamują „Kraj cud 
nej awantury" we wszystkich ko
lorach tęczy. Można się tam do
stać „ultra-luksusowymi" Grey- 
houndsami — wielkimi autobusa-

Dzisiejsze miasta na pogranicza 
obu państw pełne są krzykliwego 
południowego ruchu. Mieszkańcy 
mają wspólne obyczaje, których 
pilnie przestrzegają, wspólny ję
zyk, religie i upodobania. W ciągu 
pięćdziesięciu lat współżycia, w 
pasie granicznym powstał nowy 
człowiek, będący równie Amery
kaninem jak Meksykańczykiem,

Jednym z najciekawszych miast 
leżących nad Rio Grande jest nie
wątpliwie słynne El Paso. — „Wie 
ża Babel" ras i języków, między
narodowy most przez który dniem 
i nocą pełza potworny, nigdy nie 
kończący się wąż samochodów. 
Wszędzie panuje tu pogodny na
strój. — Formalności paszporto
we oraz celne załatwiają uprzejmi 

r z niezwykłą sprawno-
• -ii. . . ----- we utaz, t

mi, względnie nieco drożej, ale za | urzędnicy z 
to wygodniej okrętami wycieczKo- ścią. Cudzoziemcy odnoszą często 
wymi... kilkaset dolarow więcej, wrażenie, że są świadkami jakie- |PC7 llo włarai A—---- 1-_ - J

• i i ’ *;*; \-------j’ kos Konnursu uprzejmości — po-
rpkll™JZe^^Ait]i-kL!ku?_e.Cx“!j mimo- że wszyscy urzędnicy speł-

................................................................................... .

Zbrodnicza siódemka
(Dokończenie ze str. 3)

mują to samo wyżywienie, co pra- 
cownicy fizyczni w Niemczech, a 
mianowicie 1.800 kalorii dziennie i 
dwa papierosy tygodniowo. W chwi
lach wolnych mogą czytań, przy 
czym nie wolno im jedynie brać do 
ręki dzieł technicznych i wojsko
wych. Większość czyta chętnie 
Goethego, Schillera i Marka Twaina.

Co sześć tygodni mogą napisać i 
otrzymać jeden list, co osiem tygod
ni krewni mogą im przysłać paczkę. 
W większości są radzi z życia, jakie 
prowadzą (przede wszystkim za
pewne z tego, że im życie pozostaDnia 22 stycznia br. mija 20 roczni- .

ea zgonu wielkiej polskiej artystki,1"10. ’ Dwaj tylko pośród nich — 
światowej sławy śpiewaczki śp. Wik
torii Kaweckiej, tak uwielbianej i u- 
kochanej niegdyś przez caię Polskę. 
Bętłęca przez lat wiele primadonn-ą 
słynnej operetki warszawskiej, królo
wała w niej Kawecka zawsze niepo
dzielnie, porywając tłumy swym prze
cudnym słowiczym głosem, czarem 
nie wysłowionym i urokiem oraz po tę 
gę swego przedziwnego artyzmu. Jej 
uśmiech słoneczny olśniewa-1 wszyst
kich na Jej występach. Była prawdzi
wym zjawiskiem na scenie a talent 
Jej był nieporównany.

W życiu prywatnym była skromna, 
przemiła, ujmująca, czuła na każdą 
niedolę ludzką; nie by;_o biedy, obok 
której przeszłaby obojętnie. Szereg 
koncertów dobroczynnych oraz darów 
hojnych otarło wiele lez ludzkich. Ko- 
cha-.-a swą, srebrnogłosą • „Kawunię“ 
szczerze cała Polska, (a).

admirałowie Raeder i Doenitz — 
wspominają, stale, źe właściwie są. 
jeńcami wojennymi i wedle prawa 
wojny należy im się to wszystko, co 
otrzymują żołnierze armii, która 
ich wzięła do niewoli. ZaporjMfcli 
oczywiście o drobnym szczegółe^for- 
malnym, że są zbrodniarzami wo
jennymi, skazanymi sądownie, nie- 
zaś jeńcami wojennymi; jak rów
nież o innym jeszcze szczególe fak
tycznym, jak wyglądało życie jeń
ców wojennych wojsk sprzymierzo
nych w niewoli niemieckiej...

Spośród siedmiu więźniów najle
piej trzymają się najmłodsi 
Baldur von

40-letni
Schirach i 41-letni 

Speer. Obaj skazani zostali na 20 
lat więzienia i mają nadzieję dożyć 
chwili wyjścia na wolność. To pod
trzymuje ich na duchu. Obaj do
browolnie zgłosili się do roznosze-

nia obiadu i wieczerzy swoim towa
rzyszom więzienia.

Speer skarży się tylko na ciężkie 
drewniane saboty, które musi no
sić. Zapomniał widać, te to 
właśnie polecił wprowadzić ten ro
dzaj obuwia w obozach koncentra
cyjnych. Oświadczył raz: „Gdybym 
wiedział, że jednego dnia i ja będę 
musiał nosić te drewniaki, pozwolił
bym dodać chociaż kawałek skóry, 
żeby były wygodniejsze**... I znowu 
refleksja 1— że przecież niezliczone 
tysiące ludzi nosiły te nieszczęsne 
„holendry** latami, aż do męczeń
skiej śmierci. Nie zdjęli ich już ni
gdy, jak ma nadzieję zdjęć je były 
pan minister Speer za dziewiętna
ście lat. Czy to jedno zarządzenie 
nie wystarczało, by Speera skazać 
na dożywotnie ’ noszenie obuwia 
własnego pomysłu?

Neurath natomiast skarży się na 
niedostateczne zaopatrzenie, głów
nie na brak mydła i przyborów toa
letowych, których dostarczają więź
niom nie alianci, ale urzędy nie
mieckie. Niemcy zaś cierpią na do
tkliwy brak tłuszczów i myda.

Hess czuje się dobrze. Przed try
bunałem norymberskim udawał* 
znakomicie człowieka, który nic nie 
pamięta — dzisiaj już i tak wszyst
ko jedno, więc „przypomina** sobie 
coraz więcej. Niedawno — na przy
kład — wypadła na niego kolej no
szenia wody. Ponieważ jednak by
ły adiutant i sekretarz „Fuehrera'* 
jest z natury leniwy i w więzieniu 
nie ma pracy, która by mu odpo-

on

” uuiaiuw Wlatuj,

lecz ile więcej emocji!! Ameryka- 
r£~ 1 ' „L_._ _
reklamy, szczególnie w zastoso
waniu do własnego społeczeństwa. 1 
Stany graniczące z Meksykiem 
oraz sam Meksyk tłumnie odwie
dzają turyści nawet z Maine, Wis
consin, Nevada czy z dalekiej Ka
nady.

Na, szlaku zwycięskiego pochodu 
AzteKÓw dużo pozostało wspania
łych pamiątek minionych kultur, — 
szczególnie w Nowym Meksyku. 
Wśród żółtych piasków i szarych 
skał, stoją potężne, zębem czasu 
nadgryzione budowle — grobowce, 
świątynie, domy mieszkalne _
pomniki dobrze urządzonego pań
stwa o wysokim poziomie kultury. 1
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wiadała, starał się więc wykręcić i ] 
od tego obowiązku. Powiedział prze
to straży, żeby poszła z tym do Doe- 
nitza, jako że ten... lepiej zna się na 
wodzie. W Norymberdze nie wie
dział nawet nic o żadnym Hitlerze 
i nigdy nie słyszał o dyktatorze tego 
nazwiska. Zdaniem strażników 
Hess jest chytrzejszy niż lis, wszyst
ko doskonale wie i pamięta, co się 
wokół niego dzieje, a poza tym lu
bi żartować. Jeden z listów do żo
ny podpisał ostatnio „Twój ma'y 
ogrodnik Rudi**.

Do twierdzy szpandawskiej nie 
ma wstępu żaden Niemiec. Więźnio
wie nie mogą przyjmować odwie
dzin. Prawdopodobnie wkrótce zo
staną przeniesieni gdzie indziej, ja-, 
ko że twierdza szpandawska obrana 
została tylko jako tymczasowe miej
sce pobytu. Umieszczeni zostaną za
pewne na małej wysepce w Wann- 
see.

Nienajgorsze odżywianie, paczki z 
domu, cisza, spokój i żarty... Przez 
grube mury szpandawskiej twier
dzy nie dochodzą żadne echa. Po 
nocach nie straszą widma tych, któ
rzy chodzili do śmierci w drewnia
kach min. Speera. Więzień szpan
dawskiej twierdzy nie jest — jak 
więzień niezliczonych obozów sprzed 
trzech lat — zalęklym, zaszczutym, 
zwierzęciem, na które zewsząd czy
ha cierpienie i śmierć.

Za murami szpandawskiej twier
dzy miliony Niemców — ostatecznie j 
mniej winnych, niż tamta siódemka 

żyją wśród gorszej pracy, gor
szych trosk, o wiele gorszych niedo
statków i wyrzeczeń. (ZAP)

Michał Jawor

goś konkursu uprzejmości — po

niają swoje funkcje wprost pedan
tycznie. Jowialny Yankes równie 
uprzejmie odpowie na pytanie za
dane w języku hiszpańskim jak je
go kolega smagły Meksykanin po
informuje po angielsku, w El Paso 
i okolicy panuje powszechnie ję
zyk hiszpański, którym zresztą do
skonale posługiwać się można we 
wszystkich graniczących z Meksy
kiem stanach A. P. Większość ulic 
w El Paso (teryt. USA) posiada 
hiszpańskie nazwy. W cieniu ar
kad białych domów bawią się jas
nowłose, amerykańskie dzieci 
wrzeszcząc po hiszpańsku. Bar
dzo popularne jest tutaj również 
narzecze pogranicza t. zw. „Tex- 
Mex" mieszanina angielskiego i 
hiszpańskiego.

Wpływy hiszpańskie nad Rio 
Grande del Norte datują się od

fl Vficorron

Amerykańskie biura podróży chętnfe 
propagują przyjemności wypływające 

z podróży wakacyjnej do granicy 
meksykańskiej

czasów słynnej ekspedycji „Con- 
quistadores" do siedmiu legendar
nych miast Cibola, zbudowanych 
jakoby ze złota i drogich kalhieni. 
Pierwsze osiedla hiszpańskie powi 
stawały jednak znacznie później.

Ludzie pogranicza zapożyczyli 
sobie wszystkie obyczaje z krajów 
leżących po obu stronach Rio 
Grande del Norte. — Razem ob
chodzą święta Stanów Zjednoczo
nych oraz Meksyku. Urodziny Wa
shingtona są równie hucznie -ob
chodzone na południowym brzegu 
Rio, jak El Cinco de Mayo na pół
nocnym brzegu tej samej rzeki.

ARF.
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Głos 
AFRYKI j Ryczący kalabasz
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Dziwny lew, co
i inne czary MCHAWI szczepu WASAKUMA 

ludzkimi ścieżkami chadza — Niech Bwana Mkubwa kupi
Mój debiut „kalabaszczy44 — Addis Abeba You like? — Wszystko kosztuje

— Co to?... Najwyraźniej ryk lwa. 
*— Spoglądam, na boy‘a, a ten chicho
cze.

— To taki Mtu (człowiek) — po
wiada — on robić lwa z kalabasz — 
(„kalabasz * to nazwa tykwy opróż
nionej z pestek do użytku). Kalabasz 
to najużyteczniejszy przedmiot w ży
ciu rodziny. _W dużym kalabaszu no-

Dar es Salaam (Tanganika) w grudniu 47.
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si się wodę z rzeki, w mniejszym mle
ko od krowy, a najmniejszym, niby 
łyżką czerpie się piwo, czyli Pombe. 
Jednym słowem z kalabasza można 
zrobić wszystko, czego dusza zapra
gnie, ale o tym żeby ktoś z kalabasza 
potrafił zrobić lwa ryczącego, tego 
dalibóg nie słyszałem. Wielki to musi 
być czarodziej z tego Mtu.

Ryki coraz bliższe i coraz wście- 
klejsze przedzierają się do mnie od 
strony lasku, tzn. od ścieżki kędy 
zwykle chodzą Wasakuma (Murzyni 
plemienia Wasakuma). Nadzwyczajny 
lew, co ludzkimi ścieżynami chadza. 
Ale oto poszczególne ryki przedzieliło 
rytmiczne dzwonienie i spoza krza
ków wyłonił się przekomiczny po
chód. Przodem szło jakieś ludzkie czu- 
piradło ubrane jak na maskaradę: eu
ropejskie, jaskrawo zielone spodnie, 
wypuszczone na wierzch strzępy ko
szuli, na głowie kapelusz bez dna, a 
na oczach szoferskie okulary przyle
pione do czoła i skroni warstwą za
stygłej już gliny. Komiczne indywidu
um niosło w ręku dużą tykwę i od 
czasu do czasu przechylając błazeń- 
sko głowę, przykładało do niej usta 
i wówczas to rozbrzmiewał potężny 
ryk simby (lew). Za tym murzyńskim 
klownem kroczył chłopak powiewając 
kolorową szmatą na chorągwianym

Mchawi — czarownik Wasakuma

lary, niech ma, niech kupi te okulary 
i zawiesi je potem w muzeum.

Tym razem nie udało się staremu 
kanciarzowi. Poznałem go mimo oku
larów. To ten pierwszy Mchawi (cza
rodziej), który odmówił mi sprzedaży 
kijów. Pobiegł do wsi, zwołał bezro
botnych, kazał im włożyć dzwonki, o- 
biecał gruby napiwek od Bwana 
Mkubwy i zainscenizował pochód lwa. 
Dzwonki miałem już kupione przed
tem, ale tykwa wcale nie była ani 
nowa ani banalna i tutaj mój Mchawi 
złapał się. Wziąłem mu z rąk ryczący 
instrument i oglądam. Bez najmniej
szego wątpienia jest oryginalny i sta
ry. Bez wątpienia brał udział w nie
jednym rytualnym obchodzie. Świad
czą o tym paciorki poprzyczepiane w 
koło i rysunki zwierząt wypalane 
drutem.

dla jakie dotychczas spotkałem, re
kordowe w wadze. Zważywszy, że 
dzwoneczek taki przeciętnie ważył 
jeden kilogram, a dzwonków na Obu 
łydkach tancerz miał osiem albo i 
dwanaście, więc podskoki niczym nie 
przypominały klasycznego baletu, a 
raczej tupot nosorożców.

Oczywiście nie łudziłem się ani na 
moment, że błazeński ten występ ma 
coś wspólnego z obyczajowością kra
ju. Zresztą wystarczyło spojrzeć na 
twarz Majaberi, jak się krzywiła z 
niesmakiem. Murzyn jest biedny i 
chce zarobić, ale Murzyn nie jest wca
le taki głupi. Skoro więc przyjechał 
Bwana Mkubwa i pragnie zobaczyć 
stare tańce i jakieś „maski**, których, 
jak świat światem żaden szanujący 
się Wasakuma nie używał, to niech --------
tam będą maski; nalepi się gliną oku-* Kształt kalabaszu i otwory muszą

ściśle odpowiadać wymaganiom głosu 
lwa. Kalabasz, jak każdy zresztą 
przedmiot murzyńskiego użytku brud
ny byl i cuchnący pokoleniami. Ale 
mimo to nie potrafiłem opanować cie
kawości, czy i ja potrafię wydobyć 
lwi ryk. Przyłożyłem więc usta — i 
jak należy, z początku ciężko west
chnąłem, potem kilka razy mrukną
łem, aż wreszcie nabrawszy tchu, jak 
to prawdziwy lew robi, ryknąłem 
trzykrotnie najniższym basem Szala- 
pina. Efekt niebywały. Cały tłum Wa
sakuma położył się ze śmiechu. Nikt 
się tak serdecznie nie potrafi śmiać 
jak Murzyni. Murzyni to dzieci. Więc 
końca nie było uciesze. Jeden dru
giemu krzyczał, jeden drugiemu tłu-

go nabyć za wszelką możliwą cenę. 
Znając jednak chytrość starego Mcha
wi, wołałem nie śpieszyć się z kup-* 
nem.

— Słuchaj Majaberi. Ja ten kala
basz muszę kupić. Załatw to ty — bę-* 
dzie taniej. i

Majaberi to morowy chłop. Coraz; 
bardziej mi się podoba. Zna dosłow
nie trzy słowa po angielsku, gdy prze- 
staje rozumieć co się do niego mówi, 
pyta po raz dziesiąty ni przypiął ni 
przyłatał:... „Addis Abeba You like?*4

— Ależ do licha ja ci mówię o kala-* 
baszu a nie o Addis Abeba. Posłuchaj 
Dresser, wytłumacz królowi, że ja ten 
kalabasz chcę kupić i niech on to ja
koś załatwi z czarodziejem. Tym ra
zem Majaberi zrozumiał i zareagował 
po prostu błyskawicznie. Nie przesta
jąc żuć jakichś korzonków, lekcewa
żącym ruchem wyciągnął dłoń, ode
brał ryczącego lwa od czarodzieja i 
wręczył go mnie.

— Masz, to twoje, Z nim nie gadaj, 
bo on durny. Już ja to załatwię jutro.

Widocznie wielki Mchawi jest w po
siadaniu nie jednej, ale kilku krów 
króla Majaberi, bo miast protestu, 
uśmiechnął się przyjaźnie od ucha do 
ucha i zwracając się do swojej bła-

maczył, jak to Bwana Mkubwa ryk- żeńskiej drużyny wzniósł okrzyk na 
nął z kalabaszu. Ja zaś wiedziałem, że 
kalabasz jest prawdziwym arcydzie
łem sztuki czarodziejskiej i że należy

Obrazki z Czechosłowacji (1) Zdzisław Kunstman

moją cześć. Drużyna podchwyciła go 
ochoczo, skacząc na słoniowych no
gach i brzęcząc niemiłosiernie. Wie
dzieli, szelmy, że tym rozczulą serce 
Bwana Mkubwy i dostaną kilka mie
dziaków. Swoją drogą te wszystkie 
występy kosztują.Lepiej czy gorzej niż u nas? ._ _ _ _ _r J J -I LITOIOE RMOJ

'uniiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiKraj niezniszczony — Przemysł rozbudowany — Ludzie się bawią — 
Gorące parówki na ulicy... ale na kartki — Wymiana towarowa z Polską

Bydgoszcz, w styczniu
Trzy tygodniowy okres czasu, ja

ki dane mi było ostatnio przebyć w 
C. S. R. pozwolił mi na przyjrzenie 
się z bliska temu wszystkiemu co 
zaciekawić może każdego obywatela 
polskiego.

Ostatni raz byłem w Czechosło
wacji 17 lat temu, jako student, 
studiujący w eiągu okrągłego roku 
literaturę i język czeski na Uniwer
sytecie Karola w Pradze, byłem 
stypendystą Czechosłowackiego Mi
nisterstwa Oświaty.

Wrażenia, jakimi pragnę podzie
lić się z Czytelnikami IKP będą 
miały, jak mi się wydaje, dosyć du
ży cięiżar gatunkowy; zestawiwszy 
swoje wspomnienia z przed 17-stu 
lat z wrażeniami, jakich w C. S. R. 
doznałem ostatnio, będę starał się 
obiektywnie odtworzyć obraz życia 
i Czechosłowacji dzisiejszej.

Nie mam powodu ukrywać, że od 
lat 20-tu odnoszę się niezmiennie z 
dużą sympatią zarówno do Czechów 
jak i do Słowaków i że obecnie 
przyjacielskie węzły łączące nas z 
C. S. R. są dla mnie dużą radością*. 
Nie mniej jednak o tym wszystkim, 
co zauważyłem w Czechosłowacji 
piszę bez chęci ukrywania nawet 
wrażeń ujemnych.

Na pytanie, które najczęściej jest 
mi obecnie zadawane przez znajo
mych: „Jak tam u nich jest? — le
piej, czy gorzej niż u nas?“ — od
powiadam: Lepiej jeśli idzie o prze
mysł. Uległ minimalnemu zniszcze
niu rozbudowany zresztą za „Pro
tektoratu" przez Niemców, oczywi
ście nie z pobudek jakiejś życzliwo
ści w odniesieniu do Czechów, lecz 
z konieczności wojennej.

Niemcy rozbudowali przede wszyst 
kim fabryki zbrojeniowe, które o- 
becnie C. S. R. przystosowała do 
wytwórczości pokojowej. To oczy
wiście jest elementem dodatnim w 
życiu obecnej C. S. R., że przemysł 
zarówno maszynowy, włókienniczy 
i skórzany jest właściwie nietknię
ty. Miasta, miasteczka i wsie z ma
łymi wyjątkami nie uległy poważ
niejszym uszkodzeniom. To samo 
mosty, koleje, drogi. C. S. R. usu
nąwszy bardzo szybko ślady wojny 
— czyni dziś na ogół wrażenie kra
ju, w którym kataklizm wojny mi
nął spokojnie.

Dzisiejsi obywatele czechosłowac
cy specerujący ulicami Dragi czy 
Bratislavy — to w swej większości 
ludzie dostatnio i elegancko odziani 
— takimi byli zresztą i przed wojną. 
Restauracje, lokale taneczne a prze
de wszystkim kawiarnie, pełne są 
ludzi. W teatrach zarówno podczas .

królu-

Nawet 
przed

matycznych prawie zawsze wszyst
kie miejsca zajęte. To samo w ki
nach. Małe zespoły orkiestralne 
(tria, kwartety) tak jak przed woj
ną grają w przytulnych praskich 
kawiarenkach, „jazz" nerwowym 
rytmem najnowszych (i najstar
szych) melodii przebojowych 
je do późnych godzin

Naogół nic się nie zmieniło, 
takie same mundury, jak
wojną noszą żołnierze, kolejarze, 
listonosze, nawet godło państwowe 
— „czeski lew* z tarczą słowacką 
na piersi — nie uległo żadnym styli- 
zacyjnym przeróbkom. Takie same 
gustowne wystawy, ta sama po
wódź neonowych reklam na ulicach, 
a nawet—nawet tak jak przed wojną 
przekupnie sprzedają na praskich 
ulicach gorące parówki z musztar
dą i Chlebem. Ale... nie wystarczy 
zapłacić za smakowitą przekąskę — 
nalei’y jeszcze wydobyć z kieszeni 
kartkę żywnościową i wręczyć ją 
sprzedawcy ,aby odciął odpowiedni 
kuponik.

Żywność w C. S. R. jest na kart
ki: śniadania, obiady, kolacje, mię
so, chleb, owoce, cukier, a nawet 
cebula i czosnek. I będzie tak za-

i zmęczone.. Nawet wspaniale gro
nowe wino, którego jest pod dostat
kiem (bez kartek) nie poprawia hu
moru; w lokalach dancingowych są 
takie, (dosyć nawet długie) okresy, 
że choć orkiestra gra od ucha, nikt 
nie tańczy. Jeśli więc idzie o żyw
ność, mimo naszych bezmięsnych i 
bezciastkowych dni mamy się w 
Polsce lepiej. Należy dodać, że bu
ty, ubrania i bielizna jest w C. S. R. 
na kartki — każdy jednak obywatel 
C. S. R. w ciągu roku otrzymuje 
wystarczającą ilość butów i ubrań.

Czechosłowacja ma duże możli
wości eksportowe do krajów, z 
którymi zawarła umowy handlowe 
— ale prócz Polski, • • wszystkie te 
kraje dotknięte klęską posuchy nie 
mają żywności; nie ma jej Bułgaria, 
Jugosławia, Rumunia, Austria, nie 
mają żywności Węgry. Jedynym 
państwem mogącym płacić żywno
ścią za produkty przemysłowe jest 
Polska. Czesi i Słowacy dużo sobie 
obiecują z niedawno zawartej z na
mi umowy handlowej. W zakładach 
„Zbrój owki“ pokazywali nam wspa
niałe traktory mówiąc:

„Takich traktorów zakupiliście u 
nas ostatnio 300 sztuk**. Sądzę, że

Lauren Bacall

drągu. Dalej za nimi tłoczyła się ciż
ba półnagich Wasakuma, podskakują
ca, wrzeszcząca i świszcząca w 
gwizdki.

Każdy z Murzynów miał obandażo
wane łydki kawałkami worków, a na 
wierzch tych słoniowatych nóg po- 
przyczepial na skórzanych pasach 
olbrzymie i ciężkie kute z żelaza

dzwonki. Były to największe brzęka-przedstaiwień operowych jak: i dra-

Praga — widok ogólny
długo, chołć najgor- 
jak się zdaje minął, 
powodzią!, a potem 
która rolnictwu cze-

pewne jeszcze 
szy okres jittó, 
spowodowany 
dużą posuchą^ 
chosłowackiemu dała się porządnie
we znaki. Zrozumiałe, ie nieurodza
je spowodowały duży brak żywno
ści, a także niestety paskarstwo 
nazywane przez Czechów „szrneli- 
narstwem*. Władze wypowiedziały 
zaciętą walkę „szmelinarzam’“, ale jak 
dotąd, wydaje mi się, że u nas wal
ka z nieuczciwością dała lepsze re
zultaty. Skąpe racje żywnościowe 
są zapewne powodem, że ludzie w C. 
S, R. mają najczęściej twarze blade

nie Skończy się tylko na traktorach. 
C. S. R. posiada wspaniałe samo
chody, sprzęt radiowy, urządzenia 
elektryczne, maszyny wszelkich ro
dzajów i typów, nadające się do na
szych fabryk. Nie mamy nazbyt du
ło produktów rolnych, ale skoro 
nasz nabiał i bekony wędrują aż do 
Anglii, wydaje mi się, lie równie do
brze, lub nawet lepiej sprzedać je 
możemy bratniej C. S. R. Już choć
by nasz przetwórczy przemysł ryb
ny na pewno znajdzie chętnych 
nabywców wśród Czechów i Słowa
ków. Możliwości wymiany handlo
wej są. napewno duże.

Na firmamencie filmowym po
jawiają się dość często nowe 
twarze, mające być magnesem, 
ściągającym większe rzesze do kin. 
Są to twarze piękne, które cza
sem jednak okazują się zbyt ma
ło fotogeniczne, zbyt mato wyra
ziste i muszą wycofywać się co 
prędzej z filmu. Szczęśliwym 
nabytkiem dla amerykańskiego 
filmu jest obecnie Lauren Bacall, 
urodzona w roku 1924 w No
wym Jorku. Dziewczyna ładna, 
doskonale zbudowana, została 
w 18 rolęu życia modelką w jed
nym z największych magazynów 
mód. I tam też zwróciła na nią 
uwagę żona jednego z reżyserów 
filmowych. Podobizny pięknej 
modelki ukazywały się bardzo 
często w czasopismach amery
kańskich. Po prostu napisano do 
dziewczyny, aby przyjechała do 
Hollywood, gdzie okazało się, że 
jest całkiem dobrym materiałem 
na aktorkę, posiada spryt, inteli
gencję i co najważniejsze — ta
lent wraz z urodą czysto fil
mową. Młoda aktorka zade
biutowała we 
i nie mieć**
ka znanego aktora Humphrey 
Bogarta. Chwilowo jest jeszcze 
nieco ogłuszona tak zawrotną 
karierą, jest skromna, nie spę
dza nocy w lokalach, uczy się 
dużo, a ostatnio nawet pragnie 
się poświęcić muzyce i śpiewowi. 
Lauren zwraca na siebie po
wszechną uwagę: ma jasno-blond 
włosy, zielono-błękitne oczy, ory
ginalne usta. Mimo kompletnego 
nieprzestrzegania diety, Lauren 
poszczycić się może wspaniałą, 
smukłą figurą. Jest ładną ko
bietą i w dodatku zdolną ak
torką. (p)

filmie „Mieć 
jako partner-
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Nowe pcmsfwo: BIZONIA
Rząd fran&f uroki dla JViemiec Zachodnich 

= faktem dokonanym ■ .

rzuca przedstawicielom krajów 
niemiec. ich na wymienionej kon
ferencji brak kompetencji do re
prezentowania narodu niemieckie
go wobec anglosaskich rządców 
„Bizonii", To nie zmieni jednakże 
biegu wypadków, które pra * dy
namiczną siłą do całkowitego roz- 

zachodnich od
Wynikiem frankfurckiej konfe

rencji premierów krajów zachod- 
nio-niemieckich czyli tzw. „Bizo
nii" pod przewodnictwem guber
natorów wojskowych obu stref 
było utworzenie de facto, ale je
szcze nie de nomine, państwa Nie
miec Zachodnich czyli „West- 
deutschlandu" ze stolicą we Frank 
furcie. Wprawdzie anglosascy 
twórcy tego państwa wypierają się 
tego stanowczo, zaznaczając że 
chodzi.tu jedynie o reorganizacje 
„Bizonii". Ale powzięte na kon 
ferencji tej uchwały mówią o tym 
dość wyraźnie, aczkolwiek pesłu 
żono się wykrętnym, zwrotem dy
plomatycznym.

ków niemieckiej radfy gospodar
czej z 52 na 104. Utworzono dru
gą izbę reprezentantów „Bizonii", 
do której wejdzie po dwóch 
przedstawicieli każdego kraju nie
mieckiego złączonych stref. Izba 
ta nazywać będzie się „Landerrat", 

Czyż nie oznaczają te uchwały 
f ankfurckie utworzenia osobnego 
rządu z parlamentem dla nowego 
państwa niemieckiego, które twór- 
y dla zamydlenia oczu świata po- 
tycznego nazywają jeszcze „Bizo- 

uą"? Nazwa ta jest jednak przej
ściowa i przypuszczalnie już nie- 
sawem zniknie. Trzeba się bo
wiem z tym liczyć, że proklamo
wanie republiki Zachodnich Nię- 
miec może nastąpić każdej chwili, 
nawet bez zwołania w tym celu 
specjalnej konferencji.

Państwa anglosaskie już od dłuż
szego czasu przygotowywały teren 
i warunki do utworzenia osobnego 
państwa zachodnio-niemieckiego 
wbrew oficjalnym zaprzeczeniom. 
Załamanie się konferencji londyń
skiej w grudniu ub. r., sprowoko
wane przez państwa anglosaskie, 
umożliwiło im śpieszne realizowa
nie dawno przygotowywanych pla
nów podziału Niemiec. Ameryka- 

. nie przygotowują, jak wiadomo, j 
! również włączenie do Zachodnich i 
------------: strefy francuskiej, aby 
przez „Trizonię" powiększyć swój 
nowy twór państwowy,

i Amerykanie przygotowywali z 
' wielką starannością od dłuższego 
czasu podłoże do realizacji swoich 
planów w odniesieniu do „Bizonii" 
i do współpracy pozyskali niemiec

I kich kapitalistów, monopolistów i — „aiu4u uiciuwiic. uuus launycn „ „ . . ,
momentów - słabe. Warto jednak Sz<?,eg wPływowyc,h o^ob z partu 
popracować (m. in. także nad orto- z Schumacherem na
„ra. czele. W zamian za to poszli Ame- znówLr h i'™™ CZaS,e rykanle częstokroć Niemcom w

Q n’e 0Cenlmy‘ wie’u dziedzinach na ustępstwa. j 
I Rob Gil W1Aar?\ 1 • Ucierpiała za to z tego powodu ■J. Rob„ Gidle - Artykułu me wy-| sprawa demokratyzacji, denazyfi- 

korzystahsmy ze względu na brak; kacji j demilitaryzacji Niemiec.! • 
miejsca w świątecznym numerze Reformę rolną i uspołecznienie i‘ 
, AłL^z.e S ,d!’e‘ N,e zamieścimy. Z , wielkiego przemysłu przeprowa- ! ] 
krótkicn ciekawych wiadomości kro- 1 dzono w „Bizonii" tylko w minia- i 1 
nikarskich skorzystamy. Dziękujemy turowej skali. Wielu wybitnym i ’ i 
za pozdrowienia i odwzajemniamy wpływowym hitlerowcom odpu-1 j 
]e’ 1 szczano z łatwością ich hitlerow- i <

skie grzechy, gdy mogli być po
trzebni przy organizacji Niemiec 
Zachodnich.

Gen. Clay zaprzeczył stanowczo, 
że Amerykanie myślą stworzyć we 
Frankfurcie stolicę dla Niemiec 
Zachodnich. W zupełnej sprzecz
ności do tego stoi oświadczenie 
dziekana Wydziału Architektury 
Uniwersytetu w Harward dr Gro- 
pinsa, do którego już w sierpniu 
zwrócono się z prośbą o przygoto
wanie planów przebudowy Frank
furtu na stolicę połączonych za
rządów wojskowych amerykań-

Z. ukosa |
piomatycznym.

We FranKfurcie uchwalono mia
nowicie zwiększyć liczbę człon-

A. Krakowiak. List skierowaliśmy 
do naszej redakcji poznańskiej, celem 
doręczenia go autorowi.

J. Rembeiska. List Pani skierowali
śmy do autora artykułu, mieszkające
go w Warszawie.

W sprawie adresu p. Makowskiej. I rowniez 
Otrzymaliśmy kilkadziesiąt listów z Niemiec 
zapytaniem o adres Polki amerykań
skiej p. Makowskiej. Wszystkie te li
sty wraz z załączonymi znaczkami 
pocztowymi przesłaliśmy na adres na
szego informatora. Należy spodzie
wać się więc odpowiedzi w tej spra
wie bezpośrednio od niego.

„Wierna Czytelniczka", Wrzeszcz
— Bardzo nierówne. Obok ładnych

Legendy 
o b. „wodzu"

Zagadka co do losu Hitlera nie 
przestaje jakoś interesować prasy i 
opinii publicznej. Jeszcze nie prze
brzmiałe echo zeznań b. kapitana lot
nictwa niemieckiego Baumgarta, u- 
trzymuiącego, że wywiózł on osobiś
cie Hitlera do Danii, a już organ 
francuski „Figaro" podaje nowe „sen
sacyjne" doniesienie.

Otóż zdaniem pisma, jedna ze sław
nych wróżek paryskich na podstawie 
fotografii Hitlera, oświadczyła, że 
„fiihrer" żyje i znajduje się w Azji — 
wedle wszelkiego prawdopodobień
stwa w Japonii — w klasztorze, gdzie 
zapuścił brodę i nosi habit zakonny. 
Inny jasnowidz, nazwiskiem Caglio
stro, twierdzi, że Hitler pojawi się je
szcze na arenie międzynarodowej o- 
koło 1955 r. Zdaniem Cagliostro, ka
riera Hitlera nie jest jeszcze skoń
czona. Ma on jeszcze do spełnienia 
pewną „misję", a los jego zostanie 
przypieczętowany dopiero w 1960 r., 
kiedy zginie zamordowany przez ko
goś ze swego otoczenia.

Wszyscy ci wróżbici utrzymują, że 
Hitler żyj?e bądź w stanie obłędu, 
bądź też oddaje się rozmyślaniom. 
Ciekawe tylko, komu i na co potrzeb
ne jest rozsiewanie podobnych legend 
o byłym „wodzu".. (f)

[ Sgiotfe łt»a | Napisał E D R O

Karnawałowa maszkarada
Praktyka wskazuje, że pod ądni, Olejek leżał i połamane żebra 
siadaiacv na lawie nskarżnnvrh LnrAwolzasiadający na ławie oskarżonych, 

z reguły kłamią. Wyjątek stano
wią ludzie naprawdę niewinni i 
recydywiści, którzy potwierdzają 
wszystkie punkty aktu oskarżenia, 
licząc na mniejszą karę. Wszyscy 
inni zmyślają w żywe oczy i co 
chwila oświadczają gotowość po
twierdzenia „prawdziwości" swo
ich słów przysięgą i mimo, jawnych 
dowodów winy i grożącej in kary 
z łagodnym uśmiechem proszą Wy
soki Sąd o unie w ir.nienie. Że jed
nak nie ma reguł bez wyjątków, 
potwierdziła to sprawa karna pana 
Honorata Dratewki, mistrza cho- 
lewkarskiego, oskarżonęgo o lek
kie uszkodzenie ciała pana Pafnu
cego Olejka, z zawodu mistrza 
fryzjerskiego.

Oskarżony zapytany przez sę
dziego, czy przyznaje się do winy 
i jakie wyjaśnienie cl ca złożyć są
dowi, wyprostował swą prawie 
dwumetrową postać, machnął le
kceważąco re’ " i grzmiącym gło
sem odpowiedział: .. fc'i

— Nie przjz uję
i proszę o uniewinnienie. Chłop 
jestem nie ułomek, proszę Wyso
kiej Konstytucji i czysty śmiech 
czyli histeria mie ogarnia na to 
oskarżenie. 0 wiele oskarżyciela 
prywatnego czyli prokuratora na 
salę karetka pogotowia nie przy
wiozła, mowy nie może być o żad
nym uszkodzeniu organków wew- , 
nętrznych pana Olejka. Faktycz
nie to parę razy w ryło łobuz ode 
mnie dostał i kilka zębów wypluł, 
ale to przecież żadne uszkodzenie. 
Gdybym ja jemu chciał prawdzi
wy wycisk dać, w gipsie by pan

kurował.
— Proszę opowiedzieć — powie 

dział sędzia — jak to było.
— Jakoś kilka tygodni temu 

przysłał nam niejaki pan Dęciak

skiego, brytyjskiego i francuskiego 
oraz dla cywilnej administracji no
wych, zjednoczonych Niemiec Za
chodnich, Plany te przedłożone na 
stępnie gen. Clay'owi były przed
miotem studiów ze strony przed
stawicieli brytyjskich i amerykań
skich w czasie konferencji Czte
rech.

W przygotowaniu dla Niemiec ' wschodnich.
Zachodnich jest również odrębna! t—■ •  

waluta. W tak zw. planie Marshal- sła się już ostatecznie do Frankfur 
la pomocy dla Europy zachodniej tu. Należy się liczyć z dalszymi 
mają Niemcy Zachodnie zająć jed
no z głównych miejsc.

Niemiecka prasa lewicowa ostro przyszłości Niemiec Zachodnich, 
atakuje uchwały frankfurckie i za-

I działu Niemiec 

Większa część Berlina przenio-

posunięciami świeżo utworzonego 
rządu frankfurckiego w sprawie

Boleslaw Kiełbratowski,

& stpiavoLf

 widikiclr 6,0^^
Tak jak większość ty-'by potrafił nocami spo- fq cenę od Dosfojew- 

lanów intelektu, tak kojnie spać. „Pisałem skiego prawo wydania 
i Rousseau nawiedzały tylko dlatego — powie- wszystkich jego dzieł w 
twórcze pomysły nie przy dział kiedyś — aby ja-1 publikacji 
biurku, ale podczas sa- koś skrócić sobie dlużą- 
motnych spacerów, albo ce się godziny nocy", 
podczas niezliczonych I * « *
nocy bezsennych jego! -Karol Dickens pofrze- 
życia, । 
nie mógł oka zmrużyć. | pu bezwstydnego i bez- 
Rękopisy Rousseau były względnego i 

pokreślone, że trudno ryginału 
1/ 
odcyfrować. Często zda-du napisania do Mr. Hai-I 
rżało się Rousseau, że nes'a, który miał nadzór 
cała jego praca utykała nad wszystkimi kronikami 
~ li... j yy londyń—
danej chwili nie potrafił skich pismach: „Potrze- !

ji: i_< |3u.^ nasfępnegO od_l
cinka „Oliwera Twist'a“i 
łakiej osobistości urzędo 
wej, której szorstkość i! 
bezwstyd nadawałby się!

zbiorowej. 
Gdyby pisarz nie dotrzy
mał warunków umowy, 
miały wszystkie prawa 
publikacji dziel Dosto
jewskiego przypaść wy
dawcy razem z prawem 
wyłączności Wspomniany 

dalece, że nasłał Dosto
jewskiemu agenta policyj 

' nego, który miał pisa- 
| rzowi zwrócić uwagę na 
daleko idące konsek. 
wencje ewentualnego 
niedotrzymania warun
ków umowy. Owemu a- 
gentowi opowiedział Do
stojewski szczerze i ot
warcie o swej bezna
dziejnej sytuacji życio
wej i zyskał sobie tyle 
współczucia, że agent 
ów począwszy od tej 
chwili z całg świadomo
ścią i przy wykorzysta
niu wszystkich swoich

niezliczonych I * » *
— I— ..— I rs>— I. — — A A

podczas których bował pewnego dnia ty- 
nł oLa I kto—i Kay—

. . , , , ,.__ą, WJ urzędnika  
tak często poprawiane i policyjnego i szukał o- wydawca posunął się tak 
. ' " ’ ' ' do głębszego
było w ogóle coś z nich studium. Podjął się tru-

rzalo się

z tego powodu, że w policyjnymi 
<........................
myśli swojej przelać na 
papier. Nakoniec trzeba 
było jego rękopisy kil
ka razy jeszcze przepi
sać, zanim były gotowe # 
do druku. Trzy lata mę- do publicznego napięt- 
czył się Rousseau nad nowania". Zaproponował 
napisanem swego dzieła on Mr. Laing‘a. Zna on 
pt.: „Emile", a jak sam ■ doskonale charakter łe- 
przyznaje, było ono o-'go urzędnika, ale chciał- 
wocem 20 lat rozmyśla-! by 
nia. Podczas pracy twór- Mr.
czej często dochodził dnia , , 
Rousseau do przekona- kilka chwil do biura, aby i wie 
nia, że musi ograniczyć! móc go osobiście obser-; wyzyskiwacza, Zaiiiiasi 
swoje pomysły, aby tyl-[wować. Mr. Haines zgo-j wtrącić go do więzienia, 
ko pozostać przv tema- dził się na propozycję Fragmenty „Raskolniko- 
cie. Kiedy wybrał się z pisarza i oto znajdujemy, Wa". w kfónzch główna 

derzyła go tak mocno plastycznie 
zaobserwowana nędza, w dziele 
że postanowił i ' 
więcej nie pisać. Rous-I ♦ 
seau byłby też może ni-{ V, z_-___ _____ _ iwleria,
gdy nic nie pisał, gdy- odkupił za śmiesznie ma-1 przejść życiowych.

za przyzwoleniem
Haines'a pewnego możliwości wspierał pi- 
przemycić się na sarza w jego posla- 

i wobec wydawcy- 
. zamiast

, • ‘ «■ I — ---- ; , - . J IX | I V i I y IWYłll^
Hume m do Londynu, u- postać owego urzędnika • rolę gra policja, są na- 

i.l 1 ■ - odtworzoną j pisane na podstawie o-
Dickensa pod Opowiadań owego agenta 

" ■ policyjnego, który Do-
« * słojewskiemu bardzo du-

i Stelowski żo zwierzał się ze swych

nędza,. w dziele 
nic już nazwiskiem Mr. Fang.

Wydawca

Venus się przebieram i koniec1 Panna łuk opuściła i cieniutkim 
~~ głosem odpowiedziała:

I — Cholerę panu w bok, panie 
nieznajomy. 0 wiele już faktycz
nie pójdziem, to ewentualnie 
nogę wieprzowe, bo bigos na 

' nieńskie Unie źle wpływa i 
fakto może być nieświeży.

— Owszem powiedziałem 
dlaczego nie. Znaj panna, że 
na cióćmoka trafiłaś, ale na czło
wieka z salonowym wykształce
niem. Szoruj panna pierwszy i 
zajmaj miejsce przy stoliku.

Amorek za rękę mnie złapał w 
trymiga wolny stolik zajął i ob- 
stalunek robi.

Śledzik i biała kiełbasa na za
kąskę, sałatka jarzynowa tudzież 
trochę szynki, dwa razy golonka i 
literek wiśniówki. Trochę mnie to 
podpadło, ale myślę śobie:

— Frajer forsa, niech źre na 
zdrowie, bo wiadomo, że „przez żo 
łądek do serca". A ten mój amo
rek jedną ręką żarcie zapycha, a 
drugą „goli ankohol" za przepro
szeniem Najwyższego Sędziego 

gawędy.
Się rozumie, że humor odrazu 

straciłem, bo Wysoka Instancja 
sama rozumie co to znaczy z żoną 
na bale chodzić, ale co było robić? 
Żona nerwowa jest i cholernie 
ciężkie rękę ma, więc też poszlim. 
Moja stara ślubną suknie z welo
nem z szafy wyciągła, włosy żelaz
kiem nakarbowała, w nowe tyrol- 
ki się wbiła i idziem sobie pod de 
pachę. Śmiech mnie bierze jak 
wielkie nieszczęście z takiego ka
prawego i dziobatego wenusa, ale 
jak wspomnę trzepaczkę, zakocha
nego strugam i słodko oczy prze
wracam.

Weszlim do sali, a tu cyrk praw
dziwy czyli Zoo. Ludzie poprze
bierane za kozaków, hrabiów, 
niedźwiedzi, bocianów z korkow
ców na wiwat strzeleją, szerpen- 
tyną na głowę sypią i w ten mo
ment moją starą do kółeczka za
prosili a ja się rozumie do bufetu. I 
Jednego z kropką drugiego bez,! 
potym dziecinnym się pokrzepi
łem, dalekobieżnym poprawiłem, 
o tacie z mamą też nie zapomnia
łem i dopiero wówczas rozpoczęła

na 
pa- 
de

nie

zaproszen;e na redutę maszkową. ’  . 
Odrazu na te zabawę chęć mnie S*S zabawa. Raz z tym, raz z tam- 
zabrała, bo pamiętam jak to przed i tym kolejkę się wypiło i na śmierć 
wojną na takiej maszkaradzie we-! ° pokrace, czyli żonie za-

ę się do niczego solo było. Człowiek zamaskowany pomniałem. Kiedy tak sobis stoję i 
inni^r.ie. Chłnn 1 znainmvm nansinrrvf rarkimlni ™ zimna nóżkę dn śrndkpznajomym napsioczył, rachunku w 

bufecie nie zapłacił, czasem cudze 
palto przez omyłkę wziął, więc też 
postanowiłem sobie — idę! Jak się 
o tym moja ślubna dowiedziała, 
odrazu krzyk podniosła:

— Razem pójdziem pijaczyno 
jedna. Mnie różne książęta na ko
lanach o rękę błagali, a ty chciałbyś 
za to teraz kawalera strugać? Za- 
późno aniołku zapóźnol 0 wiele 
już człowiek głupstwo uczynił, tak 
jak ja, to i dalej cierpieć musi.

zimną nóżkę do środka zsuwam, 
patrzę a taka młoda panna za 
amora przebrana figlarnie się do 
mnie uśmiecha i z łuku celuje. 
Popatrzyłem ne jej zgrabne figure 
i kłaniając się przepisowo powie
działem:

— Za pardon do pani, panno 
Amor. Jeżeli mnie panna życie da
ruje i amnestie zastosuje, Kaucyje 
w charakterze bigosu i pół litra 

Ażali pójdziem do baru bufetowe-

aucyje

perełki w ten moment wydaję.

Znakiem tego razem na te redute ! go jak te dwa kochające się go- 
pójdziem. Za bogini miłości, czyli łątki?

ręce trzymaj przy sobie. Na łas
kotki jestem wrażliwy i może być 
nieszczęście, bo na pęcherz cho
ruję. 

Mnie, proszę najwyższej łaski, 
jakby piorun trząsł. Toć to głos 
pana Olejka. W ten moment ma
skę mu zdejmowałem i widzę, że 
on ten łobuz parszywy. Co było 
robić? Rachunek wynosił jakieś 
4 000 zł więc tak na oko sobie 
karkularcję przeprowadziłem i 
buch pana amorka w ryło. Niech 
płaci za zęby sztuczne.

— Tak to było? — zapytał sę
dzia.

Oskarżyciel prywatny zgiął się 
w pćj jak scyzoryk i odpowiedział 
wstydliwie:

— Niby tak, proszę Najwyższe
go Referendum — ale już dłużej 
ścierpieć nie mogłem. Rzecz wia
doma, że kobieta jako płeć słabo- 
silna fory u mężczyzn ma i nigdy 
za rachunek nie płaci, a ja aku- 
ratnie tego dnia ani grosza nie 
miałem. I dlatego się za kobietę, 
czyli amorka, przebrałem. Ale jak 
mnie pan Dratewka po żebrach 
swoją grabą jeździć zaczął, do ga
binetu namawiać i w usta całować, 
obrzydliwość mnie wzięła i się 
musiałem ujawnić.

W tej chwili z najdalszej ławy 
dla publiczności wybiegła na salę 
jakaś kobieta i groźnie krzyknęła:

— Teraz to ja się ujawnię. Już 
ja Ci pokażę Amorka.

Pan Dratewka odwrócił się nie
dbale i nagle ujrzawszy swoją żo
nę, o której był przekonany że 
jest w domu, raptownie zmalał, 
zbladł i chociaż, dotychczas dowo
dził swej niewinności i prosił o 
uniewinnienie, teraz błagalnie 
wzniósł ręce do górv i ze łzami w 
oczach wyjąkał:

— Jestem winny proszę Naj
wyższej Łaski i wnoszę chociaż o

jak szewc — Z początku kieli
szeczkiem, a potym odrazu ze 
szklanki. Widać było że jeszcze 
naczczo była, bo już po czwartej 
szklaneczce język jej się poplątał 
i nagle zaczęła mówić grubym ba- „yx.MVJ , wnoszę choc 
sem: odknaj się stary fajtłapo ilrok aresztu bez zawieszenia.
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Czesław Dembiński

SZARANĆZA
jedna z największych plag świata

ii.
Oto jedna z większych plag świata, 

obraz tragicznej klęski od lat nawie
dzającej farmerów afrykańskich, któ
rych znojną, pracę żarłoczne owady 
w oka mgnieniu zamieniają, wniwecz.

Po tym wypadku zainteresowa em 
się bliżej plagą, sięgającą czasów bi
blijnych.

Mgliste były do niedawna wiado
mości o życiu wędrówkach i wylęgu 
szarańczy. Znane były jedynie fakty, 
że klęska ta nawiedza a periodycznie 
od niepamiętnych czasów różne kraje 
Środkowego Wschodu. Byway przer
wy dłuższe i krótsze, zasadniczo do 
12 lat, ponownego pojawienia się sza 
rańczy w tych samych stronach. 
Wiadome też było, że najskutecz
niej jest niszczyć szarańczę w okresie 
poczwarek i m odych skoczków oraz 
że żyją one w niezliczonych milio
nach gdzieś w cdi eg ych miejscach. 
Lecz gdzie się lęgną. — co się z nimi 
dzieje w międzyczasie — jak ustalić 
ich pojawienie się i określić ich wę
drówki — oto pytania, które gnębiy 
ludzkość od d ugich wieków.

Najpoważniejszym, a zarazem naj- 
g’olniejszym autorytetem w tym przed 
miocie jest dr Uwarow — Rosjanin, 
który w cięgu dwudziestu lat cierpli
wej pracy szukał odpowiedzi na to 
pytanie. Odchyla on wreszcie mglisty 
rybek tajemnicy i publikuje historię 
życia szarańczy.

Wed ug Uwarowa plaga szarańczy 
nie wymiera od czasu do czasu, jak 
ogólnie sądzono, a milionowe jej roje 
rozpraszają się na olbrzymich prze
strzeniach, źyjąc nadal jako pojedyń- 
cze owady. I mylne jest też przypu
szczenie, że są one wówczas nie
szkodliwe. Jeżeli bowiem sprzyjają 
im warunki klimatyczne, rozmnażają 
się one w takiej sile, że zmuszone są 
do wędrówki. Skupiają się wówczas 
w roje i wędrują setki mil przez lądy, 
morza i pustynie w poszukiwaniu po
karmu.

Przeważnie pojawia się szarańcza 
w okresach deszczów periodycznych.

I gdytż sprzyja im wilgoć. Wówczas sa
miczki składają jajka i to każda po 
kilka rzutów 100 i więcej jajek, które 
umieszczone są w woreczku. Samicz
ka zagrzebuje je w ziemi na 3 do 4 
cale głęboko, po czym okres wylęgu 
trwa od 10 do 30 dni, zaleiźnie od sze
rokości geograficznej i temperatury 
danej strefy. Poczwarki przybierają 
w krótkim czasie kształt małych, 
czarnych skoczków i posuwają się te
raz w dużych gromadach całymi ty
godniami naprzód, pożerając wszelką 
roślinność, jaką napotykają po dro
dze. Przez ten czas wyrastają całko
wicie, dochodząc do 7—8 cm. długości 
i przemieniają się już we fruwające 
szarańcze.

Przypada to zasadniczo pod koniec 
pory deszczowej i wówczas młode, 

i wyrosłe szarańcze rozpoczynają wę- 
I drówkę wielkimi rojami, kierując się 
I przeważnie na północ. Podczas tej 
; wędrówki do strefy deszczów zimo- 
! wych szarańcze dojrzewają, a samicz- 
; ki skradają jajka. Przybywają tam 
rychłą wiosną. Odbywa się teraz po- 

; nowny wylęg poczwarek, a czarne 
skoczki poczynają, odwrotną wędrów
kę na po ndnie, aż dojdą do rejonów 
t. zw. monsunów czyli wiatrów perio
dycznych. W tym czasie dojrzewają 
i powtarza się składanie jajek oraz 
wylęg,

W Afryce wymiera y z g^odu całe 
plemiona, których ziemie nawiedz.'a 
szarańcza. Żadna odleg oś* nie stano
wi dla niej przeszkody. Jedynie ol
brzymie przestrzenie oceanów mogą 
zagrodzić jej dalszą drogę.

Gdy pewnego razu olbrzymie roje 
szarańczy przelecieć chciały Atlantyk 
od zachodniej strony Afryki, napot- 
ka’y w odleg ości setek mil od wy
brzeży statek, który pokryty został 
ca.kowicie przez zmęczone owa
dy. Nie starczyło im jednak sił na 
przelot i wyczerpane potopiły się 
w morzu.

(Ciąg dalszy w nast. numerze niedz.)

Mistrzostwa Europy w Poznaniu ?
POZNAŃ (G) Poznański Okręgo

wy Związek Piłki Ręcznej zwrócił 
się do PZPR z propozycją przepro
wadzenia mistrzostw Europy w piłce 
koszykowej drużyn żeńskich, które 
jak wiadomo zostały przyznane Pol
sce i odbyć się mają w miesiącu paź
dzierniku. W imprezie tej przewi

dziany jest start 14 drużyn państwo
wych. Rozgrywki odbyłyby się w 
jednej z hal targów poznańskich od
powiednio przygotowanych do tego 
rodzaju zawodów. O ile zatem PZPR 
zleci tutejszemu okręgowi urządze
nie tych mistrzostw, Poznań będzie 
świadkiem wspaniałych meczów.

Button (USA) i Ann Scott (Kanada)
mistrzami Europy w jeździe figurowej

PRAGA. Doskonały styl jazdy Ri- city natomiast Ewa Pawlikowa (Au- 
charda Buttona (USA) w pierwszym stria) i Czeszka Dagmar Lerchowa, 
dniu zawodów łyżwiarskich o mi- które po ukończeniu jazdy szkolnej 
strzostwo Europy w jeździe figuro- 1 — „„ a : 7 p,-
wej pozwalał przypuszczać, że mię
dzy nim a dotychczasowym mistrzem 
Europy i świata Gerschwillerem 
(Szwajcaria) rozegra się zacięta 
walka o tytuł. Po jeździe obowiąz
kowej prowadził zawodnik szwajcar
ski, mimo, że zdobył mniej punktów 
od Amerykanina. W jeździe dowol
nej Button, mimo niesprzyjających 
warunków atmosferycznych, okazał 
się znacznie lepszy od reprezentan
ta Szwajcarii i zdobył zasłużenie 
mistrzostwo Europy.

Klasyfikacja końcowa: 1) Richard 
Button (USA) — 187,9 pkt., 2) Hans 
Gerschwiller (Szwajcaria) — 484,42 
pkt., 3) Edi Rada (Austria) — 181,43 
pkt., 4) Edy Kiraly (Węgry) — 176,88 
pkt.

W jeździe obowiązkowej w konku
rencji kobiecej, jak było do przewi
dzenia, zwyciężyła mistrzyni świata 
Barbara Ann Scott (Kanada), zdoby
wając 106,7 pkt. przed Nekolową 
(Czechosłowacja) — 102,7 pkt. Vrza- 
novą (Czechosłowacja), Pawlikową 
(Austria) i Altwegg (Anglia).

Triumfy w jeździe dowolnej Śwlę-1 o mistrzostwo Ligi koszykowej.

znajdowały się na 4 i 7 pozycji; Pa- 
wlikowa poprawiła dzięki temu na
wet b. poważnie swoje miejsce, zdo
bywając w końcowej klasyfikacji wi
cemistrzostwo Europy za Ann Scott.

IEDZIELA ^1—'■ —
— —f, SPORTOWA
ŁÓDŹ — Międzymiastowe zawody 

w siatkówce i koszykówce męskiej 
i żeńskiej Lublin—Łódź.

SOPOT — Zimowe mistrzostwa lek
koatletyczne.okręgu gdańskiego.

GDANSK — Międzynarodowe spot
kanie bokserskie Wybrzeże—Pomorze.

WARSZAWA — Elektryczność— 
Warta w pływaniu.

KATOWICE — Śląsk—Warszawa, 
międzyokręgowe spotkanie bokser
skie.

POZNAŃ — Międzyokręgowy mecz 
bokserski Łódź—Poznań.

POZNAŃ — Trójmecz piłki wodnej 
Polonia (Bytom), AZS (Poznąń), San 
(Poznań).

WROCŁAW — Spotkanie pięściar
skie Tęcza (Łódź) — I KS (Wrocław), 
oraz dalsze mecze z cyklu rozgrywek 

I o mistrzostwo Ligi koszykowej.

St. Słoński — „Słownik Po «h 
błędów językowych". Czytelnik — ar- 
szawa 1947 r.

Książka, ta prócz swej wartości użyt
kowej, przy rozstrzyganiu powstałej wąt 
pliwości, może być jeżeli nie zajmują
cej, to pożyteczną lekturę.

Michał Szołochow — „Cichy Don 
Czytelnik — Warszawa 1947. Wznowie
nie znakomitej powieści sławnego pisa
rza radzieckiego. Lektura o nieprzemi
jającej wartości.

Inż. Leopold Thuerson -—- „Elek.ro- 
technik" — Czytelnik—Warszawa 1947. 
W okresie intensywnej odbudowy go
spodarstwa narodowego, w którym 
elektrotecl n:ka przodujące? odgrywa rolę 
podręcznik fen ma wszelkie widoki na 
zdobycie sobie licznej rzeszy sympaty
ków i przyjaciół.

Kazimierz Gożdziewski — „Na kursie 
270’“ Wydawnictwo „Prasa Wojsko
wa" — Warszawa 1947 r. Książka po
rucznika Gożdziewskiego to fragmenty 
z walk I Pułku Myśliwskiego „Warsza
wa", pisane prostym, żołnierskim języ
kiem. Sg krótkie i skromne, jak krótkie 
sq raporty załóg powracających z lotu 
bojowego. Piękne są bohaterstwem lu- 

i dzi, o których opowiadają.
„Wojsko Polskie 1944—1947"—Wyd. 

i .Prasa Wojskowa*' 1947 r. Wybór roz- 
i kazów, przemówień i artykułów. Wy
mowny dokument historyczny, obrazu
jący wkład odrodzonego Wojska Pol
skiego w wielkie dzieło walki i zwy
cięstwa nad hitlerowskim okupantem.

„ZSRR w cyfrach". Wydawn. „Prasa 
Wojskowa" — Warszawa 1948. Naj
ważniejsze wiadomości o Związku Ra
dzieckim, ilustrujące w krótkim rzucie 
treściowym i szeregu mapek i wy
kresów wszelkie dziedziny życia 
ZSRR.

W. Sidorowicz — „Biegi średnie" — 
Wyd. „Prasa Wojskowa" — Warszawa 
1947. — Krótki podręcznik dla średnio- 
dysfansowców, który odda przy zaprawie 
tym sportowcom duże zasługi.

W. Sidorowicz — „Biegi długie" — 
Wyd. „Prasa Wojskowa" — Warszawa 
1947.—Analiza metod treninkowych dla 

| długodystansowców, opartych na naj
lepszych wzorach fińskich — zainteresu 
je wszystkich bez reszty długodystan
sowców polskich, dając im szereg wska
zań o nieocenionej wartości.

Wacław Sidorowicz — „Maraton" — 
Wyd. „Prasa Wojskowa" — Warszawa 
1947. Uwagi ogólne I wskazania tre
ningowe do tej najcięższej konkurencji 
lekkoatletycznej, jakg jest bieg mara
toński.

Krzysztof S. — Złotów: Odebraliśmy 
twój liścik, cieszy nas to, że podoba 
ci się „Światek" i drukowana w nim 
powiastka. Wysy amy ci równocze
śnie nagrodę w postaci książki, której 
odbiór winieneś potwierdzić w na
stępnym liście! Czy nadesłałeś trafne 
rozwiązanie, przekonasz się w następ
nym numerze dopiero. Pozdrawiamy 
i czekamy na liścik.

Jurek F. — Lubawa: Rozwiązanie 
ukaże się w oznaczonym z góry ter
minie i dlatego musisz się uzbroić w 
cierpliwość. Dzisiaj niestety nic zdra
dzić nie możemy.

Lidia K. — Kołaczkowo: Dziękuje
my za życzenia i za list. Rozwiązanie 
musi być zaopatrzone zawsze w ten 
numer, który jest przy poszczególnych 
zadaniach. Trzeba było napisać ilość 
osób. Czy dobrze rozwiązałaś, o tym 
dowiesz się w następnym dodatku.

Henia M. — Szczecin: „Światek" 
jest Haniu przede wszystkim dla dzie
ci i młodzieży szkolnej, jednakże musi 
on tej młodzieży coś dać, a nie może 
być tylko odbiciem tego, co m odzieć 
sama mówi i pisze. Założymy nieba
wem rubrykę w której czytelnicy 
„Światka" będą, mogli dowolnie się 
wypowiadać na wszystkie interesują
ce ich tematy. Postaramy się także w 
przyszłości, aby „Światek" był jeszcze 
większy. Z opowiadania skorzystamy. 
Uzbroić się musisz w cierpliwość, a 
niebawem wszystkie życzenia zostaną 
spełnione.

M. H.: Zawsze należy podać imię, 
nazwisko i adres w liście. Cies’v nas 
wiadomość, źe podoba ci się „Świa
tek" i powiastka. Niestety nie może
my zdradzać tajemnicy i sama bę
dziesz musiała cierpliwie czekać do 
końca. Ocenę opowiadania podamy w 
następnym „Światku", jednakże nie 
prędzej, aiż podasz nam nazwisko

i adres, gdyż anonimów nie uwzględ
niamy. Jeśli chodzi o zadanie nr 2, 
to należy podać ilość osób.

Mirek — Biatogród: Serdecznie dzię
kujemy za życzenia, rozwiązanie po
damy później.

Henryk M. — Okonek: Cieszy nas 
to, że stałeś się stałym czytelnikiem 
„Światka" i że podobają ci się wier
szyki, opowieść i zagadki. Pisz do 
nas częściej.

Kazimierz A. — Lipinki: Serdecznie 
dziękujemy za pozdrowienia. Pisz jak 
najczęściej.

P. Starogard: Prosimy podać szcze
gółowy adres wewnątrz listu. Dzięku
jemy za życzenia. O konkursie także 
pomyślimy. Musimy tylko mieć miej
sce na to wszystko, ale może nawet 
w krótkim czasie spełnimy i to życze
nie. Prosimy częściej db nas pisać.

Kazimierz A. — Lipinki: Rozwiąza
nie niestety nades'a’eś błędne, za ży
czenia serdecznie dziękujemy.

Mirek: Musisz koniecznie podać 
adres i nazwisko w liście. Rozwiąza
nie nr 3 jest błędne. Cieszymy się, źe 
podoba ci się „Światek". To bardzo 
ładnie z twojej strony, źe starałeś się 
poznać w pierwszym rzędzie historię 
miasta w którym mieszkasz. Postara
my się niebawem wykorzystać nadsy
łane nam wiadomości i otworzymy ką
cik rozmów czytelników „Światka" 
między sobąi Pozdrawiamy 1 czekamy 
na dalsze miłe listy.

Marek B. — Sopot: Dziękujemy za 
pozdrowienia. Rozwiązanie nr 3 nie
stety także błędne. Pisz do nas czę
ściej.

Alinka: Następnym razem pamiętaj 
o tym, abyś zawsze w liście dała na
zwisko i adres. Przyślij natychmiast, 
abyśmy mogli w następnym „Światku" 
podać twoje nazwisko w szeregu tych, 
którzy nades’ali trafne rozwiązanie 
następnych zadań. Pamiętaj o tym. 
Sprawił nam ogromną przyjemność 
twój miły liścik r to, te „Światek" 
przypadł ci do gustu.

Filip E. — Wąbrzeźno: Dziękujemy 
za miłe słowa. Zadanie nr 3 jest źle 
rozwiązane. Pisz do nas.

Nr. 3 TYQODNIOWY DODATEK IKP Rok 4

F. A. Cruk
SPLOT PRZYGÓD JURKA

P-. — 7 — _
— C0?.„ dwóch ha brzeg?
— Nie udawaj, że nic nie wiesz. Ukryli się między workami z ryżem 

niełuszczonym... a ty gdzie siedziałeś? Tylko mi zaraz gadaj czy jest 
tu jeszcze kto?

— Nie, sam jestem — odpowiedziałem głucho.
— Hm, co z tobą robić? Zaprowadzę cię do kapitana, to tak dosta- 

hiesz w skórę, że raz na zawsze odechce ci się podróżować.,,. Na 
pewno jesteś sam? Skinąłem głową.

Marynarz okazał się dobrym człowiekiem. Nie zaprowadził mnie do 
kapitana, — jak się odgrażał — lecz umieścił w bezpiecznym schronieniu 

Pewnego dnia dobiliśmy do Francji! 
Po zejściu na ląd — w czym dopomógł 
mi marynarz — rozpoczęła się tułaczka 
po obcym mieście. Nękany głodem za
pragnąłem czym prędzej wrócić do oj
czyzny. Każdego dnia kręciłem się w 
pobliżu portu, wypytując się przechod
niów, kiedy wyrusza statek do Afryki. 

Minęło sporo czasu. Ogarnęła mnie 
rozpacz i zupełne zwątpienie. Któregoś 
dnia spotkałem na ulicy grupę Arabów, 
obładowanych tobołami. Tknięty dziw
nym przeczuciem pobiegłem do nich i 
niedługo potem dowiedziałem się, że 
następnego dnia rano wyjeżdżają do 
Afryki. Od razu odżyłem. Początkowo 
:hciałem zmylić czujność policji porto- 
vej, jednak po namyśle powziąłem inny 

plan. Obawiałem się, że mogliby mnie 
schwycić, a wówczas musiałbym się po

żegnać z zobaczeniem ojczyzny. Przed zmierzchem ruszyłem nad morze
9
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PlOSZj' wieczór czwartkowy TPPR Powiat bydgoski przygotowuje sie
z nowym roku

Bydgoszcz (ttm). w nowowy- 
budowanym Domu Kultury przy ul. 
Chodkiewicza 32 odbył się wieczór 
czwartkowy, urządzony staraniem 
zarządu grodzkiego Tow. Przyj. Pol
sko-Radzieckiej. Wieczór zagaił i re
ferat pt. „Przyjaźń Polski z ZSRR“ 
wygłosił p. Górak. W referacie p. 
Górak omówił stosunki nasze z 
ZSRR i przyjaźń, łączącą dwa brat
nie narody, apelując równocześnie 
o werbowanie członków i sympaty
ków dla TPPR. Okrzykiem na cześć 
Generalissimusa Stalina i odegra
niem hymnu polskiego i radzieckie
go zakończono oficjalną część uro
czy stoi ci.

W części artystycznej wystąpił ze
spół świetlicowy dziecięcy WUBP 
i żołnierzy radzieckich. Popisy stały 
na wysokim poziomie. Niektóre z

nich to naprawdę młode talenty, jak 
Pająkówna i Rudnicka.

Piosenki odśpiewane przez kołnie
rzy radzieckich i taniec zostały ob
darzone hucznymi oklaskami.

Organizatorom imprezy należy się 
uznanie za tak pięknie urządzony 
wieczór kulturalno-oświatowy.

t

Przodownicy pracy

W fabryce obuwia „Leo** w Byd
goszczy odbyło się w ub. piątek 
uroczyste zakończenie IV etapu 
młodzieżowego wyścigu pracy. W 
wyścigu który trwał od 1 sierp
nia do 31 października brało 
udział kilkudziesięciu pracowni
ków fabryki. Na zdjęciu „rekor
dziści** wyścigu pracy: Barbara 
Nawrocka wypracowała 358,33% 
i M. Jasiński — osiągnął 297,86% 
produkcji przemysłowej.

Wieczór czechosłowacki
(re) W dniu 21 bm. o godz. 17 w 

sali konferencyjnej Wojew. Kom 
PPS (Marszalka Focha 2, I piętro) 
odbędzie się zebranie zarządu i jed
nocześnie zebranie informacyjne dla 
członków i sympatyków Tow. Przy
jaźni Polsko-Czechosf.owackiej.

Na zebraniu tym zostaną zrożone 
sprawozdania z dotychczasowej dzia
łalności i omówione zostaną przygo
towania do organizowanego w dniu 
8 lutego br. „Wieczoru czechosło
wackiego".

BYDGOSZCZ (itm).. W sali po
siedzeń PRN odbyło się zebranie 
wójtów powiatu bydgoskiego.

Obradom przewodniczył starosta 
powiatowy p. Pawłowski. Omawiano 
sprawę przygotowania pomocy są
siedzkiej na nadchodzący sezon wio
senny. Starosta powiatowy nolecil 
wójtom poszczególnych gmin zwoła
nie zebrań gromadzkich, na których 
ogól rolników poinformowany zosta
nie o sposobie przeprowadzenia po
mocy sąsiedzkiej podczas prac wio-, 
sennych.

Starosta podkreślił, że udzielona 
pomoc będzie płatna. Rolnicy, którzy 
ortzymają pomoc obowiązani będą do 
jej odrobienia.

Wypadek samochodowy
Dnia 15 bm. szofer samochodu cię

żarowego marki „Morris" nr rej. 
A 40692, należącego do PCH przy ul. 
Lipowej 1 — Jopek Jan prowadząc 
wymieniony samochód w stanie nie
trzeźwym wjechał do rowu przy ul. 
Toruńskiej, wywracając przy tym sa
mochód. Ofiar w ludziach nie było.

I Samochód nie doznał uszkodzeń.

Na fali dnia

KRYTYCZNY" tydzień

Najpiękniejsza impreza
BYDGOSZCZ (tim) Zespół ama

torska kółka ministrantów przy ko
ściele Klarysek — uczniów Liceum 
i Gimnazjum im. Kopernika wysta
wił w ub. niedzielę przy udziale so
listek IV Państw. Lic. i Gimn. Żeń
skiego oraz orkiestry jasełka Salo- 
niego pt. „Czar nocy Bożego Naro- 
dzenia'*.

Wystawione misterium religijne 
należało niewątpliwie 
niejszych imprez tego 
kresie świątecznym, 
artyści-amatorzy dali
ksimurn wysiłku i spisali się znako
micie. Na wyróżnienie zasługują 
wspaniałe dekoracje w znacznej 
mierze dzieło St. Draima i Z. Jaku
bowskiego. Z poszczególnych wy
konawców wyróżnili się: J. Nozdrzy- 
kowska, Wł. Wojciechowski, St. 
Draim, I. Wieczorkówna, R. Lange, 
B. Szpotański, St. Trepczyński, Cz. 
Szczepański, Z. Malak i J. Mroczek. 
Organizatorem imprezy był ks. pre
fekt Jankowski.

do nąjpięk- 
rodzaju w o- 
Utalentowani 
z siebie ma-

Wpadt mi do ręki krótki i dziwny ] Nie powiem, żeby mnie to ucieszyło, 
pamiętnik człowieka poczciwego. 
Dziwny, bo..., no ale posłuchajmy le
piej sami:

„Sobota wieczór: Od jutra zaczy
na się „mój tydzień*’. Męczą mnie 
złe przeczucia. Oziębiło się znacznie, 
a niebo zasnute ciemnymi chmurami.

Niedziela: Nie omyliłem się. Nasy
pało śniegu i trzeba było zamiatać u- 
licę. A najgorsze to ta odpowie
dzialność! Więc żeby — broń Boże 
— nikt nie złamał nogi akurat przed 
naszym domem, trzeba było posypać 
chodnik popiołem, a że wiatr dął w 
przeciwnym kierunku, więc wygląda
łem jak nieboskie stworzenie... Jeśli 
tak dalej pójdzie, to będę miał dość 
zimy i jej „przyjemności**.

Poniedziałek: Prawie cały dzień 
padał deszcz ze śniegiem. Blocisko, 
że strach. Po powrocie z biura mu- 
siałem natychmiast wziąć się do ro
boty. Tak byłem przejęty swoją ro
lą, że nie zauważyłem przechodzącej 
pani Lusi i bryzgnąlem jej miotłą 
błoto wprost na śliczne białe kapce...

Wtorek: Pani Lusia dziś nawet na 
mnie nie spojrzała. Słyszałem tylko, | 
jak powiedziała do koleżanki: „Nie i 
wiedziałam, że on jest portierem"!

■ no ale na szczęście w ciągu dnia nie 
było śniegu, tylko deszcz.

Środa: W nocy nad miastem prze
szła gwałtowna burza połączona z u- 
lewnym deszczem, który padał prawie 
przez cały dzień. Czyżby już wios- । 
na? W biurze mówili o wojnie i koń
cu świata (żeby tylko nie w tym ty
godniu, bo to nie wiadomo, czy koń
cowi świata nie będą towarzyszyły 
wielkie burze śnieżne. Ładniebym 
wtedy wyglądał).

Czwartek: Mroźno i słonecznie.
Piątek: Rano było 10 stopni mro

zu. Do końca tygodnia pozostały 2 
dni. Och, żeby tylko nie było śnie
gu...

Sobota: No, wygrałem! Jakoś mimo 
wszystko udał się ten wyznaczony 
mi przez administratora domu tydzień 
na zamiatanie śniegu. Skończył się 
tydzień i moja udręka! A teraz niech 
napada śniegu ile wlezie, tym bardziej 
że następny tydzień przypada temu 
idiocie Iksińskiemu, co to umizguje 
się do pani Lusi. Niech wie, jak to 
przyjemnie... Na mnie zaś czekają 
narty i wabi... białe szaleństwo!**

Odcyfrowała Szelma

Popularna artystka Helena Gros- 
sówna, znana z szeregu filmów 
przedwojennych, występuje o- 
becnie na scenie teatru „Osa“ w 
Łodzi, gdzie odnosi duże sukcesy. 
Konferansjerem „Osy'* jest zna
ny literat 
którego 
teatrowi

Grzegorz Timofiejew, 
współpraca zapewnia 
wysoki poziom artj • 

styczny.

** NA POSIEDZENIU komitetu 
dyrekcyjnego francuskiej partii sc ba
listycznej postanowiono wykluczyć z 
partii radcę republiki Cozzano, który 
przystąpi! do RPF (partia de Gaulle‘a) 
Jednocześnie komitet dyrekcyjny 
zdementował pogłoski, jakoby socja
listyczna radczyni republiki Eugenia 
Eboue wstąpiła do RPF.

Lnurzvtem WZ??Z KrZeźU' ZbHŻaiąC S!ę d0 P°rtu' Gdy zaPa3ł w!eczór 
wzniesLX SP W JalaCh 1 p°Płyn^łein w stron? stromego, murowanego 
sie z tłumem °CZOłgałem "z P° do przystani * wkrótce zmieszałem 
się z tłumem pasażerów. Zapytałem odważnie napotkanego marynarza 
gdzie stoi statek, który odchodzi do Afryki. Machinalnie wskazaT ręką 
*_• • 7 popa,trzył. na mnie zatrzymał się, mierząc mnie podejrzliwie.
Spiesznie usunąłem się spod jego oczu.

Przystań opustoszała. Zaległy ciemności. Przybliżyłem się do liny 
przytrzymującej statek i wypróbowanym sposobem przedostałem się na 
jego( pokład, ukrywając się między węgle. Wydobył mnie stamtąd „pa- 
ia.cz , —— r

Zamilkt °Par1ł br°dę ° k°,ana 1 ^P° patrzył P^ed siebie. 
cZt AT pr.zerywal milczenia- Z podziwem spoglądał na małego, 
czarnego bohatera, którego los wystawił już na tak ciężką próbę.

Teraz dopiero, przy uważniejszej obserwacji, rzuciła się w oczy bar
dzo wynędzniała i mizernie ubrana postać Murzynka. Zatrzymał wzrok 
dłużej na wychudłej twarzy. Murzyn właśnie uniósł powieki i w tejże 
chwili zaszkliły dwie wielkie łzy, które powoli spłynęły po policzkach.

Kola — zapytał Jurek wzruszony — ty plączesz?
Murzyn szybko wytarł oczy dłonią.
— To nic — wymówił zmieszany — to z radości.
■— Az czego się cieszysz?

Taki jestem szczęśliwy, że znowu wracam do ojczyzny.
Rozmowa urwała się. Milczenie przerwał Kola rzucając pytanie:

Czy ten wysoki pan, z którym wczoraj stałeś jest twoim ojcem? 
— lak.
— A twoja matka też tu jest?
— Nie Kola. Moja matka kilka lat temu umarła. Zostałem...
Jurek nie zdążył dokończyć zdania. Jeden z marynarzy zjawił się 

przed nim i basowym głosem zawołał:
— Hallo, Jurek — Ojciec cię szuka.

Dobrze, już idę. — Wiesz co Kola, chodź ze mną. Ojciec czeka na 
mnie ze śniadaniem. Zjemy razem.

Murzyn energicznie odmówił potrząśnięciem głowy, ale pociągnięty 
za rękę przez Jurka, poszedł posłusznie.

PODPATRUJEMY PRZYRODĘ
■ ■■■■■■■■■■■■iiiiiiitiin. mumii,.■■■■■■.. ..r

Rozdział II, ,
Tunis... Alger... Cieśnina Gibraltarska... Ocean Atlantycki.
Na pokładzie angielskiego statku kursującego między Algerem a 

Przylądkiem Dobrej Nadziei znajdowali się pośród nielicznych pasażerów 
dr Ziemiński, jego syn Jurek i Murzyn Kola.

Przyjaźń między Jurkiem a Murzynem rosła z dnia na dzień. Nić wza
jemnej sympatii coraz bardziej omotywowała serca obu chłopców, jednak 
kres ich wspólnej podróży i znajomości zbliżał się nieuchronnie. Jeszcze 
zaledwie kilka dni dzieliło ich od miejscowości Lagos, w której mieli się 
na zawsze pożegnać.

(c. d. n.)
10

Lis stał się bohaterem przeróż
nych bajek i opowiadań, w których 
podkreśla się jego inteligencję. Po
wodem takiego właśnie scharaktery
zowania lisa, stała się jego przebieg
łość i podstęp, z jakimi niejedno
krotnie człowiek się spotykał.

Nasz krajowy lis należy do rodzi
ny psów i jest najliczniejszym spo
śród drapieżników. Miękka i dość 
gruba sierść jest koloru jasno-rdza- 
wego lub żćłto-czerwonego z jaś
niejszymi plamami na łbie, łopat
kach, piersi, pod brzuchem. Potęż
ny, puszysty ogon zakończony jest 
białym koniuszkiem. Długość lisa 
wynosi 1,30 m, z czego na ogon przy
pada 45 — 50 cm.

Podstawowym pokarmem lisa są 
myszy. Jego wydłużony pysk ułat
wia mu wyławianie polnych gryzoni. 
Na mieszkanie wyszukuje sobie lis 
opuszczoną jamę borsuka, chociaż 
w wielu wypadkach stwierdzono, że 
sam sobie norę wykopuje.

Mimo, 'e lisa tępi się wszelkimi 
środkami, ród jego jest nadal dość 
silnie reprezentowany. Lis żywi się 
przede wszystkim myszami, jak juz 
to nadmieniliśmy. Wówczas jednak, 
gdy jest żywicielem dość licznej ro
dziny, szuka powa niejszych zdoby
czy. Chwyta więc młode sarny, za
jące, króliki, krety i jeże. Nie gar
dzi także żabami, jaszczurkami, wę
żami i rybami. Lubi również owoce 
i jagody leśne.

Wzrok jego reaguje głównie na 
ruchy, sylwetkę samą gorzej do
strzega. Niejednokrotnie zdarzało 
się na polowaniu, że goniony lis 
przebiegł między nogami spokojnie 
stojącego myśliwego, podczas gdy

przy najmniejszym ruchu błyska
wicznie zmieniał kierunek.

ladanie nr 3
Rozwiązanie: Zając przebiegł 48 

kilometrów.
Trafne rozwiązanie zadania nr 3 

nadesłali: Wacław Zieliński — Po
znań, Krzysztof Maciejewski— Byd
goszcz, Zenon Jankowski — Byd
goszcz, Halina Malinowska — To
ruń, Janusz Popławski—Grudziądz, 
Teresa Nowak — Gdynia, Stefan 
Kociński — Gdańsk, Zygmunt Mi
chalski — Gdańsk, Eugeniusz Bole- 
sławski— Wrzeszcz, Feliks Ziółkow
ski — Bydgoszcz, H. Marchlewski — 
Tczew, H. Kminikowska — Gdańsk- 
Oliwa, J. Mazella — Starogard.

Nagrody drogą losowania przy
znano: W. Zielińskiemu — Poznań, 
K. Maciejewskiemu — Bydgoszcz.
lasze recenzje
100 najpiękniejszych bajek. — Jan 

de Lafontaine. — Całość ułożył, opra
cował, wybrał i wstępem opatrzył 
Kazimierz Paszkowski. Książkę zdo
bią 32 ilustracje G. Dore ze starych 
drzeworytów. W Bydgoszczy .książ
kę nabyć można w księgami Ń. Gie- 
ryna przy ul. Jagiellońskiej 2. Słusz
nie zauwaśył p. Paszkowski w swej 
przedmowie, że bajki Lafontaine‘a 
mają tak pewną i utrwaloną po
zycję w literaturze światowej, ;e 
stanowią część składową prawie każ
dej biblioteki.

Bajki mają tę zaletę, że są kró
ciutkie, ciekawe, pięknie ilustrowane 
i jest ich tak dużo w tej przepięknej 
księuce, że każde dziecko znajdzie 
w niej coś dla siebie,
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Niedziela, 18 stycznia 1948 r.
Katolicki: Fabiana.
Słowiański: Jaropeika.
Wschód słońca: 8.04, zachód: 16.17;

wschód księżyca: 10.57, zachód: 22.53.

ILUSTROWANY KURIER 
irzeerą rocznicę oswobodzenia Stolicy 

WARSZAWA symbolem siły narodu 
Podfiteiosla akademia wPOMORSKEM DOMU SZTUKI 

z udziavem przedstawicieli władz i społeczeństwa

hm

BYDGOSZCZ
OddziaJ miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod

Arkadami), tel. 24-29.
Chór „Hasto** śpiewa

Dziś o godz 11 w sali Teatru Miej
skiego (Grodzka 14) odbędzie się 
krótka prelekcja pt. „Kolędy w zwy
czajach i obyczajach ludu polskiego", 
którą wygłosi p J Podgó ręczny, dyr 
„Czytelnika".

Po odczycie chór „Kas'o" odśpiewa 
szereg kolęd. Wstęp dobrowolne 
datki.

Muzeum Miejskie zakupiło 
dzieła artystów-malarzy.

BYDGOSZCZ (tim). Dyr. Muzeum 
Miejskiego w Bydgoszczy K. Borucki 
dokonał za zgodą prezydenta miasta 
J. Twardzickiego zakupu szeregu 
dzieł z dorocznej wystawy Związku 
Polskich Artystów - Plastyków okr. 
Pomorskiego.

Zakupiono dzieła następujących 
artystów: St. Borysowskiego (To
ruń), St. Brzęczkowskiego (Bydg)., 
T. Kalinowskiego (Bydg.), E. Ku
czyńskiego (Toruń),
(Inowrocław), Z. Pazdy 
L. Płoszą ja (Włocławek), 
kiewicza (Toruń).

Dzieła wymienionych 
włączone zostały do zbiorów galerii 
malarstwa polskiego w Muzeum 
Miejskim w Bydgoszczy.

St. Łuczaka 
(Chojnice), 

Z. Tom-

artystów

BYDGOSZCZ (ef). Z okazji trze
ciej rocznicy oswobodzenia Warsza
wy spod jarzma hitlerowskiego od
była się tu wczoraj w Pomorskim 
Domu Sztuki uroczysta akademia, 
zorganizowana staraniem Woj. Ko
mitetu Odbudowy m. Warszawy. 
W uroczystości tej wzięli udział 
przedstawiciele władz z wojewodą 
pomorskim W. Wojewodą na czele, 
przedstaw. WP, partii polit. oraz 
licznie zgromadzeni przedstaw, spo
łeczeństwa stolicy Pomorza.

Obchód zainaugurowano potę'nym 
akordem „Warszawianki" w wyk. 
chóru „Hasło", po czym przemówił 
wojewoda pom. p. W. Wojewoda.

Minęły trzy lata od chwili oswo
bodzenia stolicy, w której okupant 
nie pozostawił nic prócz zgliszcz 
i dym iw. Niejeden nie wiedzył, by 
na tej pustyni kamienia mogło jesz
cze kiedykolwiek powstać życie. 
A jednak tak sdę stało. Dziś War
szawa óyje wesoła, beztroska, pełna 
entuzjazmu dla twórczej pracy. Są 
jeszcze gruzy, ale są i domy, tęitni 
życie i praca. I znowu niejeden po
wiedziałby, że dokonał się cud, jakiś 
czyn nadludzki, a tu pozostaje jedno 
tylko stwierdzenie, że cudu tego do
konał człowiek, naród żyjący miłoś
cią do ojczyzny i jej nieśmiertelnej 
stolicy.

Zast-jpca dowódcy DOW pod
kreślił nieugiętobć woli narodu, 
której symbolem jest Warszawa 
walcząca o wolność, Warszawa pra-

cująca i przewodząca w odbudowie 
kraju.

Po przemówieniach chór kolejowy 
„Hasło" pod dyr. Wł. Wittstocka wy
konał 2 pieśni: Feliksa Nowowiej
skiego „Do ojczyzny" i St. Niewia
domskiego „Maki". Następnie sekre
tarz Woj. Komitetu Odbudowy War
szawy p. Wł. Wojciechowski omówił 
udział społeczeństwa pomorskiego w 
akcji odbudowy stolicy w 1947 r. 
Akcję tę nazwał mówca stale ros
nącą manifestacjią serc polskich, 
manifestacją dumy narodowej, hoł
dem narodu dla tych, którzy wal
czyli i zło;yli ofiarę krwi i życia 
w obronie wolności, manifestacją 
wiary w szczęśliwą przyszłość.

Na terenie Pomorza działa w 
chwili obecnej 18 powiatowych ko
mitetów odbudowy miasta stołecz
nego Warszawy, 5 komitetów miast 
wydzielonych, 47 miejskich, 187 
gminnych i 1.485 gromadzkich. Wy
niki prac tych komitetów są wyra
zem uspcłecznienia mieszkańców 
Pomorza. Ogółem w 1947 r. Po-1 

morze złożyło na odbudowę stolicy 
73.942.000 zł. Na pierwsze miejsce 
pod względem ofiarności wysunęła 
się Bydgoszcz, składając 14.789.000zł. 
Na zakończenie p. Wł. Wojciechow
ski w imieniu Woj. Komitetu Odbu
dowy Warszawy wyraził serdeczne 
podziękowanie całemu społeczeństwu 
pomorskiemu za jego ofiarność na 
cele odbudowy stolicy, która według 
słów mówcy jest również symbolem 
zjednoczenia całego narodu. Na za
kończenie I części akademii zło'yły 
się pieśni St. Moniuszki „Cichy 
domku" i K. Prosnaka „Ballada o 
żołnierzu" w wyk. chóru „Hasło"

Drugą, część akademii, transmito
wanej przez Polskie Radio, wypeł
niły W. Kałki-Rowickiego „Ludowe 
■pieśni cieszyńskie", Wł. Górzyńskie
go „W Tatry" — fantazja góralska 
w wyk. orkiestry PR pod dyrekcją 
M. Obsta, pieśni ludowe w wyk. 
chóru dziecięcego pod dyr. T. Jusz
czyka oraz Wihlera „Umarł Maciek" 
również w wyk. orkiestry Polskiego 
Radia.

TEATR MIEJSKI Niedziela 
godz. 15 30 i 19 30 pełna piękna du
chowego sztuka na tle opowieści 
Dickensa „Świerszcz za kominem".

KINA — Pomorzanin: As wywia
du, Polonia: Skarb Tarzana, Orzeł: 
Podejrzenie, Wolność: Kobieta sa
mą, Gryf: On czy ona, Bałtyk: Zy
gmunt Kłosowski.

DYŻURY APTEK do 24 bm — 
Pod Niedźwiedziem, ul Niedźwie
dzia 11 (tel 16-53), Przy Bielawach, 
Al 1-go Maja 91 (tel 23-61)

DYŻURNY LEKARZ KOLEJOWY 
dnia 19 bm dr W odarczyk, Al 1-go 
Maja 22, tel 32-68

POGOTOWIE LEKARZY DENTY
STÓW: W niedzielę 18 bm od godz. 
10—12 pełni dyżur lekarz-dentysta 
Rajkowski, ul Paderewskiego 10

POGOTOWIE PRZECIW- 
WENERYCZNE — w lokalu Po
gotowia Ratunkowego, ul Pomorska 
nr 16 i przy ul Podwale 15 (wej
ście 
całą

z placu Kościeleckich) — czynne 
noc

XXVJI plenarne posiedzenie
Rady Narodowe; odbędzie się

Przydziały na niezrealizowane 
kupony kart MK za 1947 r.

' wet po zrealizowaniu przydziałów 
we ny i obuwia. Rejestrację kart 
odzieowych na I kwartał 1948 r. na
leży przeprowadzić jednorazowo za 
wszystkie trzy miesiące w ostatnim 
miesiącu I kwartału 48 r. tj. do dnia 
13 marca 1948 r. Rejestracja odby
wać się będzie jak dotychczas zbio
rowo tj za porednictwem zak’adew 
pracy przy równoczesnym przed j- 
żeniu kart zaopatrzenia kat. I pra
cującej z miesiąca stycznia, lutego 
i marca 48 r Indywidualnie rejestro
wa^ się mogą tylko osoby otrzymu
jące karty zaopatrzenia bezpośrednio 

! z Ref Kartkowego Wydz. Aprowi- 
zacji oraz osoby przybywające w 

22 prac., śledzie solone za mc gr.u- międzyczasie z innych województw, 
pod warunkiem przed'ożenią przez 
te osoby zaświadczenia: z poprzed
niego punktu rozdzielczego o zare
jestrowaniu karty, przy czym za
świadczenie to winno być potwier
dzone przez Ref Aprowizacji wzgl 
biuro rozdziału kart, oraz z poprzed
niego zak adu pracy, że dana osoba 
w tych miesiącach by'a faktycznie 
zatrudniona i karty ’ywnościowe kat. 
I-ej w tych miesiącach otrzymywała.

Upowszechnienie ubezpieczenia koni
leży w interesie rolnictwa pomorskego

BYDGOSZCZ (a) “ .....
Oddziału Wojew dzkiego 
Samopomocy Chłopskiej w Bydgosz- j koni 
czy, odbyra się konferencja przed
stawicieli Związku Samopomocy 
Chołpskiej oraz Powszechnego Za
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych w 
sprawie omówienia niezwykle aktu
alnego zagadnienia upowszechnienia 
wśród rolników ubezpieczeń inwen
tarza żywego, a zwłaszcza koni.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
reprezentowali prezes Woj ewó dz
kiego Oddziału pose* Franciszek 
Król i sekretarz p. Łuczak. Ze 
strony PZĆW przybyli dyr. mgr

*
Woj.  .
w dniu 23 bm. o godz. 10 w sali RDK.

♦ Zw. Powstańców Wielkop. z r. 
1918-19 w Poznaniu Ko o Bydgoszcz 
zawiadamia, że zebranie miesięczne 
odbędzie się dnia 19 bm p godz 18 
w sali drh Magdziarza przy PI Pia
stowskim 17

* Bal Akademicki organizowany 
przez AZS UMK W?Toruniu odbędzie 
się w Bydgoszczy w salach BTW 
przy ul. Floriana 6 w dniu 25 bm. 
czątek zabawy o godz. 19.

♦ W sali Resursy Kupieckiej 
będzie się w dniach 20, 21 i 22 
zjazd okręgowy Zw. Samopomocy 
Chłopskiej. Otwarcie zjazdu nastąpi 
o godz. 9.

* W poniedziałek, dnia 19 bm. od
będzie się walne roczne zebranie za
rządu sekcji motocyklowej BKS Po
lonia o godzinie 19 w lokalu Resursy 
Kupieckiej.

♦ Otwarcie kursu dyscypliny tań
ców ludowych zorganizowanego przez 
Miejski Urząd WF i PW Bydgoszcz, 
rozpocznie się dnia 20 bm .o godz. 
18 w sali ZWM przy ul. Marćmfow- 
skiego. Zbiórka zgłoszonych kandy
datek o godz. 17.30.

Po-
W Zarządzie' Motylewski 1 zastępca dyr. mgr

> Związku । Bączkowski. Sprawa i’ 
i ma 

rolników 
mo, po 
pogłowia 
odczuwamy mimo importu z zagra
nicy dotkliwy brak siły pociągowej 
■tak bardzo potrzebnej do podniesie
nia wydajności produkcji rolnej.

Padnięcie konia jest w obecnych 
warunkach niezwykle cię’ką stratą 
dla rolnika, a wypadki te są nieste
ty dość częste zwłaszcza wtśrśd po- 
głoia końskiego importowanego z 
zagranicy. Porozumienie dwóch 
wymienionych instytucji tz. Zwi-ąz- 
ku Samopomocy Ch’opskiej, jako 
organizacji rolnictwa i Powszechne
go Zakładu Ubezpieczeń Wzajem
nych, który podjął inicjatywę tanie
go, dostępnego dla szerokich warstw 
chłopskich ubezpieczenia inwenta
rza żywego, ma du’e znaczenie dla 
rolnictwa pomorskiego.

Jak wynika z poruszonych zagad
nień na konferencji, PZUW pragnąc 
przyjść z pomocą rolnikom i hodow
com spełnia funkcję społeczny Wy
raziło stę to dobitnie już w roku u- 
biegłym, gdy PZUW przyznał za
pomogi huraganowe na ogólną su
mę 1.850.000 zł bez obowiązku praw
nego, przychodząc ze znaczną po
mocą rolnictwu przy odbudowie 
zniszczonych gospodarstw. I

Sprawa 
obecnie duże 
i hodowców, 
straszliwym 
końskiego

ubezpieczeń 
znaczenie dla

Jak wiado- 
wyniszczeniu 
przez wojnę

(a) Magazyn Aprow. i Zaopatrz.
II kl PKP w Bydgoszczy zawiadamia, 
że na niezrealizowane kupony kart 
MK za 1947 r. Spółdzielnie Kolejarzy 
wydadzą zgłaszającym się konsumen
tom do dnia 31. 1. 1948 r. margarynę 
na kup. nr 21 i 22 R za miesiąc gru
dzień 47 r., kaszę jęczmienną za mc 
grudzień 47 r. na kup. nr 16 i 17 prac, 
i na kup. 16 i 17 rodź., kaszę jęczmien
ną za mc czerwiec 47 r. na kup. nr 14 
prac., mydło toaletowe za mc gru
dzień 47 r. na kup. nr 3 D, mydło do ' 
prania za mc grudzień 47 r. k .. nr1 

—i   < 
dzień 47 r. kup. nr 19 i 20 R, mąkę J 
pszenną 80% za mc grudzień 47 r. 
kup. nr 14 i 15 prac., kup. nr 14 i 15 
R i kup. nr 1 i 2 D, mleko w proszku 
za listopad 47 r. na kup nr 3 D, kaszę 
jęczm. za maj 47 r. na kup. 27 i 28 , 
prac., kup. 34 i 35 R, cukier za mc 
grudzień 47 r. na kup. nr 12 i 13 prac., 
kup. nr 13 R, kup. nr 4 D i kur. nr 2 
M, cukierki za mc grudzień 47 r. na 
kup. nr 5 D, mąkę kukurydz, za mc 
maj 47 r. na kup. nr 41 D.  

M!'",rn na liar^y
(a) Wydz Aprow m Bydgoszczy po- 
daje do wiadomości, że mleko świe
że w mieś styczniu br należy rów
nież wydawać na karty IRD-12 i 
„MK“ IRD-12 jak następuje: Dod 
IRD-12 na kupon nr 32—45 i „MK" 
IRD-12 na kup nr 30—43 bacznie I 
po 0,5 litra na kupon. Przy wydawa
niu mleka na mieś styczeń w pier
wszej kolejności należy pokrywać 
dodatki IRD-3, „M“, MK IRD-3 i 
MK „M“, w drugiej kolejności: 
IRD-7 i MK IRD-7, w trzeciej ko
lejności: IRD-12 i MK IRD-12 W 
związku z powyższym punkty roz
dzielcze mleka przeprowadzą równo- 
ceśnie rejestrację kart dodatkowych 
IRD-12 wycinając odcinek rejestra
cyjny nr II i zódżą rejestrację do dn 
21 bm. w tut Wydziale pokój nr 11 
Posiadacze kart dodatkowych MK 
IRD-12 zarejestrowani w firmie Ma
linowski, Al 1 Maja 13 i Gniewkow
ski, Stary Rynek 27 pobiera należny 
im przydzia1 mleka w najbliższych 
punktach rozdzielczych mleka, a 
wszystkie punkty rozdzielcze zobo
wiązane są wydawać mleko na za
rejestrowane karty w wyżej poda
nych firmach

PomorzGnin-KMSS Partyzan! 
w hokeju

(a) Dziś o g. 10.30 odbędzie się na 
lodowisku przy ul. Zamojskiego 
pierwsze spotkanie hokejowe o mi
strzostwo Pomorza między zespo
łami Pomorzanina (Toruń^ i KMSS 
(dawn. Partyzant) Bydgoszcz. Spot
kanie to, ze względu na stałą rywa
lizację obu dru'yn zapowiada się 
niezwykle interesująco.

Bytem raz świadkiem, 
jak ta właśnie kaprysność by!., po
wodem hazardowania się młodzieży. 
Kilku wyrostków stających na placu 
Daszyńskiego robiło zakłady: jaki 
tramwaj nadejdzie jako pierwszy. Je
den z nich twierdził że A, a drugi, że

Biedne są te tramwaje bydgoskie.1 kaprysność. 
Jak się ktoś na nie uweźmie, to nie 
pozostawi na nich suchej nitki — jak 

to się potocznie 
mówi. A dla
czego się tak 
dzieje? Jesteś
my skłonni przy , B, jako że D przed chwilą odjechał 
puszczać, że dla z przystanku. Podjąłem zakład ż mlo- | 
tego, iż są tak docianymi, chcąc ich nauczyć moresu i 
bezbronne jak ;... i jako wytrawny znawca stosun- i 
niektóre poczś-( ków tramwajowych — wygrałem,! 
we zwierzątka, gdyż nadjechał rzeczywiście po raz 
np. żółwie. Ale drugi D. Otworzyli gęby ze zdziwie- 
a proposżółwie. I nia. Ja się nie zdziwiłem. Nie zdziwi- 
O tramwajach lem się też wtedy, kiedy konduk.^r na

już było, że są powolne jak żół- zapytanie jednej z pasażerek, czy nie 
wie. Tymczasem jeden z moich zna- może się trochę pospieszyć — odpo- 
jomych przekonał mnie, że są one 
szybkie jak błyskawica. Przekonał 
mnie mianowicie późną porą wieczór- ■ 
ną kiedy to nie zdążył wskoczyć do 
wozu, gdyż tramwaj na przystanku 
wcale się nie zatrzymał, spiesząc do 
remizy. Nie można więc porównać

%XDGos;ci t j '
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Poniedziałek, 19 stycznia 1948 r.
6,00 Program og-polski; 9,15 Pro

gram lokalny;
polski; 14,50 
„Ojczyzna";
15,20 Zespór. 
skiego; 15,45
Program og-polski; 
życzeń;
22,45 Muzyka s owiańska, 24,00 Za
kończenie audycji.

10,40 Program og- 
Kursy dla nauczycieli: 
15,00 Przegląd prasy; 
rytmiczny T Poia"ż- 
Muzyka z pyt; 16 f®

20,45 Koncert
21,00 Program og -polski;

Bawełna na karty odzirżowe
(a) Karty odzie owe z 1947 toku 

siufżyć będą do rozdzia u bąweny na 
rok 1948. Osoby uprawnione winny 
karty starannie przechowywać na-

wiedział: przecież ja nie morę opu
ścić tramwaju.

1 jednak wyraźnie rozgraniczają 
tę wartości mleka i wody, nakładając 
za ich mieszanie surowe kary, 
kary jednak nakłada się na „mies....- 
czy" mleka z wodą w Bydgoszczy, a 
inne — jak to nam donosi nasz ko
respondent gru.ziądzki — w Grudzią- 
d Zadaiemy sobie wobec te„. py-i' 

• tanie: czy mleko i woda nie wszędzie 
I są równ”? A może nie wszędr" jest 
równie wiele warte zdr-wie naszej ■ 
najmłodszej generacji, skór. za dzia- | mowych pieleszach. Podziurawiła się 

łanie na jej po prostu rynna i woda ciurkiem za- 
szkodę w Byd- jczęla mi słpywać po ścianie. W k'n- 
goszczy dostaje sekwencji ze zwilgotniałego tynku za- 
się karę grzyw-1 częla również spływać artysty'znie 
ny od 1—2 tys. przeze mnie wykonana malatur. po- 
zł, a w Grudzią- kojowa. Trzeba było szukać " ów 
dzu za ten sam zaradczych. Poszedłem do zarządu 
występek ;
aresztowano o- ! o przeprowadzenie 
skarżoną z miej । Tam niestety powiedzie! 
scą na sali roz- ' prowadzą remont, joV 
praw i „posa
dzono" na cale 
nól roku? 1" 
było by dziwne, ! raz wystarczył na naprawienie ryn- 

matki pragnące , ny, może nie wystarczyć później na

isto- chętnie wyniósłbym się ze swojego 
I mieszkania, które skromnymi Swoimi 

one środkami starałem się doprowadzić 
do stanu jak najprzyjemniejszej uży
walności, remontując powoli nieszczel 
ne okna, obdrapane ściany itd. itd. 
Byłbym może już prawie zupełnie ; e 
swojego mieszkania zadowolony, nie
stety w dziwnym tym roku, w 1'tórym 
pioruny biły w styczniu, nie obyło 
się bez kataklizmów i w moich do-

po prostu rynna i woda ciurkiem za-

za- nieruchomości poniemieckich z prośbą 
remontu rynny.

li mi, że prze- 
jak tylko będą 

fundusze. Czas tymczasem :upiyw.. i 
moja malatura wykazuje coraz to, 

Nie . większe skazy. Fundusz, który by te-

■ gdyby wszysticie . „y, wyaiaitzyc puznicj na
| zdrowia swych dziatek natychmiast przeprowadzenie remontu zaciekłych

T.ak, tak. Nie należy się dziwić 
niczemu. Nawet takiemu pytauiu: jaka 
jest różnica między mlekiem a wodą? . 
Otóż częstokroć dwa te płyny dz'?ki I 

tramwaju do żółwia... raczej jednak > wyrafinowanej alchemii niektórych 
do kobiety i to nie ze względu na ich spryciarzy uzupełniają się i tworzą I na pewno szczerze przywiązane 
powaby, a raczej ze względu na ich jeden płyn, ale czynniki urzędowe 1 „grodu nad Brdą". Ja np. bardzo nie-' ruchomości?

wszczęły starania o przeniesienie się 1 sufitów i ścian. Zaczyna wobec tezo 
do Grudziądza.

♦
.A przypuszczamy, że przyszło

to im z pewnym trudem, jako źe

| wątpić w racjonalność moich wysil- 
: ków malarskich i modlę się do, Boga 

by ( o suchą zimę. Ale co to będzie wioś- 
są ną, jeż-.i do tego czasu jeszcze nie 
do J znajdą się fundusze w zarządzie nie- 

--- .-i—„.? e. r.
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Tabela wygranych 52 loterii
l-szy dzień cięgnienia I-ej klasy

Wygrane po 500.000 zł Nr Nr 
20860 (padła w Piotrkowie Trybu
nalskim) 77684 (padła w Lublinie).

Wygrana 200.000 zł Nr 5565 (padła 
w Warszawie).

Wygrane po 100.000 zł Nr Nr 
2:^6 51997 68304 77919.

Wygrane po 50.000 zł Nr Nr 216 
7543 30730 31651 35592 42239 45831 
46520 77773.

Wygrane po 20.000 zł Nr Nr 
1280 8004 9090 9605 16496 29524 
30994 31502 33607 34150 34993 37447
39063 42557 48062 48657 54051 55694
58943 60923 63936 70777.

Wygrane po 10.000 zł Nr Nr 
3088 5077 12586 13013 13020 13210
13771 15318 17683 17942 18813 20361
22850 23428 27386 30805 32857 34525
40225 40329 40551 40801 41244 42995
43088 43801 46278 46773 50073 52282
53263 54419 57450 61338 64254 66797
69160 69626 70758 71143 74665 75984
76997.

Przesądy w Chinach
Nieszczęśliwi, którzy „stracili iwarz“

Przesądy chińskie podobne są, do 
naszych. Chińczyk za żadną: certę nie 
przejdzie pod drabiną i nie zapali pa
pierosa jako trzeci. Za nic na kwie
cie, Chińczyk nie przetnie jedwabne
go węzła u pasa spodni, woli mozolić 
się z odwiązaniem jego godzinami, 
wołając na pomoc całą rodzinę, ani
żeli przeciąć go nożyczkami, czy też 
nożem. Przecięcie jedwabnego węzła 
u pasa trzymającego spodnie na brzu
chu, oznacza przecięcie jelit w tym 
albo przyszłym życiu.

Chińczycy boją się chorób, i nie daj 
Boże operacji, a jeżeli już zachodzi 
jej potrzeba — to cała rodzina jedzie 
do szpitala i czeka cierpliwie wyniku 
operacji pod drzwiami. Nie daj Bóg, 
że pancjent umrze pod nożem opera
cyjnym, albo po operacji. Rodzina po

ciąga lekarza do odpowiedzialności 
sądowej i finansowej.

Przesądni rodzice chińscy, nie po
zwalają dzieciom swoim zostawiać

ziarenka ryżu w miseczkach po jedze
niu. To oznacza w przyszłości, Żonę 
albo męża z wysypką: po ospie na 
twarzy, a to jest najgorsze, co mo
że kogoś spotkać. „Mieć twarz", albo 
„jią zgubić", w Chinach znaczy wszyst 
ko. Po polsku to będzie — honor. 
Dla „twarzy* Chińczyk nieraz traci 
majątek, a często Życie. Tego w Chi
nach nic i nikt nie zmieni.

(IPB)

Tajemnicza próba = ~
ZRZUTÓW BRONI

w centralnej Francji

t HBMMi
Dnia 15 stycania 45 r, aasnął w Bogu 

nagle na udar serca nasz Członek i Ko
lega ś. p.
Józef Mroź 

mistrz cholewkarski 
praeżywsti 41 lat.

W Zmarłym traci Cech we o row ego 
członka, któremu ziemia niech lekką 
będzie. Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. z 
kostnicy cmentarza Najświętszego Serca 
Jezusowego o godz. 14,10. Uprasza się 
członków o liczny udział w ostatniej 
przysłudze Koledze naszego cechu.

Zarzad
Cechu Szewców i Cholewkarzy 
^4^ w Bydgoszczy

K Zakupujemy

^SPastaTdoTobllujiaR
Bydgoszcz

woski
miękkie i twarde

parafinę
białą i ciemną

oraz :

anilinę
tłuszczową brązową

Fabr. Techn.
Chemiczna

TKREMALIN"
Bydgoszcz, Bocianowo 25 tel. 31-63

5

PRECYZYJNY WARSZTAT MECHANICZNY 
B. TARGOŃSKI

Bydgosscz, Al. 1 Maja 61 Telefon 20-00
Naprawiam maszyn' do pisania i liczenia — przerabiam na układ 
polski — Kupnie mas.yny wszelkich systemów, uszkodzone i 
2443) części także

H| SPRZEDAŻ

KRAWATY, SZALE I KOSZULE 
poleca, wzory najmodniejsze — 
najtaniej — Wytwórnia Edward 
Krysiak, Łódź, Piotrkowska 136 
Wysyłamy za pobraniem poczto- 

' wym. (02697

Wykwintną
bieliznę jedwabną, komplety dam 
skie, koszule męskie, 
formy poleca Fabryka 
„EKG", Łódź, Stalina 
wincja za zaliczeniem.
bryczne. Hurt.

Młyńskie 
kamienie, maszyny, wszelkie ar
tykuły młyńskie (gaza, siatka, 
pasy, gurty) poleca — Euge
niusz Pałaszewski Warszawa, Biu
ro — Poznańska 38. Telefon 
888-87. Sprzedaż: Pankiewicza 4 
— sklep (przy Jerozolimskich).

(02696

PARYŻ (a). Francuskie min. spraw 
wewnętrznych prowadzi dochodzenia 
w związku z tajemniczą próbą zrzu
cenia na teren Francji broni przy po
mocy spadochronów. Jak donosi 
„France Presse“ próba ta miała miej
sce w centralnej Francji, przy czym

sprawcy zostali spłoszeni przez poli
cję. Wedle krążących pogłosek, żan
darmi zaskoczyli samochód ciężaro
wy i około 20 uzbrojonych mężczyzn 
na polanie leśnej w pobliżu Ainay le 
Vieil o 5 km na południe od St. 
ruącymi ogniskami. Spiskowcy wraz z

samochodem uciekli w ciemnościach', 
nie zdążywszy jednak ostrzec samo
lotu sygnałami. Wkrótce po ich u- 
cieczce nadleciał samolot, który kręj- 
żył nad polaną, a nie doczekawszy się 
umówionych znaków — odleciał. 
Przypuszcza się, Że ładunek broni 
przeznaczony był dla jakiejś pod
ziemnej organizacji faszystowskiej, 
działającej w środkowej Francji.

PRZEPIĘKNE LOKI
nieogranlczenie trwałe także przy wilgotnym po
wietrzu i pocie osiąga się przy pomocy eliksiru

dzięki któremu ondulacja jest zbyteczna. Zaraz po 
użyciu wspaniałe fale ondulowanych włosów, pełna 
powabu fryzura. Cena loco skład: 150 zl. trzy flasz
ki 300 ził. Dostawa dokąd zapas starczy. Zamawiaj
cie zarae dzisiaj adresując: W. Penchak, Warsza- 

- . wa, ul. Nowogrodzka, skr. pocztowa 68. Uwaga: 
płaci się przy odbiorze. (02896
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Piżmowce
Kuny — Tchórze 
Wydry — Lisy 

kupuję, dobrze płacę

Jan Domański
Śniadeckich nr 9

02852

ItlHiUllllllilliiiilli

Fotoaparaty, > Nieruchomość
Epidiaskopy, Nivelatory—Teodo- handlową, mieszkalną I
lity, cyrkle, szfopery wagi dla (dwa mil.) Radom Traugutta 8‘ 

° Materiały Piśmienne. (2334niemowląt poleca Jan Pujdak— 
Ska, Łódź Piotrkowska 83.

02728

KUPNO
WAGĘ 

decymalną do 500 kg używaną, 
lecz w dobrym stanie kupimy za 
gotówkę. Żelmet, Bydgoszcz, Pio
trowskiego 10. Tel. 18-18. (2929

halki, re- 
Trykotaży 
35. Pro- 

Ceny ta- ' lisy i inne futerkowe. Łódź, Piofr- 
(02812 kowska 36 Bryczkowski. (02882

Kupimy 
względnie wydzierżawimy sklep 
rzeźnicki. Rolnicza Spółdzielnia 
Mięsna, Bydgoszcz, Poznańska 12 
tel. 13-38. (02931

Motocykl
200 do 350 tylko dobrym stanie 
stanie kupię. Oferty IKP Byd
goszcz pod 1912. (2338

KUPUJE 
skórki: piżmowce, wydry, tchórze,

OGÓLNOPOLSKI 
PROGRAM RADIOWY

Poniedziałek, dnia 19 stycznia 1948 r.
6.00 Sygnał czasu, pieśń poranna. 6.05 Gimnastyka poranna. 

6.15 Wiadomości poranne. 6.20 Muzyka. 6.50 Program dnia. 6.59 
Sygnał czasu. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka. 7.20 Lekcja 
języka rosyjskiego. 7.35 Muzyka poranna. 8.20 Informacje ogólno
polskie. 8.25 Skrzynka PCK. 8.35 Powieść radiowa „Żelazna kur
tyna" H. Boguszewskiej. 8.50 Muzyka. 9.00 Audycja dla szkól. 
9.20 Przerwa. 10.40 Audycja Ministerstwa Oświaty. 11.00 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej. 12.03 Wiadomo
ści południowe. 12.08 Przegląd prasy stołecznej. 12.15 Muzyka. 
12.20 Z mikrofonem po kraju. 12.30 Audycja rozrywkowa. 13.15 
Przerwa. 15.10 Reportaż pl. „Inwentarz z za morza" — Gdańsk. 
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.35 „Duszek" opowiadanie dla 
dzieci. 16.45 W walce o zdrowie. 16.50 Audycja dla szachistów. 
16.55 Audycja dla młodzieży. 17.15 Melodie operetkowe. 18.00 
Radiowy Uniwersytet Ludowy „Gwiazdy". 18.15 Słuchowisko 
„Wiesław" wg. Brodzińskiego, radiofonizacja Wojciecha Macie
jewskiego ■*— Poznań. 18.45 Powieść radiowa „Żelazna kurtyna". 
19.00 Z zagadnień świata pracy. 19.10 Z zagadnień wiejskich. 
19.30 Dawna muzyka polska. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 Re
zerwa dziennika. 21.00 Wiesław Nowak — 2-gi kwartet smyczko
wy. 21.40 Pogadanka sportowa. 21.45 Audycja Biura Studiów. 
22.00 Koncert rozrywkowy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
Program na jutro. 23.20 Muzyka. 23.55 Z ostatniej chwili. 24.00 
Zakończenie audycji. Hymn.

REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgov Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

, - , , W BYDGOSZCZY:
,aPelloftska 2 (Pod Arkadami). — Telefon 24-29 

j medoręczente pisma spowodowane wyiższa siła nie 
odpowiadamy Rękopisów niezamówlonych Redakcja 
nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red nie odpowiada

kupię

OWCZĄ stale kupuje — zamienia 
na włóczkę szydełkową w najpiękniej
szych kolorach, — Płaci naiwvtsze 
cenv, Łódzka Hartownia Art. 
Włókienniczych — Poznań, M. 
Focha ló w Hali Targów Poz
nańskich. naprzeciw Dworca 
Zachodniego Tel. 62-81 (02737

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuh

samochodami 
wykonuje sżybko i tanio 

W. WASZAK
Bydgoszcz, ul. Zduny 6, tel. 16-31 
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naczynia kuchenna 
garnki żeliwne
narzędzia
okucia budowlane
SKŁAD ARTYK. ŻELAZN.

Witold Lewandowski
BYDGOSZCZ, ul. Długa 25
02992 TEL. 17-88

„llAblVlV U 02836
Hurtownia Naczyń Kuchennych
M. Bielecki i Ska
Poznań, Roosevelfa 19, tel. 64-72

Zawiadamia P. T. Klientów
iż nadeszły nowe transporty białej ema
lii — wiadra, nocniki, rondle i miski 
w wielkim wyborze.

Zamiejscowym wysyłamy w pojemnikach kolejowych

KUPIĘ
piłę taśmową i fińską dyktę 
40X40. Oferty Bydgoszcz, skryt
ka pocztowa 6. (2319

POSZUKIWANIA HIKMATRYMONIALNE | 

Kto zna adres 
Podworskiego Antoniego za
mieszkałego przed wojną w Osz- 
mianie woj. wileńskie. Zgłosze
nia IKP Bydgoszcz dla „Heleny'".

2293

Ogrodnik
żonaty poszukuje posady wzgl. 
dzierżawy gosp. rolnego. O- 
ferty IKP Gdynia pod Ogrodnik. 

02993

Przystojny, 
wyrobiony życiowo, na stanowi
sku, brunet, lat 34 poślubi na
tychmiast przystojną, domałorkę 
(chętnie ziemiankę) do lat 28. 
Gotówka wskazana celem spła
ty. Łaskawe listy, fotografie kie
rować proszę: Częstochowa 1, 
skrytka pocztowa 108. (02934

Student 
wzamian za pomoc materialną 
pozna panią, wiek obojętny. Cel 
matrymonialny. Łódź 4 Poste-re- 
sfanfe „Ustosunkowany" (02917

Stolarzy 
budowlanych i meblowych, wy
kwalifikowanych przyjmie stolar
nia Jeszke i Bartosiński Szczecin, 
Jagiellońska 30. Zgłoszenia oso
biście lub piśmiennie. (02928

Potrzebni 
od zaraz dwaj zdolni szew-! 
cy i kamasznik. Polczyn-Zdrój 
ul. Grunwaldzka 24. (02945

Poszukujemy przedstawicieli 
na artykuły gospodarcze i perfu. 
meryjno-kosmetyczne, na terenie 
całej Polski. Oferty Poznański? 
Zakłady Chemiczne, Poznań, 27 i w dobrej okolicy 
Grudnia 2.

Kapelusznlk 
damsko-męski, dobry organiza
tor pracowni, szuka posady. O- 
ferty „Kapelusznik" IKP Byd
goszcz. ( (02939

(02933

Pedikurzysfkę 
wzgl. zdolną prakfykantkę przyj- 
mę od zaraz lub później „Disfri- 
butia" Skład Obuwia Oddz. Pie
lęgnacji Nóg, Bydgoszcz, Aleje 1 
Maja 21. (02957

Fabryka
Tektury Tarnówka zatrudni od za
raz robofn. niewykwalifikowa
nych i wykwalifikowanych — pa
pierników, oraz szofera i elek
tryka. Warunki mieszkaniowe i 
pracy do omówienia na miej
scu (według umowy zbiorowej). 
Adres: Tarnówka, pow. Złotów, 
Stacja kolejowa Płusza, na li
nii — Piła — Kołobrzeg. (02994

Poszukuję wspólnika 
do młyna wodnego walcowego 

"-J Gdańska z 
większą gotówką, na dobrych 
warunkach. Bliższe dane po o- 
trzymaniu oferty. Zgłoszenia do 
IKP Gdynia pod ,,Okazja".

02962

warunkach.

Przeznaczeniem
Twym — to małżeństwo! Konce
sjonowana Poznańska Agencja 
Matrymonialna wysyła informa
cyjny „Biuletyn Matrymonialny", 
oraz kwestionariusze. Załączyć 
trzy znaczki. Poznań, skrytka 226. 
_________ 02979

Wdowa lal 40, 
kupcowa, własne mieszkanie, po
ślubi pana. Oferty: IKP Łódź, 
„Niezależna". (02987

Szatynka
lat 26 i blondynka lał 22 poz
nają panów celu matrymonial
nym. Oferty IKP Bydgoszcz pod 
„Szczere". (2336

Fabrykant
b. partyzant poślubi samotną 
starszą panią. Łódź I Posfe-re- 
stante „Obcokrajowiec". (02919

Kawaler
szałyn samotny wysoki bez na* 
logów dobrze sytuowany posia
dający przedsiębiorstwo, 3 po
kojowe mieszkanie, pozna panią 
o podobnych zaletach do lat 30. 
Cel matrymonialny. Odpowiednia 
gotówka pożądana. Oferty IKR 
Toruń z fotografią pod „13“,

02989 *

Zamożny 
przemysłowiec lat 38 rozwiedzio
ny poślubi panią kulturalną do 
lat 27, ładnej prezencji, może 
być biedna. Konieczny adres na
zwisko. Zapewniam dyskrecję. 
Oferty Warszawa 1, poste-restan- 
te „Przemysł". (2339

Maszynistki, 
korespondentki, stenotypisfki, słe 
nografowiel Zgłaszajcie się: 
r ■ • - ■ • -
i Maszynistek R. P. Łódź, Kiliń
skiego 50. Rejestracja, pośrednic
two pracy, konkursy, pismo ste
nograficzne. (02895

lllllllllllllltltllllllllllllllllll iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

WILLĘ piętrową z 
sadem Bydgoszcz na podobną 
lub uszkodzoną w Poznaniu 

ZAMIENIĘ. „ 
Oferty: Biuro Ogłoszeń „PAR“ 
Poznań, Ratajczaka 7 pod „12905“ 
iillllhllllillllllllllllllllllll! IIIIII||HI!!II|||||||||

Mieszkanie
2—3 pokoi kuchnią Bydgoszczy 
natychmiast poszukuję. Wiado
mość kierować Gaszyński Roz-। -7 • I ri r* Mcrvwat vaszynsKi koz-Fm r±y:aIW'IZ6Pk Kcynia pow. Szu-
bin. (2341

Lokalu 
handlowego (sklep) Bydgoszczy-------- ----- ----------- ;-------------------nanaiowego (sKiep) Bydgoszczy

SIŁA ' przy Al. 1 Maja poszukuje Po-
biurowa z praktyką potrzebna morska Spółdzielnia Farmacetl- 
zaraz. Zgłoszenia IKP Bydgoszcz i tyczna, Bydgoszcz, Al. 1 Maja 5. 
pod „Biurowa". (23461 23452345

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO” W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA ..IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW” 

BYDGOSZCZ. UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 83-41 1 33-4S

HUHOR

Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ,,ZRYW" w Bydgoszczy, ul. Marsz, Focha 18

Samotną, 
najchętniej izraelitkę biedną leci 
bardzo miłą do lat 40 pozna 40- 
lefni na kierowniczym stanowisku, 
dobrze sytuowany fachowiec, 
postępowy. Cel matrymonialny. 
Łódź, Poste-resłante nr dowodu 
3811. (02990

— Ja zawsze tak śpię, 
żeby złodziej nie mógł 
wleźć pod łóżko...

OGŁOSZENIA: drobne po 25 a za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 zł z® słowo Minimalne oplata za 10 słów Tłusty 

druk 100% drożej
rf ?Sze",a milimetr.: w tekście od 60—145 zł za tekstem
< J?ekrolo?< od 20—100 zł za i mm Niedziele

- wieta 30 /• drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
___________ administracja nie odpowiada.

E-488525telefon 18-99.


